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PORWANIE

-  Jeden fałszywy ruch, a zostaniecie podziurawione jak sito
-  krzyknqł agent FBI przystawiajqc pistolet do wizjera w 
drzwiach. W zamkniętym mieszkaniu znajdowały się dwie mło­
de dziewczyny. Stały bezradnie, kompletnie zaskoczone. Uciecz­
ka była niemożliwa, na dole też była policja.

-  Ali right -  powiedziała jedna z nich ledwie dosłyszalnym 
głosem. W chwilę później agenci FBI byli już w mieszkaniu. 
Nie było żadnych wątpliwości, ta dziewczyno to przecież PATRY­
CJA HEARST, bezskutecznie poszukiwana przez policję całych 
Stanów od ponad półtora roku.

Dalszy ciqg na str. 8

Jeden hoduje boże krówki, zbiera znaczki, kompletuje skorupy, 
inny wbija na szpilki motyle; ten skupuje nogi stołowe, ciuła staTe 
monety i gotów zadźgać rywala za ładniejszg etykietę, a inny 
znów łazi sobie po polach i zbiera zioła.

Bywajg zielarze — groszoroby i zielarze — pasjonaci.

G raszoróbstw a nie należy stę w sty ­
dzić. Jeś li rencista , a z tych głównie 
w yw odzą się zbieracze, dorobi z ie lar­
stw em  do skrom nej ren ty  trzydzieści 
tysięcy rocznie, to można się tylko z 
tego cieszyć. O statnio, w zw iązku z 
przykrym  zjaw iskiem  w ykruszania  
się szeregów  zielarzy w prow adzono 
zielarstw o do p rogram u p iątej klasy  
szkoły podstaw ow ej. O rganizu je  się

skich „HERBAPOL”. — Mówią, te  
herbata. I jeszcze taka babcia, co
chodzi po łąkach, m iedzach l lasach, 
i jak  czarow nica w ydłubuje z m no­
gości flory sobie tylko znane roślinki.

D yrek to r pociąga łyk ziołowej, a- 
rom atycznej herbaty  .,fix”. P ije  w łaś­
nie tę, dla reklam y.

— Zgadza się. ale tylko częściowo. 
Bez zbieraczy nie możemy się obejść.

Piotrków, Tomaszów, Kłomnice.
W szystkie podległe zakłady skupu ją  
surow iec, ale p rodukcja  je s t podzie­
lona.

W Lodzi np. w y tw arza  się olejki, 
lzolaty i estry  spożyw cze; w  Kłom­
nicach pieprz ziołowy, przypraw y do 
drobiu, km inek, gorczycę i m a je ra ­
nek; oddział w Tom aszow ie zajm uje 
się ad iu stac ją  ziół (ręczne p rzeb iera­
nie), aby w yłuskać w szelkie zanie­
czyszczenia I szkodniki.

ŁZZ są Jednym z dziesięciu tego 
typu zakładów  w Zjednoczeniu P rze ­
mysłu Zielarskiego. W łódzkim 
„H ERBAPO LU ’* można się w iele n a ­
uczyć. P rzedsiębiorstw o prow adzi 
sprzedaż hurtow ą (hurtow nie i ap te­
ki) o raz  detaliczną we w łasnych 
sklepach. P roduku je  n iek tóre  u rzą ­
dzenia, np. w  K łom nicach noże do 
k ra ja rek , prow adzi p e rtrak tac je  eks- 
portow o-im  portow e.

RYSZARD BINKOWSKI

ZIELARZ
Z AUTOMATEM

konku rsy  w śród młodzieży, daje  n a ­
grody. i bardzo dobrze, bo ziół nie 
ma za dużo. C hem izacja, m elioracja 
itp. doprow adzają  do w ym arcia w ie­
lu gatunków  ziół.

Tym  w yżej więc cen i się dobrych 
zielarzy. T akich , jak  choćby zm arła 
n iedaw no babcia Stobiecka, k tó ra  
rozpoczęła od sam olecznictw a a 
skończyła na „H erbapolu". Szła na 
jakość, sum ienna i dokładna, sam a 
selekcjonow ała zioła 1 suszyła na 
sznurkach. Żyją jeszcze Telesfor 
Szczepański i Michał Tomczak z 
K utna, Jan Rogalski ze wsi Zgoda. 
N iejeden woli stracić; a będzie zbie­
ra ł ty lko te zioła, k tó ra  lubi.

Na z ie lars tw ie trzeba  się znać. Je s t 
na p rzyk ład  skrzyp  leczniczy; polny, 
łąkow y i błotny. Jak  ten  bło tny do­
stan ie  się do m ieszanki, to  m ożna ca­
łą p ara fię  wykończyć.

— P y ta łem  ludzi, co im się k o ja ­
rzy z nazw ą „H erbapol" — zw racam  
się do inż. Zdzisława Starosza. dy­
rek to ra  . Łódzkich Z akładów  Z ie lar-

Brakuje surowca. Powinniśmy ogra­
niczyć produkcję Ale tak się nie 
dzieje Dajemy więcej na rynek. W 
Kutnie roczna produkcja skoczyła z 
50—60 milionów złotych do 100 mi­
lionów. W ciągu dziesięciu lat dwa 1 
pól raza zwięksryllśmy skup surow­
ca. Jeśli brakuje Jakichś ziół szuka­
my zastępczych. Część ziół przenosi 
się do upraw. Kwiatu lipy nie może­
my uprawiać, konwalii też nie. jak ­
kolwiek hodują Ją ogrodnicy, ale w 
uprawie konwalia traci tzw. ciała 
czynne, czyli jako lek jest bezwar­
tościowa. Z powodzeniem natomiast 
upraw ia się szałwię, miętę 1... bratek 
polny. Tak samo dziurawiec, 1 to w 
dziesiątkach ton Zielarstwo stało się 
przemysłem. Pan się przekona, kiedy 
pojedziepiy do Kutna...

W drodze dowiedziałem się, co 
następuje.

ŁÓDZKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE
zatrudniają 550 osób, k tóre pracują w 
wielu zakładach, rozrzuconych po o- 
ściennych województwach: Kutno,

2 .

Z m agazynów  surow ca zioła dosta­
ją się do suszarni. R ozbudow ano b a ­
zę suszarniczą do dziesięciu suszarek  
typu „L eśn iczanka” i czterech susza­
rek  podłogow ych. W pierw szych su ­
row iec leży na półkach i co dw adzie­
ścia m inut, na zm ianę, poddaw any 
je s t podm uchom  gorącego 1 zimnego 
pow ietrza. S uszarka podłogow a, k tó ­
re j au torem  je s t k ierow nik  k u tn o w ­
skiego „H ERBAPOLU”, K azim iera 
B udzyński, ma to do siebie, że na 
nisko zaw ieszonej nad podłogą siatce 
można ułożyć na raz  k ilka ton ziół i 
osuszać Je silnym  w en ty la to rem  od 
spodu. Ten zabieg je s t konieczny ze 
względu na u trw alen ie  c ia ł czynnych.

Dalszy ciqg na str. 10



SEJM

APROBATA PROGRAMU 
PRAC RZADO

Po poselskiej debacie, w której wystąpili reprezentanci k lu­
bów i kół poselskich, Sejm w yraził aprobatę dla przedstawio­
nego przez prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza pro­
gram u prac rządu.

Sejm przyjął ustawy o zmianach w organizacji naczelnych 
organów adm inistracji państwowej oraz zatwierdził propozy­
cje prem iera co do składu Rady Ministrów. Przed przystąpie­
niem do obrad na te tem aty parlam ent stwierdził ważność wy­
borów do Sejmu przeprowadzonych 21 marca br.

W pierwszym powyborczym tygodniu Sejm na dwóch posie­
dzeniach ukonstytuow ał się (marszałkiem Sejmu został Stani­
sław Gucwa), wyłonił Radę Państwa (na przewodniczącego 
wybrano H enryka Jabłońskiego), powołał rząd z prem ierem 
Piotrem Jaroszewiczem i zatwierdził jego progrąm  działania.

Po wysłuchaniu sprawozdania Komisji Prac Ustawodawczych
o rządowym projekcie ustawy o Najwyższej Izbie Kontroli, 
parlam ent uchwalił ustawę o Najwyższej Izbic Kontroli, a na­
stępnie uchw alił ustawy o utworzeniu urzędu m inistra: ener­
getyki i energii atomowej; górnictwa, hutnictw a, przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych oraz gospodarki m ateriałowej.

*  *  *

W ub. poniedziałek rozpoczęły się w k ra ju  pierwsze inaugu­
racyjne sesje nowo w ybranych wojewódzkich rad narodowych. 
31 marca br. taką właśnie sesję odbyła Rada Narodowa Miasta 
Łodzi.

Radni wysłuchali m.in. informacji prezydenta miasta n.t. 
głównych zadań województwa miejskiego łódzkiego w rea li­
zacji uchwały VII Zjazdu PZPR oraz wstępnych zamierzeń 
na lata 1976—80. Rada rozpatrzyła również sprawozdanie z 
realizacji planu społeczno-gospodarczego i budżetu wojewódz­
tw a za rok 1975.

KWIETNIOWY
„KALEJDOSKOP"

Najnowszy numer „Kalejdosko­
pu” zawiiero. pożycie z dziedziny: 
literatury, plastyki. toatru. fil­
mu i muzyki. Kwietniowy nu­
m er posiada także dodatek w 
postaci informatora kulturalne®) 
ocaiz ciekawe Jiluatraole. Zinad du­
je sie iuż w  kaocJlcaich w cenie
5 zl.

„LALKOWY ŚWIAT 
WACŁAWA KONDKA”

W ub. poniedziałek w PTL 
„Arlekin” otw arto wystawę 
„Lalkowy świat Wacława Kond­
ka”. na  k  turni zaromadzono oro- 
1ekty scenograficzne oraz lalki 
biorące udział w  spektaklach 
teaitiralnych i filmach realizowa­
nych przez tego wybitnego, 
przedwcześnie zmarłego, artystę.

KONKURS PIOSENKARZY 
Po przesłuchaniach eliminacyj­

nych, k tóre w dorocznym Kon­
kursie Piosenki Radzieckiej, od­
były sie w dniu 28 marca ba-, 
iury ood przewodnictwem doc. 
PWSM Rajmunda Ambroziaka 
wyłoniło najlepszych na elim ina­
cje centralne. W tvm raku  od­
będą sie one w Radomiu.

Łódzkie województwo mietek-ie 
będą reprezentować w  grupie 
solistów : Wisława Wiśniewska z 
Dzielnicowego Domu Kultury 
Lódź-Baluty. Maria Ćwiklińska 
z Zakładowego Domu K ultury im. 
Obrońców Pokoju i Izabella 
Giersztof ze  Stowarzyszenia Mu­
zyki Estradowe i. Natomiast do 
eliminacji centralnych iury nie 
zakwalifikowało żadnego z  nioclu 
zespołów uczestniczących w kon­
kursie.

DUSZAN ROLL 
ZASŁUŻONY DLA KULTURY 

POLSKIEJ 
L iterat słowacki Duszan Roli

udekorowany został 26 ub. m.

odznaka „Zasłużony dla kultury 
wolskiej” przyznana m u za za­
sługi w  popularyzacji poilskiei li­
teratury i  kultury. Pełniący o- 
becnie funkcie wiceprzewodni­
czącego Międzynarodowej Unii 
Książek dla Dzieci i Młodzieży 
(IBBY) D. Roli przyczynili p iedo 
powstania poilskiei eekcii te j or­
ganizacji. Jest on tłumaczem 
polskich książek oa  jeżyk sło­
wacki. a  także autorom licznych 
artykułów  o liitcraturae dziecię­
cej w Polsoe publikowanych w 
wydawnictwach UNESCO.

KONKURS „O LAUR 
SŁUPSKIEGO GRYFA”

Wydział K ultury Urzędu Wo­
jewódzkiego oraz Oddział Związ­
ku Literatów Polskich z siedziba 
w Koszalinie ogłosiły ogólnopol­
ski konkurs literacki ..O laur 
słupskiego Gryfa”. Konkurs o- 
bejmiuje twórczość w dziedzinie 
poezji, poematu, noweli i opo­
wiadań wiążących sie z tematyka 
historii 1 współczesnych orae- 
miain inia Pomorzu.

NOWA KSIĄŻKA 
TELEFONICZNA 

JUZ W SPRZEDAŻY

Nowa książka telefoniczna zo­
stała już ukończona. W pierw ­
szej kolejności aoŁsy telefonów 
abonentów województwa m iej­
skiego !ódzkiie«o na lata 1978'77 
mogą nabywać od 6 kw ietnia 
wyłącznie instytucje w Urzędzie 
pocztowym przy ul. Lutomier­
skiej 162. n r  tel. 51-51-50. Cena 
egzemplarza wynosi 80 zł. Dla 
instytucll spoza Łodzi spisy beda 
sprzedawane przez urzędy tele­
kom unikacyjne w Pabianicach 1 
Zgierzu.

Abonenci mieszkaniowi na nowe 
książki telefoniczne beda musieli 
poczekać do m aja br.

Łódź stanow i swego rodzaju  
fenom en, gdy rozpatryw ana jest 
jako  środow isko tw órców  i od­
biorców  film u Je j specyficzna 
w  skali k ra ju  sy tuacja  w yzna­
czana je s t z jednej strony  obec­
nością w ytw órni film ow ych — 
zw łaszcza W ytw órni Film ów 
O św iatow ych, coraz silniej 
zw iązanej sw ą działalnością z 
życiem k u ltu ra lnym  m iasta — 
z drugiej zaś tradycy jn ie  już 
w yspecjalizow anym  środow is­
kiem  artystycznym  PW SFTviT  
i naukow ym , skupiającym  się 
w okół Zakładu Wiedzy o Fil­
m ie UŁ. Trzecim  elem entem  
środow iska film owego jes t li­
czna rzesza kinom anów  — 
członków D yskusyjnych Klubów  
Film ow ych, działających  od 
w ielu la t w naszym  mieście.

B iorąc pod uw agę ch a rak te ­
rystyczne cechy poszczególnych 
grup, można by jednak  sądzić, 
że środow isko to — tak  silnie 
zróżnicow ane zarów no pod 
względem  niejako „adm in is tra ­
cyjnego" s tosunku  do film u, jak 
i za in teresow ań — nie od n a j­
du je  w spólnej płaszczyzny po­
rozum ienia, nie dąży do kon­
fron tac ji swoich poczynań, że 
jego części rea lizu ją  się p rak ­
tycznie w izolacji. Łódzcy k i­
nom ani w iedzą jednak , że tak  
nie jest. Is tn ie je  w  Łodzi in ­
sty tu c ja  po trafiąca  połączyć róż- 
nokierunkow e dzia łan ia  i zain­
teresow an ia  środow isk, skupić 
je  — organizu jąc praw dziw e 
cen trum  k u ltu ry  film o­
w ej. Oczywiście m am  na myśli 
Łódzki Dom K ultury , a  ściś­
lej Dział K u ltu ry  F ilm ow ej 
ŁDK. K iedy zapyta łem  pracow ­
ników  ŁDK o podstaw ow ą p rzy ­
czynę dużego zain teresow ania 
działalnością popularyzatorską, 
w ręcz sukcesu w pracy zw iąza­
nej z p roblem am i film u, w jed ­
nej z odpowiedzi była m ow a o 
w ielok ierunkow ości działań. 
Zgoda, a le dodałbym  jeszcze, że 
jes t to  w ielokierunkow ość za­
rów no uw idaczn iająca się w 
różnorodności form  pracy, jak  
i w yn ikająca  z uw zględnienia 
specyficznych w arunków  łódz­
kich, o których w spom niałem  
w yżej. Z każdego środow iska 
zw iązanego z film em  ŁDK sta ra  
się uzyskać jak  najw ięcej, ofe­
ru jąc  w iele w zam ian. P rzy ­
k łady?  Proszę bardzo: podsta­
w ow a form a upow szechniania 
k u ltu ry  film ow ej, to  oczyw iś­
cie im prezy  przeznaczone dla 
w szystkich (to znaczy oczywiś­
cie d la w szystkich, k tórych  in ­
te re su je  film , jako  zjaw isko 
ku ltu ry , jako dzieło sztuki). 
N ajw ażniejsza z nich to com ie­
sięczne U niw ersyteckie W ieczo­
ry  F ilm ow e iorganizow anę 
w spólnie z Z akładem  W iedzy o 
F ilm ie UŁ). P rezen tow ane tu  
film y, to  przede w szystkim  te, 
k tó re  jeszcze nie pojaw iły  się 
na  ek ranach , lub  nie zjaw ią się 
tam  nigdy — a zawsze są to

dzieła w ybitne. A le sam a p ro ­
jek c ja  nie w yczerpuje  spraw y. 
Bo rzeczą co najm n ie j rów nie 
is to tną  są fachow e prelekcje  
przed seansem , a zwłaszcza dy­
skusje  odbyw ane tradycy jn ie  po 
pro jekcji film u. P o jaw ia ją  się tu  
często tw órcy i w ybitn i specja­
liści od p rob lem atyk i poruszanej 
w  trakc ie  dyskusji (np. z oka­
zji prezen tacji cyklu „B iblia” 
Leszka Skrzydły gościł w ŁDK 
prof. A rtu r Sandauer). W idzo­
wie UW F mieli okazję zoba­
czyć ju ż  w  lutym , jako  jedni z 
pierw szych, zapow iadany na 
koniec m arca d eb iu t reyżserski 
G ustaw a H oloubka — „M aze­
pę”, a gdy pokaz „D yskretnego 
uroku  bu rżuaz ji” zbiegł się z 
w ejściem  tego fflmu do n o rm al­
nego rozpow szechnienia, o rga­
nizatorzy — na zasadzie rekom ­
pensaty  — postara li się o słyn­
nego „Psa andaluzy jsk iego” i 
fragm enty  „D ziennika panny 
służącej” — i pow stał z tego 
m ały festiw al film ów  B unuela.

Pod w zględem  a trakcy jności 
p rezentow anych film ów, U ni­
w ersy teck im  W ieczorom F ilm o­
w ym  niew iele  u stęp u ją  tygod­
niow e przeglądy film ów  zagra­
nicznych, k tó re  nie były  — i p ra ­
w dopodobnie nie będą — poka­
zyw ane w kinach. Dotychczas 
odbyły się już tygodnie film u 
francuskiego i radzieckiego (tu 
w arto  w spom nieć, że w progra-

gul-C zerny, opow iadając jak  po­
w sta ł pomysł organizow ania se­
sji określanych m ianem  „w ar­
sztatow ych”. Jeszcze dw a lata  
tem u, na sesji pośw ięconej p ro­
blem om  kina polskiego w trzy ­
dziestoleciu, na sali znajdow ało 
się dosłow nie parę  osób. Ale 
wówczas rzecz polegała w yłącz­
n ie  na re fe ra tach  (skądinąd 
znakom itych prelegentów ). W u- 
biegłym  roku natom iast na salę, 
w k tó re j m iała odbyć się dy­
skusja  przechodziło się z kina. 
O bydw ie sesje w 1975 roku : jed ­
na pośw ięcona w spółczesnej 
św ia tow ej aw angardzie  film o­
w ej, a  d ruga najnow szym  ten ­
dencjom  w sztucp operatorsk iej
— w ychodziły od konkretnego 
m ateria łu  film owego, k tóry  był 
dostępny dla każdego z uczest­
ników'. S tąd też duże zain tereso­
w anie  tym i im prezam i, zw łasz­
cza w środow isku studentów  
PW SFTviT. W planach  ŁDK na 
okres najbliższy przew idziana 
jes t sesja dotycząca zagadnień 
m uzyki w film ie anim ow anym , 
a w następne j kolejności pośw ię­
cona w spółczesnem u w arsz ta to ­
wi tw órcy filmowego.

Duże znaczenie przyw iązuje 
ŁDK także do szkolenia u jętego 
w bardziej „adm in istracy jne" 
ram y. M am na m yśli M ałe A ka­
dem ie Film ow e, w ykształcone z 
daw nych ZM S-ow skich Spotkań 
z Film em . Początkow o przezna-

TEATR

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

ŁDK — OŚRODEK KULTURY 
FILMOWEJ
mie znalazły się dw a film y W. 
Szukszyna) oraz pokaz w ielo- 
odcinkow ego angielskiego se r­
ialu  o sztuce „C yw ilizacja”. N a­
tom iast na  kw iecień zapow iada­
ny je s t przegląd film ów  w ęgier­
skich.

Jednakże  im prezam i, k tóre 
św iadczą najdob itn ie j o am bi­
cjach ŁDK są organizow ane tu 
sesje  popularnonaukow e (nie­
ste ty  zbyt rzadko, ale decydują
o tym  w zględy obiektyw ne). Co 
charak terystyczne sesje odby­
w ane w  ŁDK niew iele m ają  
w spólnego ze stereotypow ym i 
im prezam i tego typu , pole­
gającym i najczęściej na w ie­
logodzinnym  słuchaniu  re fe ­
ra tów , „W przypadku  ta ­
kich  im prez bardzo  w ażną 
rzeczą jest, aby nie były one 
ad resow ane jedynie do zam knię­
tego środow iska. P rak tyka  prze­
konuje, że najw iększe za in te re ­
sow anie budzą spraw y w arsz­
tatow e, a  zam iast w ykładów  w i­
dzowie w olą m ieć pew ne zagad­
n ienia do dyskusji, do przem y­
śleń w form ie tekstów  zebra­
nych w  m ateria łach , k tó re  o- 
trzym ają  przed p ro jekcjam i” — 
w yjaśn ia  mi m gr A nna Sm or-

czone d la  członków  organizacji 
m łodzieżowych, obecnie skup ia ­
ją  przede w szystkim  uczniów  
szkół średnich  i studentów . Za­
jęcia odbyw ają się tu  dw a razy 
w m iesiącu — w sobotę i w 
niedzielę. K ażdorazow y w ykład, 
p re lekc ja  1 pokaz w ybranego  fil­
m u (a m ożna tu  zobaczyć także 
film y arch iw alne, w ypożyczone 
z PW SFTviT) sk ład a ją  się na 
pew ne pensum  w iedzy z teorii, 
h istorii film u i m etodyki pracy 
z film em . P ro p ę  zauw ażyć: po­
nad sto osób rocznie, k tóre  nie 
tylko poznają podstaw ow e za­
gadnien ia  film u, a le ponadto 
po trafią  przekazać zdobytą w ie­
dzę innym .

Ale to  nie koniec szkolenio­
w ej działalności ŁDK. „W ubie­
głym roku w prow adziliśm y pe­
w ną innow ację  — m ów i m gr J e ­
rzy D yszkiew icz za jm ujący  się 
spraw am i szkolenia *-*• zorgani­
zow aliśm y ty tu łem  eksperym en­
tu  d rugą M ałą A kadem ię F ilm o­
w ą przeznaczoną dla zaaw anso­
w anych — absolw entów  MAF i 
w yższych uczelni. T em aty , k tó ­
re  p roponujem y w ym agają  już 
pew nej głębszej znajom ości za­
gadnień film u”, W idać więc, że

in fo rm ac je  o w ie lok ierunkow oś­
ci działań ŁDK nie były przesa­
dzone, zwłaszcza, iż na wyżej 
w ym ienionych form ach sp raw a 
się nie kończy. G dyby chcieć po­
kusić się o w yszczególnienie nie 
w ym ienionych dotąd sposobów 
działalności popu laryzatorsk iej, 
trzeba  by w spom nieć o akcji 
sojuszu św iata  pracy z k u ltu rą  
i sztuką, o K inie Młodego Wi­
dza, o D yskusyjnym  K lubie F il­
m ow ym  i o rzeczy zupełnie pod­
staw ow ej — am bitnym , zawsze 
in teresu jącym  rep e rtu a rze  k ina 
ŁDK (a nie jes t to sp raw a dla 
w ybierających  rep e rtu a r ła t­
w a: kino musi zarab iać na  ŁDK, 
a  am bitne film y długo jeszcze 
nie będą „chodliw e”).

W ŁDK rozrtiawiałem  o p la ­
nach. Dwa podstaw ow e fak ty : 
już w tym  roku rozpoczyna sw ą 
działalność filia „Iluzjonu”. N a­
reszcie w ięc będzie m ożna obej­
rzeć także w  Lodzi film y a rch i­
w alne. Rzecz d ruga — także w 
bieżącym  roku utw orzony zo­
stan ie  przy ŁDK O środek F il­
m ów  A nim ow anych (w in te n ­
cji zaczątek planow anego C en­
tru m  K u ltu ry  F ilm ow ej). Be- 
dzie to placów ka o zasięgu ogól­
nopolskim , przygotow ująca w ła­
sne w ydaw nictw a, dysponująca 
w łasną film oteką, w spółpracu­
jąca  z podobnym i za granicą. 
Początkow o byłby to  ośrodek 
korzystający  z dośw iadczeń łó­
dzkiego „SEM AFORA” (ze S tu ­
diem M ałych Form  Film ow ych 
w spó łp racu je  ŁDK już daw no). 
O sta tn io  im prezą organizow a­
ną z m yślą o tych  p lanach, tr a k ­
tow aną jako  pierw sze spo tka­
nie ludzi in teresu jących  się fil­
m em  anim ow anym , był n rze- 
gląd tw órczości film ow ej W ac­
ław a K ondka.

T ak w yglądają  najw ażniejsze 
punk ty  w p lanach ŁDK. Z ara­
zem dotychczasow e akcje  będą 
kontynuow ane i rozw ijane  (my­
śli się o pew nych popraw kach 
w form ule U niw ersyteckich  
W ieczorów Film ow ych), Gdy 
weźm ie się więc pod uw agę 
przedstaw ione tu  z koniecznoś­
ci w  skrócie dokonania i zam ie­
rzenia, nie może dziw ić fak t, że 
ogólnopolska nagroda m iesięcz­
nika „K ino” za osiągnięcia w 
dziedzinie popularyzacji k u ltu r- 
ry  film ow ej, w ręczona została 
w tym  roku pracow nikom  ŁDK. 
R edaktor naczelny „K ina" — 
Ryszard K onlczek w spom niał o 
szczególnym znaczeniu tego w y­
różnienia — stw ierdzając, że do­
tąd działalność popu laryzato r­
ska nie była należycie docenia­
na, nie m iała odpow iedniego 
m iejsca w  prem iow aniu  dzia ła l­
ności zw iązanej z film em . Tym 
bardziej w iec może satysfakcjo ­
nować, że listę  lauren iów  „K i­
na” otw orzył Łódzki Dom K ul­
tu ry  — nagroda ta  w ręczona zo­
sta ła  bow iem  w  bieżącym  roku 
po raz pierwszy.

WERDYKTIURY 
„SREBRNE) M l "
I „SRESfUGO P E U "  M

D ecyzją w spólnego ju ry  przyznającego z okazji M iędzynaro­
dowego D nia T ea tru  doroczne nagrody „S rebrnej Łódki” i 
„Srebrnego P ierścien ia”, w  roku  1976 o trzym ują  powyższe w y­
różnienia:

N agrodę T ow arzystw a P rzy jació ł Łodzi — SREBRNĄ ŁÓD­
KĘ — przedstaw ien ie  „O PER ETK I” W itolda G om brow icza w 
T eatrze N owym  w  reżyserii K azim ierza D ejm ka, scenografii 
A ndrzeja  M ajew skiego, z m uzyką Tom asza K iesew ettera .

SREBRNY PIER ŚCIEŃ  — nagrodę W ydziału K u ltu ry  i Sztu ­
ki U rzędu M iasta Łodzi 1 S tow arzyszenia D ziennikarzy Pols­
kich — O ddział w  Łodzi — AND RZEJ MAY za rolę ONKA w 
„G A RBU SIE” S ław om ira M rożka w T eatrze  Nowym .

W toku  dyskusji podczas obrad ju ry  w ym ieniono ponadto' 
jak o  najciekaw sze p rzedstaw ien ia  roku „G arbusa” S. M rożka 
w  T eatrze  N owym (reż. — K. D ejm ek, scenogr. A ndrzej M a­
jew ski) i „T uron ia” S tefana  Żerom skiego w T eatrze  Pow szech­
nym  (reż. R om an K łosow ski, scenogr. — W ojciech Sieciński.

K on trkandyda tam i do „Srebrnego P ierśc ien ia” byli: M ieczy­
sław  V oit jak o  h rab ia  I litn a la j w  „O peretce” G om brow icza i 
B aron  w „G arbusie” M rożka oraz A ndrzej Ż arnecki w  roli 
h rabiego S zarm a w  „O peretce”.
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PROSZĘ O GŁOS J

JERZY DARNAL

K O N FR O N T A C JE?
Nie jestem  k ry ty k iem  film o­

w ym , n ie jes tem  także k inom a­
nem , toteż n ie p rzedkładam  
sztuk i film ow ej ponad inne 
dziedziny tw órczości: nad  spek ­
tak l tea tra ln y , książkę, w y sta ­
w ę p lastyczną, koncert. A le lu ­
bię w iedzieć, co w traw ie  pisz­
czy, toteż n ie  przepuszczam  
żadnej pow ażniejszej im prezy 
k u ltu ra ln e j. Pew nie  d latego 
w łaśnie zdecydow ałem  się n a ­
być k a rn e t na „K onfron tac je" 
za jedyne 320 zł. Nie je s t to 
zbyt w iele, jeśli uzm ysłow ić 
sobie, że za te p ieniążki zosta­
je się uczestn ik iem  n a jw y b it­
niejszych szesnastu  w ydarzeń 
film ow ych św iata . Ale nie jes t 
to  też tak  m ało, k iedy  człowiek 
m usi się szarpnąć na tak i w y­
datek  jednorazow o, zam iast na 
p rzyk ład  kupić  koszulę czy 
w iosenne półbuty.

„K onfron tac je” m ają  sw oją 
trad y c ję  i jeszcze w iększą le ­
gendę pod trzym yw aną przez 
snobów , k tórzy  p o tra fią  całą 
noc stać w  ogonku, żeby w resz­
cie zdobyć upragn ioną  k a rtę  
w stępu. Bowiem k a rn e t jes t 
p rzepustką  do elity , a p rzy n a j­
m niej by ł n ią  do n iedaw na, o- 
sta tn io  zdecydow ano się p rze­
cież „K onfron tac je” udem okra- 
tycznlć rozszerzając w idow nię 
na trzy  łódzkie k ina . Nasze ga­
zety nazw ały  to sukcesem  za­
pom inając, że w W arszaw ie 
zestaw  film ów  „K onfron tac ji” 
w yśw ietlany  był w  pięciu k i­
nach. P raw da, że W arszaw a 
w iększa i snobów  w niej w ię­
cej, ale i u nas n ie  b rak  lu ­
dzi, k tó rzy  nie z tow arzysk iej 
potrzeby, tylko z ciekaw ości 
poszliby zobaczyć jak ie  ten d en ­
cje rep rezen tu je  św iatow a sz tu ­
ka  film ow a. Co p raw da  w szyst­
k ie te obrazy będzie m ożna je ­
szcze zobaczyć, zakupione b o ­
w iem  zostały na nasze ek ran y  
i nie w  sm ak to naszym  sno­
bom, ale p raw da też. że co p ię t 
k in  to n ie  trzy  i do sukcesu 
daleko.

W ogóle „K onfron tac je” za­
częły się w  Łodzi pechowo, od 
opóźnienia seansów  we w szyst­
k ich  k ino tea trach , k iedy  to np. 
czas nie do tarły  kopie obrazu 
A kira K urosaw y „D ersu U za- 
ła ”. Potem , k iedy pro jekcje  n a ­
b ra ły  rozm achu, w yszedł inny 
m ankam ent. Zestaw  film ów, 
n aw e t firm ow anych  przez głoś­
ne nazw iska, okazał się znacz­
nie m niej rew elacy jny , niż by 
to  w ynikało  z zapow iedzi. Mo­
że to tylko m oje odczucie p ro ­
fana, ale zbyt często ziew ałem  
i zbyt m ało obrazów  poruszyło 
m nie napraw dę. P rzy  okazji n - 
jaw niły  się inne sp raw y . Tak, 
na p rzykład , w ęgierski film 
„A dopcja" nosił polskie napisy, 
co zdaje  się w skazyw ać, że zo­

s ta ł zakupiony grubo w cześniej 
i dopiero w osta tn ie j chw ili 
w łączony do program u „K on­
fro n tac ji”, aby sta ły  się peł­
n iejsze. Rodzi się zatem  p y ta ­
nie, czy nie w podobny sposób 
na listę  p rzeglądu tra fiły  ta k ­
że Inne pozycje? Czy rzeczyw i­
ście zaprezentow ano nam  to, 
czym dysponuje tśw iatow e kino 
czy> też sp reparow ano  program  
z tego, co m iało w sw oich re ­
m anen tach  Zjednoczenie Rozpo­
w szechniania Film ów ? L uki i 
przepuszczenia, są bpw iem  b a r ­
dzo znaczne. W zestaw ie nie 
znalazły się przecież film y T a r­
kow skiego, Polańskiego, zupeł­
nie nie je s t rep rezen tow ana k i­
n em atog rafia  b ry ty jsk a , po łud­
n iow o-am erykańska . Czyżby w 
sztuce film ow ej św iata  n ap raw ­
dę tak  mało się działo?

Były w reszcie na „K onfron­
tac jach” n iespodzianki zafun­
dow ane nam  przez O kręgow e 
P rzedsięb io rstw o  Rozpow szech­
n ian ia  Film ów  w Łodzi, k tóre 
w yszło z założenia, że film y są 
w ażniejsze niż p raca, sen i 
w ypoczynek. N abyw ca karn e tu  
do „Polonii” na seans rozpo­
czynający  się o godz. 21 ze 
zdum ieniem  spostrzegał, że w 
niedzeilę 28 m arca może w ejść 
do k ina dopiero  o godz. 22,30. 
Cóż to p rak tyczn ie  oznaczało? 
Znaczyło to, że seans zakończy 
się w poniedziałek  29 m arca o 
godz. 2 rano. A przecież można 
było „O jca chrzestnego I I ”, film 
rzeczyw iście długi, w staw ić do 
program u w yśw ietlanego w  
sobotę, żeby w niedzielę m ożna 
było s traconą  nockę odespać. 
Na ten  pom ysł organ izatorzy  
jed n ak  n ie  w padli. Nie chciało 
się im ruszyć głową. Można by ­
ło naw et dotrzym ać godziny 
rozpoczęcia seansu, bo w  ponie­
działek 29 m arca film  był w y­
św ietlany  pow tórnie przoz cały 
dzień, nic w ięc nie sta ło  na 
przeszkodzie, żeby posiadacze 
ka rn e tó w  na godz. 21 obejrzeli 
go tego w łaśn ie  dnia. N ie po­
m yślano i o tym .

N iektórzy tw ierdzą, że egali­
taryzm  oznacza zm ierzch „K on­
fro n tac ji” . Któż będzie chciał 
ciu rk iem  oglądać 16 film ów, nie 
zaw sze najlepszych, skoro póź­
niej i tak  tra f ią  na ek rany , 
będzie można w nich p rzeb ie­
rać i w ybierać? N ie sądzę, aby 
ten w łaśnie m om ent był n a j­
w ażniejszy. „K onfron tacje” w y­
trzym ają  p róbę czasu, jeśli bę­
dą m iały  sw oją w łasną a rc h i­
tek tu rę , jeśli uda się w ybrane 
obrazy podporządkow ać jak ie jś  
m yśli nad rzednej. I oczywiście 
jeśli n ie będą nas n ieustann ie  
spotykać n iespodzianki o rg an i­
zacyjne, k tó rym  przy odrobinie 
dobrych chęci m ożna przecież 
zapobiec.
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ZDROWIE

Z prof. dr STANISŁAWEM CWYNAREM o projekcie ustawy 
psychiatrycznej rozmawia — Konrad Frejdlich

tow ane są przez lekarzy  psychiatrów  
choroby psychiczne.

— Gdzieś jednak błąka się lęk spo­
łeczny, że tzw. „wariackie papiery” 
zostawiają piętno, które trudno zm a­
zać w normalnym życiu. Jak  szero­
kiej grupy społecznej dotyczy ten lęk 
i uczucie zagrożenia?

— Cóż, zaburzenia psychiczne są co­
raz  częstsze i dzisiaj naw et n a jb a r­
dziej sceptyczne w yliczenia m ów ią 
nam , że co p ią ty  człow iek w  ciągu 
swego życia pow inien  korzystać lub 
korzysta z pomocy psych iatrycznej. 
Jeś li nie korzysta  to  d latego, że psy­
ch ia trów  je s t za m ało i p ac je n t r a ­
dzi się lekarzy  innych  specjalności, 
k tórzy  na nieszczęście n iezby t dobrze 
zn a ją  się na tych  zagadnien iach .

Często p ac jen t un ik a  k o n tak tu  z 
psy ch ia trą  obaw iając  się społecznego 
ostracyzm u, ludzie bow iem  nie darzą  
zau fan iem  tych, co opuścili szpital. 
Co na jm n ie j przez rok  obserw ują  k aż­
dy  gest ozdrow ieńca, każdy ru ch  m i­
m iczny, reak c ję  em ocjonalną. P rzy  
dzisiejszym  stan ie  św iadom ości społe­
cznej opuszczenie szp ita la  psych ia­
trycznego i pójście do p racy  m iędzy 
zdrow ych ludzi je s t rów noznaczne z 
poddaniem  się bardzo  tru d n em u  eg­
zam inow i. T rzeba przecież w ytrzym ać 
te s tud iu jące  spo jrzen ia , te  uśm iechy, 
aluzje, szepty za plecam i. P rzed  le ­
karzam i, lite ra tam i, film ow cam i, p ra ­
są stoi ogrom ne zadanie takiego u -  
ksz ta łtow an ia  opinii publicznej, żeby 
po leczeniu  p ac jen t m ógł w ejść w  spo­
łeczeństw o bez lęku.

— Te społeczne przesądy m ają swo­
je historyczne uzasadnienie. Czy nie 
dlatego, że choroby psychiczne zbyt 
długo były otaczane aurą niesamowi- 
tości i tajem nicy?

Fot. W. Parys

—  Od dawna mówi się o potrzebie 
ustawy psychiatrycznej w naszym kra­
ju, były nawet, jak pamiętamy, nie­
udane, jak  dotąd, próby skodyflko- 
w ania przepisów z dziedziny ochro­
ny zdrowia psychicznego. Co sprawia, 
że dążymy tak  uparcie do prawnego 
uregulowania tych spraw?

— K odyfikacja przepisów  o ochro­
n ie  zdrow ia psychicznego je s t niezbę-

zak ładu , zam kniętego, odczuli to  jako  
pozbaw ienie Isto tnych prerogatyw . A 
tego n ik t przecież n ie lubi. Gdybyśm y 
się  mogli oprzeć na  zaufan iu  do lu ­
dzi, to  byłoby to o w iele tańsze i r a ­
cjonaln ie jsze  w sensie ekonom icznym , 
niż postępow anie sądowe.

— Czy te obawy nie są przesadzo­
ne?

— O Ile sam a red ak c ja  przep isu  o 
przym usow ej hospitalizacji nie budzi 
zastrzeżeń, to trzeba  jed n ak  liczyć się 
z tym , że an i w ym iar spraw iedliw ości 
an i lecznictw o psychiatryczne n ie  są 
jeszcze dostatecznie przygotow ane do 
te j now ej sy tuacji. T rzeba przecież 
pam iętać, że w Polsce, w  ciągłym  le ­
czeniu zn a jd u je  się blisko 700 tys. p a ­
cjen tów , a  200 tys. z n ich, to p rzy p ad ­
k i nowe, to  ludzie, k tó rzy  do szpitala 
psychiatrycznego  tra f ia ją  po raz  p ie r­
wszy. Jeżeli ty lko  20% tych  now o 
przy ję tych  pacjen tów  sprzeciw i się 
hosp ita lizacji p rzym usow ej, to  czeka 
nas rocznie b lisko  40 tys. rozpraw  
przed sądem  opiekuńczym . S taw ia  to 
pow ażne zadania przed w ym iarem  
spraw iedliw ości. A przecież w  tych 
rozpraw ach  m uszą uczestniczyć jako  
biegli lekarze psychiatrzy. U staw a bę­
dzie w ięc dobrodziejstw em , gdy w y­
chow am y w ięcej lekarzy psychiatrów  
i techn ika  kontro li p raw nej będzie 
tak  sp raw na, że będzie zab ie rała  jak  
na jm n ie j czasu.

— Praw ny aspekt przymusowej hos­
pitalizacji, to ważny fragm ent ochro­
ny zdrowia psychicznego, ale prze­
cież chyba nie jedyny. Ustawodawca 
liczy się chyba z tym, że prawidłowa 
realizacja gw arancji obywatelskich 
będzie możliwa tylko poprzez posze­
rzenie bazy szpitalnictwa?

— W ciągu 10 la t sam e ty lko  p rzy ­
jęc ia  now ych chorych  w zrosły o 80 
proc. A poniew aż choroby psychiczne 
są  na  ogół p rzew lekłe, ja k  ju ż  w spo-
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dna zwłaszcza w tak  delika tnej kw es­
tii, jak  sp raw a leczenia przym usow e­
go w zam kniętych  zakładach. D zisiaj 
zasad postępow ania w tej dziedzinie 
nie regu lu ją  żadne w łaściw ie norm y 
p raw n e  pozi zw yczajow ym i, k tó re  u - 
ksz tałtow ała p rak ty k a .

— Przymusowe umieszczenie w za­
mkniętym zakładzie leczniczym stano­
wi na pewno ograniczenie wolności 
jednostki, choćby naw et dokonane by­
ło dla jej dobra. Nie w yrażając vo- 
tum  nieufności psychiatrom, nie moż­
na się jednak chyba zgodzić, aby je ­
dynie oni decydowali o sprawie prze­
sądzającej niekiedy o całym życiu czło­
wieka. Czy nic uważa Pan Profesor, 
że zamknięte zakłady lecznicze powin­
ny jednak być poddane kontroli spo­
łecznej, zwłaszcza sądowej?

Chyba niew ielu jest takich, k tórzy  
w ierzą w to, że psychiatryczne lecznic­
tw o zam knięte  narusza p raw a osobis­
te  obyw ateli. Z drugiej jed n ak  strony  
kon tro la  p raw na jes t potrzebna, żeby 
rozproszyć najd robn ie jsze  choćby o- 
baw y. Za przykład  niech posłuży A n­
glia, gdzie w prow adzono u staw ę regu ­
lu jącą  spraw y przym usow ego lecze­
nia tych chorych psychicznie, k tórzy  
leczyć się nie chcą.

P rob lem  jest szerszy, bo nie ma 
sprecyzow anych p raw nie  k ry teriów  
hospita lizacji przym usow ej, chyba że 
za takie  k ry te rium  uznam y zdrow y 
rozum . T ak  więc jeśli ktoś zachow y­
w ał się w sposób widocznie n iepoczy­
ta ln y  zagrażając otoczeniu lub sobie, 
to  zabierało  się go siłą i um ieszczało 
w szpitalu  psychiatrycznym . Postaw a 
lekarzy  psychiatrów  była zawsze taka , 
że po ustąp ien iu  objaw ów  chorobo­
w ych p ac jen t był na tychm ias t w ypi­
syw any do domu i n ik t go nie p rze­
trzym yw ał w zakładzie ani jednego 
dn ia  ponad rzeczyw istą potrzebę.-

— Wiemy jednak, że konsekwencje 
pobytu w szpitalu psychiatrycznym 
rozciągają się na dnlsze, normalne 
już życie. Człowieka, który opuścił 
szpital trak tu je się podejrzliwie i nie­
ufnie...

— Ludzie przesadnie  w yobrażają  so­
bie, że u tra ta  wolności w zakładzie 
psychiatrycznym , to coś trw ałego. 
Przecież my łączym y dzisiaj sku tecz­
nie 75 proc. a może naw et 80 proc. 
ludzi, którzy tra fili do szpitala. To 
sam o z siebie w ynika, że m usim y le­
czyć, aż do popraw y podobnie ja k  się 
leczy zapalenie przew odu pokarm ow e­
go. W tych sam ych ka tegoriach  tra k -

— To na pew no Jedna % przyczyn.
W dalekiej przeszłości uw ażano prze­
cież, że choroba psychiczna, to  nic 
innego, jak  opętan ie  przez d iabła. L e­
czono je  też w specyficzny sposób i to 
n iezbyt daw no, bo naw et ja  pam iętam  
egzorcyzm y odczynione po cichu w 
szpitalu  psych iatrycznym  przez księ­
dza przed w ojną. Ludzie, k tó rzy  przy ­
zwyczaili się do tej niesam ow itości, 
do tego azylu, gdzie zam knięci pa­
cjenci korzystali tylko z h u m an ita r­
nej opieki i pomocy za m uram i, n a ­
uczyli się jednocześnie trak tow ać  to 
m iejsce jak o  przek lęte . P rzejście  za 
d rugą  s tro n ę  m uru  połączone więc 
było zawsze z uczuciem  lęku. Z tego 
też w zględu u trzy m u je  się do tej po­
ry  odziedziczony po przodkach lęk 
przed szpitalem  psychiatrycznym .

Po tem  przyszły m odernizacje. W sa­
m ych szpitalach już  p raw ie  wszędzie 
rozw alono o taczające je  rnury, zasy­
pano fosy. W w ielu zakładach założo­
no klam ki, żeby p ac jen t m iał sw obo­
dę poruszania  się. O czyw iście to było 
połączone z pew nym  ryzykiem , bo 
w śród chorych je s t część takich, k tó ­
rzy m ają  tendenc je  sam obójcze i je ś­
li tak i p ac jen t oddali się ze szpitala 
i zrobi sobie krzyw dę, to społeczeń­
stw o oburza się na personel zakładu. 
Je s t w ięc rzeczą dyskusy jną, czy szpi­
ta le  należy uczynić o tw artym i, czy 
też, jak  to p rak ty k u jem y  obecnie, o- 
tw orzyć tylko n iek tó re  oddziały. Szpi­
ta l psychiatryczny  zaw sze chyba m u­
si znajdow ać się w stan ie  specyficz­
nej chw iejnej rów now agi, bo zawsze 
m usim y staw iać sobie py tan ie: czy 
pacjen tow i dać całkow itą  wolność, czy 
też poddać go dysk re tnej, a le sku tecz­
nej kontro li?

— Dlatego więc problem hospitali­
zacji przymusowej nie jest chyba za­
gadnieniem tylko technicznym?

— W poprzednim  pro jekcie  ustaw y 
norm a dotycząca hosp ita lizacji p rzy ­
m usow ej spotkała się z k ry tyką , głów ­
nie na łam ach  prasy , w zbudziła także 
dyskusję  w śród psychiatrów . P on ie­
w aż nie było żadnych przepisów  p ra w ­
nych psychiatrzy  przyzw yczaili się, 
zresztą w iele od siebie sam ych w y­
m agając, b rać  na siebie pełną m o ra l­
ną odpow iedzialność za p rzy jęcie  p a ­
c jen ta  do szpitala i w ypisan ie  go z 
niego wówczas, k iedy na to  pozw a­
la ją  w arunk i. K iedy nadeszła  chw ila, 
że nie ty lko oni m ają  decydow ać o 
tym , czy p ac jen t k w alif ik u je  się do

m niałem  w  ciągłej opiece zna jdu je  
się b lisko 700 tys. ludzi. A przecież 
są jeszcze inni, k tórych  nie re je s tru je  
się jako  chorych psychicznie, bo ko­
rzy s ta ją  z rozm aitych konsu ltacji u 
lekarzy innych specjalności. T rzeba 
do tego doliczyć całą m asę nerw ic 
oraz zaburzeń  charaktero log icznych , 
w reszcie alkoholizm . A więc m niej 
w ięcej co p iąty  człow iek potrzebuje 
pomocy psychiatrycznej. Oczywiście 
trzeba zgodzić się z tym , że to b a r­
dzo w ażne czy kogoś pozbaw ia się 
wolności k ie ru jąc  go na przym usow e 
leczenie, czy też nie. A le jeszcze w aż­
niejsze je s t to, aby każdy p ac jen t po­
trzebu jący  pomocy m iał ła tw y dostęp 
do lecznictw a psychiatrycznego.

Z tego założenia w yszedł też u s ta ­
w odaw ca, P ierw sza część przepisów  
zobow iązuje w ładze państw ow e i ca­
łe społeczeństw o do tw orzenia zróż­
nicow anych placów ek lecznictw a psy­
chiatrycznego. Dziś w sam ym  tylko 
lecznictw ie zam kniętym  m am y za m a­
ło łóżek o blisko 100 proc.. Że­
by więc popraw ić sy tuację  trzeba w 
ciągu m aksym aln ie  krótk iego czasu 
stw orzyć około 30 tys. now ych łóżek 
i to  ty lko w lecznictw ie zam kniętym .

Jeszcze gorzej w ygląda sy tuacja  w 
dziedzinie nerw ic. J e s t to  schorzenie 
najczęstsze, a mimo to m anty w  ca­
łym  k ra ju  zaledw ie 200 łóżek w za­
k ładach  typu sanato ry jnego , a po trze­
ba ich co najm n ie j dziesięć razy  tyle. 
O grom nie zan iedbane są także spraw y 
leczenia odw ykow ego alkoholików . 
W reszcie tak  w ypróbow ana i po trzeb ­
na  in s ty tuc ja  ja k  szpital dzienny. Dziś 
chory w ypisany  z zak ładu  zam knię­
tego w raca do dom u, gdzie często 
je s t pozostaw iony sam  sobie, chociaż 
jeszcze w ym aga pomocy. Szpital dzien­
ny  je s t w takim  w ypadku rozw iąza­
niem  najlepszym , gdyż pod nieobec­
ność dom ow ników  p ac jen t niepew ny, 
nie w ypróbow any zn a jd u je  tam  opie­
kę i poddaw any je s t dalszem u lecze­
niu. Są tam  w arsz ta ty  reh ab ilitacy j­
ne, je s t psycholog, z k tó rym  p ac jen t 
rozm aw ia i powoli w raca do zupełnej 
rów now agi. W Łodzi w tak ich  szp ita­
lach  m am y zaledw ie 60—70 m iejsc, 
a  potrzeba ich 1 000 .

— A więc potrzeby są rzeczywiście 
duże...

— W Lodzi, gdzie je s t ak ty w n e  śro­
dow isko psych iatryczne i ta k  osiągnę­
liśm y sporo, gdzie indziej b rak i są 

jeszcze w iększe. W naszym  mieście 
w ciągnęliśm y na  p rzyk ład  spółdziel­

n ie  inw alidzk ie  do ak tyw nej w spół­
p racy  i za tru d n ia ją  one dziś około 
1000 osób ze skazą psychiczną, dzięki 
czem u m ożliwa je s t ich pełna reh a ­
b ilitac ja . Ale w ciąż b rak  pośredn ie­
go ogniw a m iędzy szpitalem  a spół­
dzieln ią inw alidzką. I d latego część 
w ypisanych  pacjen tów  n iezbyt długo 
u trzy m u je  się w rodzinie, w raca do 
zak ładu . Ta sy tuacja  przypom ina o- 
b ro tow e drzw i: wychodzi się, żeby 
w ejść. I  tem u  trzeba zapobiec.

— Wspomniał Pan Profesor, te  le­
czenie psychiatryczne jest przewlekłe. 
Czy projekt ustawy uwzględnia to w 
odniesieniu do chorych psychicznie 
pracowników?

— P ro jek t p rzew idu je  szczególną o - 
ohronę p raw n ą  chorego psychicznie 
pracow nika, będzie on korzystał z ta ­
kich dobrodziejstw  jak  chorzy na g ru ­
źlicę, będzie się w ięc mógł dłużej le­
czyć bez obaw y, że zostanie z nim  
rozw iązana um ow a o pracę. P ro jek t 
idzie n aw et dalej, p rzew idu je  bow iem , 
że ludzie, k tó rzy  zachorow ali, zanim  
uzyskali p raw o  do ren ty  czy em ery­
tu ry , będą mogli p racow ać w  okresie 
leczenia i reh ab ilitac ji i ten  czas bę­
dzie w liczony do u p raw n ień  ren to ­
w ych.

— Te wszystkie hum anitarne posu­
nięcia przyczynią się zapewne do po­
prawy sytuacji chorych psychicznie. 
Dochodzą nas jednak sygnały, ie  sa­
ma organizacja leczniotwa wymaga 
zasadniczych korektur. I  chorzy i Ich 
rodziny skarżą się na w arunki, jakie 
stw arza pobyt na oddziałach obserw a­
cyjnych.

— D aw niej by ł w  szp ita lach  podział 
na  św ieże przy jęcia  i p rzy jęc ia  pow ­
tó rne , na  p ac jen tów  spokojnych oraz 
n iespokojnych  itd. O becnie w prow a­
dzono subre jon izac ję  w ram ach  ZOZ 
1 każdy oddział m a swój re jon , z n a ­
tu ry  rzeczy n iew ielk i. D latego też se­
g regac ja  chorych  je s t tak a  tru d n a , 
często niem ożliw a, bo i oddziały są 
m ałe. Dochodzi w ięc do tego, że na 
te j sam ej p rzestrzen i spo tyka ją  się 
osoby podeszłe w iekiem  i n iepełno­
letn ie , pacjenci spokojni i n iespokojni, 
co każda z ty ch  g ru p  odczuw a jako  
dolegliwość.

Z am ysł by ł dobry , bo gdy ten  sam  
lekarz  zna w szystkie stad ia  choroby 
i zdrow ia swego p ac jen ta , ła tw ie j o 
tra fn ą  diagnozę. Ale w is tn ie jących  
w aru n k ach  m a to sw oje złe strony. 
Często p ac jen t chciałby u k ry ć  sw oją 
chorobę przed sąsiadam i, a na od­
dziale spotyka znajom ych, albo  ich 
rodziny, bo m ieszkają  w tym  sam ym  
re jon ie  i w  ten  sposób zostaje  n a ru ­
szona ta jem n ica  lekarska .

A rgum en tem  h u m an ita rn ie  uzasad­
nionym  je s t w ięc rozbudow a bazy psy ­
ch iatrycznej, aby  pac jen tów  można 
było  łączyć w  grupy , k tó re  m iędzy 
sobą będą  się dobrze czuły.

— A jak  te sprawy wyglądają ca 
granicą?

—  My często czytam y w  prasie, że 
np. w  S tanach  Z jednoczonych likw idu ­
je  się część łóżek psychiatrycznych  
dzięki skuteczności leczenia przy po­
mocy środków  psychotropow ych. I to 
je s t p raw da, ty le  tylko, że A m ery k a­
nie m ają  p roporc jonaln ie  w stosunku  
do liczby ludności siedem  razy  w ięcej 
m iejsc w szp ita lach  niż my. Podobnie 
w ygląda sp raw a w innych  k ra jach , 
choć ta w ielokrotność łóżek w porów ­
n an iu  z nam i je s t nieco m niejsza. D la­
tego też nie możem y przy jm ow ać bez­
k ry tyczn ie  tych prasow ych  doniesień. 
M usim y podwoić nasze łóżka w  psy ­
ch ia trii, żebyśm y doszli do jakiego 
tak iego  standardu . To, że m am y w y­
niki lecznicze i to n iew iele gorsze niż 
za g ran icą, św iadczy o n iezw y­
k łym  dążeniu człow ieka do zdrow ia. 
Te w arunk i są na pew no lepsze niż 
30 la t tem u, ale trzeba jeszcze czasu, 
żeby leczenie się w  szpitalu  psychia­
trycznym  nie w yw ołało żadnej sen­
sacji, żeby zarów no przez pacjen ta  jak  
i opinię środow iskow ą było trak to ­
w ane rów nie n a tu ra ln ie  jak  leczenie 
w in tern ie .

— Jakie nadzieje wiąże Pan P ro­
fesor z nową ustaw ą psychiatryczną.

— U staw a kładzie nacisk  na roz­
budow ę lecznictw a psychiatrycznego. 
Całe szp italn ictw o odczuw a jeszcze 
b rak i, ale w psych ia trii je s t na jg o ­
rzej. A tu  w łaśnie pow inno być n a j­
lepiej ze w zględu na to, że w  naszej 
specjalności dobre w arunk i, spokój a 
n aw et korńfort są środkiem  leczni­
czym. Spełn iam y w ażne zadanie re s ti-  
tu tio  ad in teg rum  sporego odłam u spo­
łeczeństw a i u staw a, w prow adzając 
w szystk ie gw aranc je  p raw ne, kładzie 
jednocześnie nacisk  na to, aby pow ­
staw ało  jak  najw ięcej i jak  n a jlep ­
szych in s ty tuc ji leczniczych i aby każ­
dy po trzebujący  pomocy mógł sko­
rzystać z najlepszego leczenia. T ekst 
naszej u staw y  w porów nan iu  z ang ie l­
ską, choć A nglicy są tacy  prak tyczn i, 
w ydaje  m i się doskonalszy I now o­
cześniejszy, Je ś li w ięc p ro jek t w e j­
dzie w  życie, a w szystko na  to w ska­
zuje, zajm iem y pod ty m  względem  
przodu jące  m iejsce w świecie. Oczy­
w iście w iele zależy od rea lizac ji ustaw y. 
W ierzę jednak , że w  w arunkach  so­
c jalizm u będziem y mogli stosunkow o 
w cześnie przybliżyć się do tego, co 
u staw a uczyni obow iązującym  praw em  
z pożytkiem  dla pacjen tów , ich  ro ­
dzin i całeeo społeczeństw a.

I NIE TYLKO 
HISTORIA

PEWIEN 
SPOR

H istorię  p is ie  się na podstaw ie łró d e t. 
S tary  ten  dogm at podw ażyła w spółczesna 
m etodologia h isto rii, dow odząc nie bez 
słuszności, że pisze się Ją nie ty lk o  na Ich 
podstaw ie, że do pow stania h istorycznego 
dzieła potrzeba czegoś więcej niż n a jdos­
konalszej naw et znajom ości źródeł, i*  
trzeba dysponow ał rów nież w iedzą ogólną
0 ch arak te rze  teoretycznym , pozaźródło- 
wym I tak  dalej Ale nie zm ienia to rak tu , 
że bez źródeł nio m a h isto rii, a więc i be* 
now ych źródeł nie może być now ej h isto rii.

Potw ierdza to p rak ty k a , nie ty lk o  zresztą 
w spółczesnego, now atorskiego dziejop isa r­
stw a. W szak w badan iach  czy to  z dziedzi­
ny tak  m odnej d7,lś h isto rii k w an ty ta ty w - 
nej.czy  w stud iach  nad stru k tu ram i spo­
łecznym i, gospodarczym i lub klasam i spo­
łecznym i — by w ym ienić tu  nowe k ie ru n ­
ki nauki h isto rycznej, Jedne z w ielu, k tó re  
m ożem y okreSlić tym  m ianem  — nowo 
Insp irac je  m etodologiczne sk łan ia ją  do w y . 
zysk iw ania pokładów  now ych źródeł, nia 
w prow adzanych dotychczas do naukow ego 
obiegu w  histo rii.

Ale Jednocześnie obserw ujem y rów nie* 
in n ą  ten d en c ję : do p rzestaw ian ia  znanych  
k locków  stru k tu ra llzo w an la  1 d e s tru k tu ra -  
llzow anla znanych elem entów , uk ładan ia  
Ich w coraz nowe konste lacje , bez w pro­
w adzan ia now ych u sta leń , bez uciekan ia  
się do źródeł Obym się m ylił, w idzę Jed­
nak , że tego rodzaju  ten d en c je  po jaw iają  
się raz po raz zarów no na obszarze nauki 
h isto rycznej. Jak 1 na Innych polach, że 
w praw dzie sporadycznie , n iem nie j ukazu ­
ją  się prace  z zakresu  h u m an istyk i, k tó re  
n ie rozszerzając k ręgu dotychczasow ych 
konsta tac ji, z w ielkim  Im petem  i nie bez 
zarozum iałości, p rzestaw ia ją  sta re  klocki 
w nowy. często n ap raw dę m ało rew ela­
cy jn y  porządek W ystarczy przeczytać 
dw ie lub trzy  m odne, na jlep ie j zachodnie 
p race  fllozoficzno-m etodologiczne, podła-

?ać  w nich takąś m yśl. no l oczywiście 
akąś skom plikow aną term ino log ię , jak ie j 

Jeszcze nie było. i h a jda! Sukces g w aran ­
tow any , w praw dzie na k ró tk o , ale k to  by 
się nad tym  zastanaw iał: życie b iegnie tak  
szybko...

D latego Im b ardzie j, z rac ji sw ych 
„u rzędow ych” obow iązków , zagłębiam  się 
w rozw ażania ogólne, trop ię  zawiłości 
w spółczesnej m etodologii, tym  bardzie j 
tęskn ie  do., p racy  ze źródłem  w ręku , do 
„n o rm a ln e j”  roboty  p rofesjonalnego  h isto ­
ry k a  W róciwszy więc z bardzo pow ażnej 
m etodologicznej k onferencji usiadłem  do 
b iu rka  i... ukończyłem  stud ium , p rzerw ane 
przed k ilk u  m iesiącam i z pow odu innej 
k onferencji m etodologicznej, na k tó rą  
trzeba  było k rop ić  re fe ra t.

„P o tęp ieńcze swary** z pierw szych la t 
W ielkiej E m igracji, nie były  to spory  be* 
sensu . K ształtow ały się w nich postaw y, 
form ow ała ideologia em igracy jnych  obó- 
*ów po litycznych, a dokonyw ało  się to w 
żyw ym , bezpośrednim  kon takcie  z m yślą 
eu rop e jsk ą , w szczególności francuską . 
I.icznym  w ychodźcom  nie odpow iadały d a ­
w niejsze. w yniesione Jeszcze z k ra ju , sposo­
by  m yślen ia ; k to m yślał, s ta ra ł się d o p ra ­
cow ać szerszego niż daw nie j uzasadn ien ia  
w łasnego poglądu na św ia t W te j a tm o­
sferze nap ię tych  sporów , dyskusji i kon­
tro w ers ji. rodziły  się Ideowe założeni* pol­
sk ie j d em okracji, m ające znaczenie n ie  
ty lk o  dla tam te j epoki W ogniu walki 
tw orzy ły  się pierw sze, u top ijne  Jeszcze, 
p rog ram y  o ch arak te rze  socjalistycznym , 
co rów nież nie było bez znaczenia na p rzy­
szłość.

Z daw ałoby się, t e  w iem y o ty ch  sp ra ­
w ach Już niem al w szystko B łędne to złu­
dzenie: w iem y o nieb m ało, niew iele wlę- 
eej ni* to , co m ożna w yczytać * hardziej 
lub m n ie j ła tw o dostępnych druków . 
D latego ta k  w ażne Jest — a po tw ierdzają  
to  rezu lta ty  uzyskane przez wielu pow o­
jen n y ch  badaczy te j p rob lem atyk i — bez­
u stanne poszukiw anie, badan ie , analizo­
w anie now ych źródeł.

Z n a jd u ją  się one najczęściej w s ta ry ch  
b ib lio tekach  Na podstaw ie zbiorów  Biblio­
tek i Jag ie llońsk ie j oraz pary sk ie j B iblio te­
ki Po lsk iej m ożna zapoznać się z dziejam i 
zapom nianego sporu . Jaki pow stał w zw ią­
zku z w ykładam i F.K. G odebskiego 
w  szkole a r ty le rii zak ładu  dla Polaków  
w  Bourges w 1833 r . Poseł łucki, poeta
1 działacz polityczny, rozpoczął tam  wy­
k ład  h isto rii 1 s ta ty s ty k i Polski. T rzy  
p ierw sze lekcje  ogłosił d ruk iem , napisał 
k ilkadziesią t, w ygłosił nieco m niej. Cały 
plan uzgadniał z sam ym  J Lelew elem , ale 
n ie całk iem  szedł śladem  myśli w ielkiego 
h ls to ry k a .d e m o k ra ty . I sp o tk a ł tlę  z gw ał­
tow ną k ry ty k ą .

D laczego? B y n a jm n ie j n ie d latego, aby 
h isto ria  nie obchodziła m ieszkających  
w Bourges polskich żołnierzy Przeciw nie, 
In teresow ała  Ich n iezm iern ie , ale jeszcze 
bardzie j to . Jaka w nią w pisyw ano Ideolo­
gię. Zaś poglądy F.K. G odebskiego o burzy ­
ły dem okratów  I skłoniły  do sw ałtow nej 
reak c ji. Chodziło m ianow icie o to , że poseł 
groził. Jakoby pow stanie listopadow e było 
w alką dw óch narodów . Jakoby Polacy  gie 
m ieli za sw ego przeciw nika Jedynie cara t...

W glosach dem okratów  Tom asza D ąbrow ­
skiego, Józefa Różyckiego, F ranciszka 
K ranasa , anonim ow ego publicysty  „N ow ej 
P o lsk i”  o w ykładach posła-poety , w zarzu ­
tach , że F.K. Godebski nie zrozum iał 
„d ucha naszej rew olucji” , znalazła sw oją 
k onk re ty zac ję  In te rnac jona lis tyczna  zasa­
da n lcp a rty k u ia ry zm u  wolności, k tó rą  tak  
dobitn ie  w yrażało pow tarzane przez nich 
pow stańcze Jeszcze hasło: „za wolność w a­
szą I naszą” W łaśnie w Imię te j p iękne] 
Idei dem okraci z Bourges wdali się w spór
* w ykładow cą h isto rii. Nie by ła  to dla nich 
spraw a d rugorzędna, zaś hasła nie tra k to ­
wali ja k  sloganu Spór wokół w ykładów  
F.K. G odebskiego z 1833 r. pokazuje, w Ja­
ki sposób zasada n lep arty k u la ry zm u  wol­
ności staw ała się k o n sty tu u jącą  podstaw ą 
Ideologii tw orzącego się T ow arzystw a De­
m okratycznego  Polskiego, Jakie m iała zna­
czenie dla ksz tałtow ania się św ia topoglądo­
wego horyzontu  polskiej lew icy na wy- 
chodźctw le. tęsk n iące j do rychłego podję­
cia w alk i w yzw oleńczej, k tó ra  by przyniosła 
pełne osw obodzenie narodow e I społeczne. 
Te zaś spraw y, to  J u ł  n ie ty lk o  h isto ria , 
le c i także trad y c ja .
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Przez wiele dni wyglądano ciszy. 
Szczęśliwie weszła do wsi. Zatrzepota­
ła jeno skrzydłami jaskółki między pło­
tam i, chałupami i drzewami. Usadowi­
ła się w pustych oczodołach okien i 
bez kwiatów, a także i z kwiatam i, 
chociaż już mniej wygodnie. Weszła w 
spółkę z polnymi drogami, tym i naj­
trwalszym i traktam i człowieka, które 
powstają same z siebie i Bóg wie jak 
i kiedy. Matka postanowiła wyruszyć 
jedną z nich do mnie, pobawić się z 
synem, obejrzeć i zażyć turystyki, tego 
aroganckiego mieszczaństwa z suchym 
prow iantem  — jak  mawiała. Kiedy poja­
wiła się w drzwiach, uprzytomniłem 
sobie, że dawno jakiś w ewnętrzny Sa­
lomon nakazał mi zostawić w niepa­
mięci moje procesowe szykowania, go­
towy blankiet wyroku, a naw et stry ­
czek śmierci. Jako jednak się rzekło, 
powoli złożyłem ową uległość wobec 
zapomnienia na ołtarzu Jezusa Pacano­
wskiego i nie miałem żadnej ochoty 
odnawiać sądowego przewodu. Matka 
jednak zaraz po pierwszych słowach 
powitania orzekła bez wstępu. — Na­
reszcie zaprowadzisz sprawiedliwość w 
piekle na ziemi. Nie możesz odstąpić 
tych ludzi ani na krok! Musisz ozdo­
bić swoją miejską odwagę, osądzić tą 
sknerską wieś, uciszyć ją, by zamilkła 
na progu, by nie wydała więcej głosu, 
stała się niemową.

Nie wiedziałem, co jej odpowiedzieć. 
Ogarnęło mnie zdziwienie, jak  od bi­
cia albo jakby w dusżę ognia wsypał. 
M atka tak chciała. Wiedziała bowiem, 
że w ieje to we mnie jednocześnie ową 
siłę, wściekłą ludzką złość, rozpalającą 
krew , każącą mi przybrać wojowniczą 
postawę człowieka skrzywdzonego, z 
takim  ogromnym gniewom, w którym 
zatopiłbym pół świata, pół św iata roz­
szarpał na strzępy. Położyłem dłoń na 
swoim czole, jakbym  chciał go uspokoić 
niby furiata . „Zawsze szukałem siły w 
um iarkow aniu” — błysnęła myśl. Wnet 
jednak przekonałem się, że wszystko 
we mnie zaczyna się gotować. Pozorny 
spokój tylko na chwilę pozwolił mi 
myśleć o tym, że tam to minęło. Zapo­
m niałam  jeno przez czas niejaki, że 
ojciec um ierając złożył mi wystarczają­
co dużo argum entów: słów, obrazów, 
bólu i jęków, by mnie poraził grom 
nienawiści raz na zawsze. Czas jednak 
nie zmył we mnie krw i i nienawiści. 
Wręcz odwrotnie, dopiero teraz po 
przyjeżdzle matki zrozumiałem, że m u­
szę tam  jechać, a przecie wszystkim 
powiedzieć im, że jestem przeciwko tej 
ruinie, która w nich zamieszkała, prze­
ciwko słabości i głupocie, tej ich inal- 
fabetycznej beznadziejności. Nie mówi­
łem jej Jednak nie. Pokręciła się po 
mieszkaniu, obejrzała zakam arki, za­
częła dopytywać, gdzie jest grube drze­
wo, przy którym  po spaleniu szybciej 
pieką się placki.

— Nie mam y matko, pieczemy na 
gazie! — oznajmiłem.

— Wygodnyś! — zarzuciła mi. Czu­
łem, że owo moje szczęście i wygod­
nictwo stawało się w jej oczach puste, 
jak  plewy po wymłóconym ziarnie.

— Tyś lekko szedł przez życie nie 
odczuwając naw et b raku hamulców! — 
dodała złośliwie. /

Stała na środku największego pokoju, 
jak  na drodze, gdy chciała zdenerwo­
wać sąsiadów bezrobociem i bezwolą. 
Nie siadała do stołu. „Oto i aroganckie 
chamstwo — myślała — którem u nie 
przyszło na myśl, by mnie poczęstować 
szklanką herbaty, spytać o zdrowie, o 
serce, o głowę, o nogi, o pracę, w re­
szcie o to, co się dzieje tam , skąd idę".

„O, częstują za to — kontynuowała
— i hojnie nawet swoim sknerstwem, 
swoimi fabrycznymi zdobyczami, wido­
kiem na miejską m agistralę, k tóra wy­
daje się w ielkim tysiąckroć pomnożo­
nym  kiczem To Ich zawziętość, moje­
go syna, mojego wsiowego Brutusa”. 
Przypom inałem sobie, ie  nigdy nie 
chciało się je j jeść samej. Potem ze­
rw ała się. Szybko zaczęła mnie pilić, 
aby wyjeżdżać na tę wizytę do siostry 
na Żuławach. Już, już. Po prawdzie 
całą tę podróż wymyśliłem sam. Za­
wsze pragnęła pojechać takim  samo­
chodem, który zatrzym uje się, gdzie o- 
na zechce.

Wyruszyliśmy z rana. H uta spała. 
Było przed nami do pokonania 500 km 
drogi. W mojej synowskiej potrzebie 
długo hodowałem myśl, uby jej poka­
zać najpiękniejsze kaw ałki kraju , w 
którym  się narodziła. Całe swoje życie 
podróżowała na Wyspy K anaryjskie po­
bliskiej wiślanej łachy, a mimo że nie je ­
den tysiąc, ale więcej modliła się pod ba­
niastą kopułą krowiego wymienia o 
szczęśliwe życie i takąż śmierć, okazja 
do prawdziwej podróży otworzyła się 
w niej dopiero teraz. Wiozłam więc ją 
niby na pierwsze koronowanie, Introni­
zację turystyczną, niebywały weekend, 
coś na wzór niezastąpionej nobilitacji. 
Samochód toczył się wolno, może wol­
niej niż tego chciałem. Wjechaliśmy 
na Mazowsze, m ijaliśm y wsie i mia­
steczka. M atka raz po raz wznosiła 
okrzyk:
• — Takich u nas nie ma! O! Jeszcze 
nie widziałam ani jednej krowy czar­
no-białej. A kiedyś było na opak! Tyl­
ko czarno-białe! Dawniej były innel 
Z żółtym!

Moja mała córka starała się zwrócić 
uw agę babki na wystający poza hory­
zont gotyk kościoła. Skwitowała to 
krótko:

— Tak! sam, jak w Pacanowie! 
W jechaliśmy w Żuławy. Lita ziemia

miodu pomieszanego z wodą, a z tego 
pszczoły potrafiłyby zapewne zrobić 
najdelikatniejsze i cudowne pszczele 
mleczko do odżywiania królowej, gdy­
by wiedziały o takiej możliwości. Na 
Żuławach łazi zawsze dużo gęsi, k a ­
czek, wszelkiego ptactw a kwaszącego i 
gdaczącego.

— Tyle gęsi. tyle kaczek! Kto by to 
u  nas m iał siłę wykarmić! — zadzi­
w iła się mafka, a widniałem też, że 
się w jej oku zaświeciła gospodarska 
zazdrość.

— Woda podchodzi pod To na­
w et u nas rzeki — m*‘ <t me mamy 
tak  blisko!

— Toż t o  ta  sama rzeka! — od­
rzekłem po chwili milczenia, by jej 
objaśnić obecność stawów, podmokłości 
i innych bagien.

—• Nie ma tej samej rzeki — zwró­
ciła mi uwagę.

Zgodziłem się milcząco. Praw da, nie 
ma. Cieszyłem się, że tak skutecznie 
zapomina o moim pozwaniu i posłan­
nictwie sędziego, bo jednocześnie i ja 
sam o tym zapomniałem. Ogarniała 
mnie dobrotliwość i łagodność, której 
u praw nika nie powinno być nigdy 
widać. Wpadłem w kró tką kontem pla­
cję. Przypomniał ml się ojciec, który 
nakazywał sobie co wieczór zdejmowa­
nie butów z cholewami, bo nie chciał 
do tego używać drewnianego psa. Wo­
lał mnie. Musiałem mu także buty 
czyścić i zawsze kiedykolwiek miałem 
to czynić, czułem nieodparcie, że chodzi 
po wsi, po największym błocku, abym

nie spojrzała na widły króla mórz. 
Rzuciła się w  stronę przekupki sprze­
dającej masło.

— Pani! — pytała siedzącej hetery
— pani na mieszkanie przy tym  stra ­
ganiku zarobi? Wszędzie kobiety zara­
biają. Znam jedną żonę dyrektora, to 
ona, nie on załatw iła mieszkanie i co 
innego. Bo on myśli, że chociaż dyrek­
tor, to wódki nie pije. A wszyscy to 
robią. A minister to nie? I wódkę piją 
i kochanki mają. A ona to co innego 
i do komunii dzieci posyła i na kate­
chizm. Tylko jego matce została robo­
ta, sprzątanie, zbieranie brudów. Jest 
tego, że przerobić trudno!

Ogłupiała przekupa nie odzywała 
się. Nadleciał uliczny fotograf: — Mo­
że zdjęcie!? Na tle boga mórz, będzie 
co w domu pokazać!! Pamiątka!

— Dziękuję! — odrzekłem — mam 
swój aparat!

— U nas w wojsku, jak kucharz pod­
pisał raport kuchenny, to nie mógł go 
przeczytać ani major, ani nawet sam 
pułkownik. Nic to gadanie Czepczora 
jednak nie pomogło.

Dziwowano się dalej, że litera daje 
tyle zaufania, iż chory zrobionym za 
pomocą litery lekarstwom nie może się 
otruć. I wtedy zaczęto się ogromnie 
bać. Bo skoro jest tylko jedna litera, 
to jakże łatwo się pomylić nawet 
najm ądrzejszemu lekarzowi, może z 
jednej litery zrobić dwie, może mu się 
troić w oczach, mienić I migotać, może 
także odczytać ją zupełnie opacznie, 
niż to naprawdę należałoby zrobić. 
I wtedy po wypiciu takiego loku nic, 
tylko czekaj w  domu umrzyka. Nie 
ozdrowienia lecz umrzyka. Oto feler- 
ność tej jednej litery  receptualnej. Do­
skonałość i mądrość, ale i telerność, 
chromanie sądne, strach przedśmiertelny.

miał nie małą, ale dużą przyjemność 
doprowadzania ich do glansowego bły­
sku. Z zamyślenia wyrwał mnie okrzyk 
matki.

— O, jakie wozy! Ale koni nie m a­
ją — ubolewała. Wyciągnąłem rękę i 
wskazałem na pięknie rysujący się 
któryś z zamków krzyżackich. Nawet 
nie spojrzała. Po kilkunastu kilome­
trach znowu jakiś pomnik, budowla, 
pałac. Ciekawe i niezniszczalne iż do 
nadludzkiego podziwu. Kazała sobie 
jedynie otworzyć okno by „poniuszyć, 
jak  tu  czuć od tutejszych gęsi". Kie­
rownica samochodu zachwiała mi się 
w ręku. Godziliśmy się na siebie Już 
od wielu godzin. Jeśli ona miała tyle 
samo zadowolenia z tego zawieszenia 
broni, co ja, gotów byłem jej dalej 
tak właśnie towarzyszyć. To była na­
sza pierwsza wspólna podróż. Jedynie 
dziecko zaczęło się nudzić.

— Pszenica, jak  malowana na rów ­
nym szkle! Pewnie bez większej sta­
ranności! — wyraziła wątpliwość. — 
Są ludzie, co pracy nie włożą, a samo 
się im  rodzi.

Nie wiedziałem co Jej odpowiedzieć. 
Musiała to być gleba dobrze wyrobio­
na.

— Babciu, bo miniemy stolicę krzy- 
żactwa! — wykrzyknęło zaniepokojone 
dziecko. Babka machnęła ręką, nie 
zwracała uwagi na nawoływania 
wnuczki. Podróżowaliśmy wygodnie, 
nie mieszając się do okólnej ku ltu ry  
m aterialnej. Byliśmy we własnym sa­
mochodzie, na własnych kółkach, do­
brze się nam jechało, buławy, Gdańsk, 
Sopot, znowu Żuławy. Uaz po raz, a to 
psy, a to koty. kiedy zabrakło krów, 
gęsi, kaczek, stromych dachów „ponie­
mieckich” z czerwoną dachówką, m atka 
liczyła psy i zające, to rozjechane 
przez samochody. Jakby się lubowała 
w tym  liczeniu. Naliczyła ich sporo. 
Wiadomo, psów mamy dużo, panów 
psich nio mniej. Rozjechanych psów 
mam y tęż sporo.

— Kaczki, kury, gęsi! — wołała — 
ciekawe, jak drogie tu pióra? — za­
pytała raz, aby mnie chociaż w tym 
miejscu uznać za autorytet. — A pie­
rzyny?

—■ Pew nie drogie! — odpowiedziałem.
— Na pewno drogie! — potwierdzi­

ła. — P ie rz e 'je s t drogie nawet w A- 
m eryce!

Kiedy znaleźliśmy się pod Neptunem 
okupowanym przez przekupki m atka

— Panie, ja  też mam swoją żonę, a 
p.... cudze! — odszczeknął się.

Matkę trochę mniej interesowały ry ­
by, a już zupełnie zlekceważyła w a­
rzywa. Zielenina nigdy nie budziła u- 
znania i nie była w cenie, dopóki we 
wsi nie pojawił się pierwszy miesz­
czuch. Dziwiono się, że obdarowany 
szczypiorem, pietruchą, marchwią i 
ćwikłą odszedł ogromnie zadowolony i 
uśmiechnięty. „Niczym nasz wsiowy 
przygłupek”, komentowano wygląd je­
go twarzy, jego stan ducha. Przypo­
minano sobie niejako w pamięci każdą 
zmarszczkę zadowolenia jego twąrzy. 
Czyniono to tak, jak przed laty zda­
rzyło się, że do wsi przyniósł ktoś 
pierwszą receptę. Zapisana niewyraźnie, 
wężykowato, zwołała do odczytania sa- 1 
mej siebie całą wieś, włącznie z nau­
czycielem. Nikt nie umiał Jej przeczy; 
tać, nie mówiąc o zrozumieniu, na któ­
re  się nie silono. Odwaga zrozumienia 
czy chociażby jej próba zostałaby wy­
śmiana. Ale skoro nie dała się nawet 
odczytać? Próbowano różnie, kiedy nie 
pomogły zabiegi z lupą czy specjalnie 
wyrżnięto w desce dykty dziurką, do 
poszczególnego przesuwania po w yra­
zach, aż litera po literze nastąpi cud 
odczytania, zrezygnowano. Powrócono 
do innej myśli: odczytania chociażby 
Jednej, dwóch, trzech liter. Może o 
świcie, może do słońca stojącego w po­
łudnie nad kominem domu, może w 
promieniu zachodu? To musi się udać. 
Kiedy jednak rozpoczęto od nowa prze­
suwanie oka lupy i dziury wyrżniętej 
w desce do dokładnego oddzielenia li­
ter wychodziło jedno — wszystko to 
zlewało się w jedną ogromną, jak 
wszystkie pola wszystkich gospodarzy, 
literę. Mało, było to wielką literą, ty l­
ko nikt nie wiedział jaką. Skoro jed­
nak była to jedna litera I to odkrycie 
uznano za najpierwsze, dziwne i w y­
jątkowe, dano spokój wreszcie. Lecz 
niezupełnie. Dziwowano się z uzna­
niem, że z jednej litery  farmaceuta 
może odczytać wszystko, co jest po­
trzebne do zrobienia lekarstw a. Dzi­
wowano się skąd w jednej literze 
może być tyle wiedzy. Dziwowano się, 
że jedna litera może uleczyć chorego. 
Dziwowano się także, że ta  jedyna li­
tera wylicza wagę, m iarę w butelce, i 
siłę leków. Na moment tylko przerwał 
ten myślowy walc glos Czepczora, gdy 
ten wspomniał swoje wojskowe wy­
chowanie:

Oglądano jeszcze długo ową receptę 
tak, jakby czekając, by jedna z tych 
sil wzięła ostateczną górę. Brała ją 
jednak zawsze siła i nadziei, i lęku. 
Nadziei na poprawę zdrowia i ' 'ku  
przed niezrozumiałym, a czarownym 
pisaniem lekarza i niemniej rzarow- 
nym czytaniem aptekarza. To pisanie 
i to czytanie stało się po jakimś cza­
sie we wsi pragnieniem każdego domu, 
każdego ojca i każdej matki. Kiedy 
przytrafiła się okazja uczenia dziecka, 
choćby jednego we wsi, to uczenia na 
lekarza, na władcę i króla tego nieod- 
czytanego pisma. Na dziedzica i pie- 
tucha osiodłującego kurę niewiedzy, 
który niczego innego nie musi znać 
tylko tę jedną, długą jak wszystkie 
morgi I zamazaną literę, którą jest w 
stanie napisać nawet na deniniaczki, 
na ślepo, lewą ręką, przez szybę, przez 
płótno, co ja mówię, nawet przez "ru- 
by bal drzewa. Ale napiszę. Tak mądra 
jest umiejętność posiadania wiedzy o 
tej jednej literze, a zatem i o życiu 
ludzkim w naszej wsi.

Matka przyglądała się przekupkom 
i ich osełkom masła, jajkom, tuczonym 
kurczakom, jarzynom  i warzywom. 
Bóg morzu został ciężko zlekceważony. 
Nasza podróż, życiowa matki podróż 
była w oku czy myśli niezrozumienia. 
Przynajm niej mnie się tak wydawało. 
Chciałem tego sam. Nie wychodziło. 
Byłem jednak zadowolony, że nie m u­
simy mówić o procesie, o moim przy- 
jeżdzie, o wygłaszaniu mowy oskarży- 
eielskiej. Matka, jakby o'1 tym na ten 
dzień zapomniała czy może tylko uda­
wała. Wiedziałem jednak, że cokolwiek 
sprzyjało mi, to tylko tym dniu, i że 
kiedyś musi się on skończyć. Nie po­
mogą wtedy żadne moje tłumaczenia, 
żadne argum enty. Matka wyciągnie 
koronny argum ent: ojciec nie żyje. 
Wiesz dobrze, kto po wielekroć syste­
matycznie i metodycznie zabijał tw o­
jego ojca. Tam się na twój przyjazd 
czeka. Przecież samym ludziom byłoby 
Wygodniej i lżej. gdyby rozprawa już 
się odbyła, już potoczył się Ich los, 
tak, jak wyjdzie z procesowych akt. 
Mówiła też, że nie się tu  nie zmieniło. 
Wszystko zostało jakby zalane grubą 
w arstw ą wosku tego najstarszego. a 
skutecznego sposobu konserwowania. 
Wszyscy są tacy srmi. Gnuśni, niena­
wistni, myślący tylko o sobie O swo­
jej ziemi, o swojej rogaclźnie, o wszy­
stkim  co Ich, a nie cudze. Nawet sta­

rają  się o to, by nikt tu nie wzniósł 
czegoś nowego.

Nie poszli za rzekę do fabryki, m ają 
za złe mój wyjazd, nie chcą wpuścić 
do wsi szerokiej drogi, słupów elek try­
cznych, radia, kołchozu. Wszystko 
pachnie im kołchozem. Trzeba wokół 
niego stworzyć barierę milczenia, otę­
pienia, bojkotu. Matka mówiła, że uda­
wało im się to znakomicie i byli z te ­
go zadowoleni. Ona sama także nie 
chciała by cokolwiek się zmieniło. 
Wiedziała, że mój przyjazd na sąd i 
proces powinien to wszystko zastać tak, 
jak było, gdy żył ojciec. Była przeko­
nana, że uda się niczego nie zmienić.

— Przyjedziesz szybko, nic innego 
nie zastaniesz — twierdziła.

— Nie mogę natychmiast, będzis 
zimno, może później, gdy złapie mróz, 
lepiej wtedy znoszę wyżową pogodę — 
tłumaczyłem się.

— Pogodo znosisz zawsze lepiej, gdy 
się nam udaje zapomnieć o czasie.

— Muszę o tym pamiętać... Serce...
— Twoje serce jest z mojego. Takie 

samo. Bolące, ale stuka. Stuka, stuka, 
dobrze czy źle musi tak tyć.

— Nie wiem, bo stuka różnie. Zoba­
czymy?

— Musisz być zaraz — kończyła każ­
dą rozmowę.

— Przyjedziesz, zobaczysz. Przyjdą do 
ciebie wszyscy żywi, herbaty cl posta­
wię, dla całej bani przygotuję. Drzwi 
się nie będą zamykać, przyjdzie naród 
pacanowski bez zaproszenia. Siódme po­
ty ich obleją w gonitwie po twój sąd. 
Przyjdą po to byś wreszcie powiedział 
to słowo, któro odwoła ich skłócenie, 
wyrzuci złych i oceni dobrych.

Obrałem taktykę dalszego zwiedza­
nia. Nie chciałem jeszcze myśleć, że 
przyjdzie cały tłum  razem ze zm arły­
mi. Wiedziałem, że gdy przyjdą doj­
dzie znowu do walki i pojedynkowa­
nia. Pojechaliśmy do foj siostry. Przez 
drogę spieczoną spóźnionym latem, 
przez kurz i niedoorana ściernisko. 
Byliśmy na miejscu stanąwszy na 
środku bogatego podwórka. Siostra w y­
biegła z sercem na dłoni. — Niech bę­
dzie pochwalony! — wyrzekła m atka 
w imieniu nas trojga. Ucieszyłem się 
jeszcze raz z odłożenia naszej sprawy 
procesu. Ta prolongata była mi po­
trzebna właśnie teraz. Wiedziałem bo­
wiem, że kiedy proces już się roz­
pocznie nie będzie wówczas żadnego 
odłożenia sprawy. Przyjdą wszyscy o- 
skarżeni, świadkowie, adwokaci i sę­
dzia, którym  będę ja. Nic nie wymyślę 
w owej chwili, by sprawę sądową 
przełożyć. Nie będzie tu uchybienia 
najm niejszej regule sądowej. Palestra 
to potwierdzi. Mogłem sobie chociaż 
teraz swobodnie pomyśleć: dopóki tu  
nie przyjechałem , to nie jest mi to ży- 
życie do niczego potrzebne, to przygo­
towywana przez m atkę balia smrodli­
wa, to papranie bez m ała wieczne.

Matka dziwowała się brzucha‘ym 
kaczkom, wysokim gęsiom. Rozprawia­
ła o dorodnych prosiakach. Przeszli­
śmy przez wieś obok dwóch zabytko­
wych chałup w stylu holenderskim. 
Przykucnęła i zaczęła nawoływać stad­
ko gęsi: — Taś, taś, taś! Uciekły nie­
co zatrwożone niespodzlowanym spo- 
Ufaleniem. Były syte. Tylko przy jed­
nym płocie zaczęło na nas szczekać 
stado psów, otaczających sflejtuszoną i 
zaspermioną sukę. Chałupy w stylu 
holenderskim były piękne, z drewna, 
podnoszone przez konserwatora z u- 
padku, chociaż zbyt wolno, jak na ni­
szczycielskie możliwości czasu. Obeszli­
śmy wieś, zajrzeliśmy do siostry m at­
ki, gdzie stał zastawiony stół. Dziwiło 
się matczysko bogactwem jadła 1 m ar­
notrawstwa czasu, jedzenia, picia. 
Uszczknęła z tacy, ze szklanki z 
herbatą, z kieliszka z winem własnej 
roboty. Kiedy przeżegnała się krzy­
żem 1 stanęła na nogi wiedziałem, że 
jest to nieodwołany znak żegnania. 
Tak też było. Chciałem ją jeszcze za­
wieźć do miasta Kopernika. Kazała się 
śpieszyć do tej samej drogi, gdzie bul­
gotały stadka perliczek, a z daleka 
czerwieniły się grzebienie pietuchów 
I złych jak  nieszczęście indorów. Je ­
chaliśmy do domu. Nie chciała już 
wchodzić do mojego wygodnego miesz­
kania. Mówiła, że wygodniej się jej 
śpi w pociągu niż na otomanie w wie­
żowcu w Hucie. Pojechaliśmy na sta­
cję. Chciałem jej kupić bilet pierwszej 
klasy, ale wytłumaczyła mi, że gdy 
się bardziej zmęczy w drugiej klasie I 
im twardsze są siedzenia tym łatw iej 
w wagonie zasypia. Powiedziała mi na 
peronie, a potom powtórzyła przez 
okno wagonu. Przyjeżdżaj truchtem ! 
Hej! Przyjeżdżaj, hej! Pociąg ruszył, 
gdy jeszcze raz krzyknęła z góralska 
bym przyjechał „hej”, „truchtem " 
„hej” na proces.

Po tej wizycie wiedziała, że życie m a­
my szczęśliwe, jakby niespodziewanie dla 
niej; łatwe, proca o jakie) ona nigdy nie 
myślała, mieszkanie M-5, telewizja. 
Czuła się jakoś obco, była jednak mi­
mo wszystko wspólniczką tego naszego 
porządku cywilizacyjnego. Poprzez 
swoje cofnięcie, poprzez to odepchnię­
cie, gdy stam tąd uciekałem bez grosza, 
gdy się oddalałem tam tym  razem I 
potem ponownie przez wiele, wiele ra ­
zy. Miałem jednocześnie nadzieję, że 
przeniknęło ją to jedyne i ważne dla 
mnie przekonanie, że należymy do 
dwóch różnych światów.

Mimo to szykowałem się po powro­
cie uczciwie zbierając wszystkie akta 
sprawy.

(Fragm ent pow icie! „POJED Y N EK ” 
przygotow yw anej dla Wyd. „C zytel­
n ik”).



PROBLEMY □
Wata — „odtłuszczone, wybielone i uformowane na zqrze- 

blarce włoski okrywajqce nasiona bawełny; używana do wyrobu 
kołder, wyjałowiona — iako materiał opatrunkowy".

Definicja z 1970 roku jest już po części nieaktualna. Dziś do produkcji waty u- 
żywa się nie tylko bawełny. Również kołdry wyrabia się nie tylko z waty. W co­
raz większym stopniu wykorzystuje się wtńkna sztuczne oraz inne chemiczne 
tworzywa. I mogłoby się wydawać, że w aptekach, w kioskach „RUCH waty po­
winno być pod dostatkiem. A przecież wszyscy dobrze wiemy, że jest zupełnie 
inaczej.

Waty brakuje. Wystarczy, że wata lub 
podpaski higieniczne pojawią się w ap­
tece, a natychmiast ustawiają się kolej­
ki chętnych i potrzebujących. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlaczego wata — drob­
ny artykuł pierwszej potrzeby — urosła 
nagłe do wielkiego problemu? Dlaczego 
lekarze niektórym pacjentom muszą 
wypisywać recepty na watę?

PIERWSZA ODPOWIEDŹ
Szukając odpowiedzi na te pytania u- 

dałam się do dawnego Zarządu Aptek 
w Lodzi. Moi rozmówcy potwierdzają:
— waty brakuje. I informują mnie: — 
codziennie przez co najm niej clwte go­
dziny przyjmuje się interwencje ludzi, 
którzy nieraz prosto z ulicy przychodzą 
i pytają, już nic o to nawet dlaczego 
nie ma waty, ale co mają zrobić, aby 
zaspokoić swoje higieniczne potrzeby?

Notuję liczby, które ilustrują zjawi­
sko:

— w czwartym kwartale 1975 roku 
łódzki Zarząd Aptek złożył zamówienie 
na 290 ton waty, a otrzymał 147 ton,

— w pierwszym kwartale 1976 roku 
powinno wystarczyć ISO ton, a w stycz­
niu i lutym sprzedano już 120 ton waty.

— Te 160 ton waty — kom entują moi 
rozmówcy — powinno wystarczyć przy 
pełnym pokryciu zapotrzebowania na 
iigninę i podpaski higieniczne.

Ale ligniny i podpasek też brakuje. 
Kiedy brakuje ligniny ludzie zastępują 
ją  watą, kiedy brakuje waty — gazą. 
A kiedy zabraknie gazy...

Popyt przewyższający podaż rodzi 
zwykle różne nieprawidłowości. Brakuje 
papieru toaletowego więc na przykład 
w szpitalach zamiast papieru używa się 
ligniny. Są trudności z watą, więc nie­
które wielkie zakłady przemysłowe w 
trosce o swoje załogi zamawiają jej 
większe ilości. To samo robią placówki 
służby zdrowia. Tam waty nie może 
zabraknąć. Ale takie postępowanie 
komplikuje tylko sytuację na rynku.

Jeszcze nie mam odpowiedzi na py­
tanie: dlaczego brakuje waty? Gdzie 
tkwi źródło takiej sytuacji? Jaka jest 
tego przyczyna?

DRUGA ODPOWIEDŹ
W „Polityce” Jacek Maziarski rozma­

wiając z mgr Piotrem Liberskim — dy­
rektorem Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Zaopatrzenia Farmaceutycznego „Ce- 
farm ” pyta:

— „...co się właściwie dzieje z w atą?”
mgr Piotr Liberski odpowiada: —

„Szybko wzrasta Jej zużycie. W 1973 r. 
poszło 5,5 łys. ton waty, w 1975 r. — 
8,5 tys. ton, na rok bieżący przewidzia­
no dostawę 10,5 tys. ton. Prawie 100 
procent więcej niż cztery lata temu I 
wciąż za mało. Zastanawiamy się, jakie 
są tego przyczyny. Sprawa wcale nie 
jest prosta. Po części oddzialywnjc tu 
zwiększony poziom wymagań higienicz­
nych społeczeństwa. Poza tym wata za­
stępuje brakującą ligninę, a ta  znów 
bywa używana w miejsce pieluszek i 

innych wyrobów papierniczych, a na­
wet papieru toaletowego, które dostar­
czane są nierytmicznie. Wiadomo też, 
że wata bywa wykupywana do produk­
cji — wypycha się nią zabawki, na 
Podhalu dodają do wełny, itd. Jakaś 
część winy spada też na przemysł, 
który dostarcza watę w opakowaniach 
po 100 a nawet po 500 gramów, choć 
nabywcom wystarczyłyby opakowania 
50 gramowe. Nierytmicznc dostawy po­
wodują, że ludzie tworzą zapasy wa­
ty...” '

Jackowi Maziarskiemu być może ta 
odpowiedź wystarczyła, mnie ona nie 

wystarcza. Dla Jacka Maziarskiego 
sprawa waty była jedną ze spraw do­
tyczących zaopatrzenia aptek, ja  upar-
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łam się poszukać pełnej odpowiedzi. 
Wszystko wskazywało, że trzeba Jej 
szukać u producenta. A jednym z pro­
ducentów waty są Pabianickie Zakłady 
Środków Opatrunkowych.

PRODUCENT TEŻ NIE WIE
— W czwartym kwartale 1973 roku —

mówi dyrektor Pabianickich Zakładów 
Środlców Opatrunkowych, Edmund 
Brzeziński — nic mieliśmy co robić. Nie 
miał kto waty or>h 'crać. Magazyny u 
na» pękały. Sam jeździłem wtedy po

całej Polsce ł prosiłem, aby brali watę.
Produkowaliśmy wtedy watę tylko na 
jednej zmianie. I potem nagle wszyst­
ko się zmieniło.

Zmieniło się — trzeba tu dodać — 
mimo że Pabianickie Zakłady Środków 
Opatrunkowych przeszły modernizację, 
otrzymały nowoczesne maszyny, zwięk­
szyły produkcję. Na przykład w 1975

pyt sprawił, te  przemysł musi jej do­
starczyć w tym roku 10,5 tys. ton.

Ogromnego skoku dokona się też w 
produkcji podpasek higienicznych. W
1973 roku przemysł dal na rynek 10,8 
min opasek. Razem z importowanymi 
poszło ich 13,5 miliona. W 1974 roku 
przemysł dal 12 600 ty*, sztuk, a razem 
z importowanymi sprzedano 14 milio­
nów sztuk podpasek. W ubiegłym ro­
ku przemysł wyprodukował już 18,5 
min. podpasek. W tym roku da ich 24 
miliony.

Jeżeli w 1973 roku produkcja wszyst­
kich środków opatrunkowych wyniosła 
w cenach zbytu 816 min zł, to w 1978 
roku wyniesie już 1 250 min zl. Te 
liczby również świadczą o niemałym 
wzroście produkcji.

Wydawałoby się więc, że wszystko 
Jest w  porządku, a przecież środków

roku wyprodukowały one 4 590 ton wa»y 
I podpasek higienicznych. Na rok bie­
żący zaplanowano produkcję w wyso­
kości 5 840 ton, ale w wyniku dokładnej 
analizy możliwości fabryki postanowiono 
zwiększyć produkcję waty i podpasek 
higienicznych do 6 400 ton. W 1974 roku 
pabianicka fabryka wyprodukowała 40 
milionów sztuk podpasek. Teraz pro­
dukcja wzrosła do 100 milionów sztuk.

— Ja Jui sam nie wiem, co się dzie­
je — przyznaje dyrektor Edmund Brze­
ziński.

j  Staram  się więc pomóc. Pytam:
— A może macie kłopoty z opakowa­

niami?
Watę, podpaski pakuje się automaty­

cznie. Z folią też nie jest zbyt dobrze, 
więc może tu tkwi źródło rynkowych 
kłopotów. Ale okazuje się, że nie. Py­
tam dalej:

— To może macie kłopoty z surow-
cem?

Surowiec Pabianickim Zakładom 
Środków Opatrunkowych dostarczają 
Jeleniogórskie Zakłady Włókien Sztucz­
nych. Opanowują one wprawdzie nową 
technologię produkcji surowca dla wy­
twarzania waty, ale kłopotów z tym nie 
ma.

— Więc co?
— Trzeba się właściwie cieszyć — 

mówi dyrektor Edmund Brzeziński — 
że rośnie w społeczeństwie poziom hi­
gieny. O wyższym popycie na watę I 
na podpaski higieniczne zadecydowało 
chyba też ubezpieczenie wsi, rozwoj o- 
światy sanitarnej i służby zdrowia na 
wsi.

To już jest jakaś wskazówka, kieru­
nek poszukiwań odpowiedzi. Tylko, że 
ten postęp w rozwoju higieny na wsi 
i w całym społeczeństwie można było 
przewidzieć.

— „Cefarm” — powiada dyrektor 
Edmund Brzeziński — w poprzednich 
latach nie posiadał należytego rozezna­
nia sytuacji. Nie stawiał nam wyższych 
wymagań, przeciwnie nawet, hamował 
nasz rozwój twierdząc, że potrzeby nie 
są takie wysokie.

I kolo się zamknęło. „Cefarm” poka­
zuje na przemysł jako na winnego, a 
przemysł ^  nn ..Cefarm”. Nie dajmy 
się jednak kołować. W tym zamknię­
tym kole muszą być też jakieś czynni­
ki uboczne.

TRZECI PARTNER
..Cefarm” jest odbiorcą waty i środ­

ków opatrunkowych. Odbiorcą podpasek 
higienicznych jest też „RUCH”. Produ­
centami są: Pabianickie Zakłady Srod- 
kow Opatrunkowych, Zakłady Środków 
Opatrunkowych w Czechowicach i od­
dział w Zwoleniu Żyrardowskich Za­
kładów Tkanin Technicznych. Należą 
one do Zjednoczenia Przemysłu Filco­
wego i Tkanin Technicznych w Lodzi. 
Wszystkie trzy zakłady przeszły moder­
nizację. Zgodnie z postulatami „Cefar- 
mu” zaplanowano, ie  zakłady te w 
1985 roku wyprodukują 11 tys. ton wa­
ty. Tę wielkość muszą jednak dać już 
obecnie. Wprawdzie „Cefarm" określił 
produkcję waty na 1976 rok w wyso­

kości 9,5 tys. ton waty, ale rosnący po­

Ludzle w ogóle skłonni są różne kło­
poty rynkowe tłumaczyć eksportem. 
Jest to wyjaśnienie najprostsze. Ale nie 
zaiwsze prawdziwe.

Czy waty używa się do produkcji, jak 
to twierdzi w „Polityce” w rozmowie 
z Jackiem Maziarskim dyrektor Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Zaopatrzenia 
Farmaceutycznego „Cefarm” — mgr 
Piotr Liberski? Być może, choć podusz­
ki, zabawki a nawet i kołdry wypełnia 
się dziś różnorodnymi tworzywami 
sztucznymi. Na pewno natomiast używa 
się waty, albo raczej używało się jej, 
kiedy była pod dostatkiem na rynku, do 

celów nie tylko higienicznych i sanitarnych 
ale też i gospodarskich. A używa czy 
używało się jej dlatego, że brakowało 
na przykład specjalnie do takich celów 
przeznaczonych śclereczek. Chemia do­
starcza coraz więcej środków czyszczą­
cych. Brak ściereczek jednorazowego u- 
żytku, brak ligniny mógł wpłynąć na 
wzrost popytu na watę.

Przemysł celulozowy dostarczył w 
1973 roku 10,3 tys. ton waty celulozo­
wej czyli ligniny. W 1974 roku — 9,3 
tys. ton, w 1975 roku t- 10 tys. ton, 
a w roku bieżącym ma jej dostarczyć
11 tys. ton. Plan na rok przyszły prze­
widuje jednakże znów tylko 10 tys. ton. 
Podobnie wygląda sytuacja z podpaska­
mi higienicznymi z ligniny. W 1974 ro­
ku wyprodukowano ich 75 825 tys. sztuk, 
w 1975 roku — 61 980 tys. sztuk, a 
plan na rok bieżący i przyszły zakłada 
po 78 milionów sztuk. Czy te wielkości 
odpowiadają potrzebom? Zobaczymy. 
Oby tylko nie powtórzyła się historia 
z papierem toaletowym.

Centrala Handlu Artykułami Papier­
niczymi i Sportowymi określiła pier­
wotnie zapotrzebowanie na papier toa­
letowy w następujących wielkościach: na 
rok 1973 — 210 min zwoi, na rok 1974
— 210 min zwoi, na rok 1975 — 170 
min. zwoi, na rok 1976 — 180 min zwoi, 
Następnie wielkości te „skorygowała” i 
tak zapotrzebowanie na rok 1973 po­
mniejszono do 126 min zwoi, na rok
1974 do 145 min zwoi, na rok 1975 po­
większała do 200 min zwoi, a na 1976
— 270 min zwoi.

Skutek tej „korekty" był taki, że 
przemysł celulozowo-papierniczy w la­
tach 1973 — 1974 ograniczy! produkcję 
papieru toaletowego oraz zrezygnował z

opatrunkowych brakuje. Dlaczego? 
Ciągle nie mam odpowiedzi na to py­
tanie. Przemysł się zmodernizował, po­
większył produkcję przeszło dwukrotnie. 

Przemysł może nie poczuwać się do 
winy. Ale to nie rozwiązuje problemu.

_ Sprawa jest skomplikowana —
powiedziano mi w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Filcowego i Tkanin Technicz­
nych. — Mamy na przykład kłopoty z 
transportem. Stąd i nierytmicznc dosta­
wy. Środki opatrunkowe są lekkie. 
Trzytonowy samochód załadowany do 
pełna zabiera 600—700 kg naszych pro­
duktów. Transport tego nie lubi.

Ale to stwierdzenie wyjaśnia tylko 
przyczynę nierytmicznych dostaw. Nie 
stanowi odpowiedzi na zasadnicze py­
tanie: dlaczego środków tych brakuje
na rynku?

— „Cefarm” — mówią w Zjednocze­
niu — nie zawsze potrafi przewidzieć 
potrzeby rynku. Nasze fabryki zapropo­
nowały przed paru laty specjalnie 
przygotowane opatrunki kompresowc. 
„Cefarm” powołał się na tradycję, że 
każdy sam sobie zrobi taki opatrunek z 
waty i gazy. Dziś opatrunki takie są 
poszukiwane I rośnie na nic zapotrzebo­
wanie. Musimy dopiero kupić do Ich 
produkcji dalsze, nowe urządzenia.

Zjednoczenie Przemysłu Filcowego i 
Tkanin Technicznych miało na lata 1971
— 1980 przeznaczone 1 900 milionów zł 
na rozwój produkcji środków opatrun­
kowych. Do roku 1976 wydano 400 min 
zł, 1,5 miliarda zł zostaje na lata 1976 
1980. Dalszy rozwój przemysłu środków 
opatrunkowych Jest więc zagwaranto­
wany. W przyszłości zatem, po roku 
1980, nie powinno być już z watą i in­
nymi środkami opatrunkowymi żadnych 
kłopotów. Czy rzeczywiście na popra­
wę zaopatrzenia rynku przyjdzie aż 
tak długo czekać?

— W sukurs nam — powiedziano mi 
w Zjednoczeniu — powinien przyjść 
przemysł papicmiczo-celulozowy.

A więc do zamkniętego koła wkroczył 
trzeci partner. Tego się można było 
spodziewać.

PRZERWANY ŁAŃCUCH
Planowanie produkcji artykułów ma­

jących zaspokajać społeczne zapotrzebo­
wanie — jak się okazuje — nie jest 
sprawą łatwą. Nie można bowiem prze­
widywać przyszłych potraeb tylko w 
oparciu o czyniki ekonomiczne. A 
wszystko wskazuje na to, że w intere- 
sującym nas przypadku patrzono przede 
wszystkim na dotychczasowe zużycie, 
nie biorąc pod uwagę faktu rosnącego 
poziomu kulturalnego społeczeństwa i 
poprawy warunków życia. Nie pomy­
ślano też o tym, ie  ewentualne braki 
na rynku rodzą niepożądane skutki 
społeczne. Kiedy pytałam różnych lu ­
dzi o przyczyny braku waty, ludzi, któ­
rzy na ten problem patrzą z pozycji 
klienta, to wielokrotnie sły*zalam:

— Dlaczego nie ma waty? To proste. 
Eksportuje się.

Otóż w Zjednoczeniu Przemysłu Fil­
cowego i Tkanin Technicznych autory­
tatywnie mnie zapewniono, że waty się 
nie eksportuje.

W HOLANDII
Z TAMARĄ POSPISZYL 

rozmawia Jerzy Kwieciński

Foto: W, Parys

budowy maszyny papierniczej do pro­
dukcji papieru toaletowego w zakła­
dach w Wadowicach, a także nie doko­
nał odpowiednich zmian w dwu innych 
fabrykach. Skutek tego Jest taki, ie  
dziś po papier toaletowy tworzą się ki­
lometrowe kolejki. A tam, gdzie to nie­
zbędne — na przykład w szpitalach — 
papier toaletowy zastępuje się ligniną, 
a ligninę — watą.

Wydawałoby się, że planiści powinni 
byli wiedzieć, że w organizmie społecznym 
występują wzajemne powiązania i za­
leżności. Ale widać ciągle wydaje się 
im, że wszystko tu działa oddzielnie i 
powstające luki nie są niczym wypeł­
niane. Jest to przekonanie zupełnie 
błędne.

W rozmowach na temat przyczyn bra­
ku waty i innych środków opatrunko­
wych kilkakrotnie padły uwagi na te­
mat cen. Mówiono o tym w Pabiani­
ckich Zakładach Środków Opatrunko­
wych i w Zjednoczeniu Przemysłu Fil­
cowego I Tkanin Technicznych, pod­
kreślając, że klient obecnie otrzymuje 
watę lepszej jakości, estetycznie opako­
waną, ale płaci za nią tak, jak płacił 
dawniej. Podobny pogląd wyraził w 
„Polityce” mgr Piotr Liberski. Powie­
dział on:

„Postulujemy mianowicie sprzedawa­
nie trzech rodzajów waty: najlepszej
— do celów opatrunkowych, drugiego 
gatunku do celów hlgleniczno-kosme- 
tycznych I trzeciego gatunku do celów 
gospodarczych. To samo dotyczy ligni­
ny. Ceny powinny być odpowiednio 
zróżnicowane. Są to Jednak sprawy, 
które wykraczają poza nasze kompe­
tencje".

Jest to postulat, nad którym niew ąt­
pliwie warto zastanowić się i aby tylko 
niezbyt długo. Zróżnicowanie cen waty 
w jakiś sposób wpłynie na stan zaopa­
trzenia rynku. Ale problemu do końca 
nie rozwiąże. Potrzebne tu jest współ­
działanie wszystkich partnerów wytwa­
rzających środki opatrunkowe i takie 
planowanie produkcji, które nie wywo­
ływałoby zakłóceń na rynku. Skutki 
jednakie takiego działania odczujemy 
dopiero w przyszłości.

Szukając odpowiedzi na ipytanie: 
dlaczego brakuje waty? — natrafiłam 
na różne sprawy, wskazałam różne 
przyczyny, które złożyły się na skutek o 
niebagatelnej społecznej treści. Bo w 
końcu głupia wata urosła do społeczne­
go problemu. Czy znalazłam ostateczną 
odpowiedź? Jednoznaczną?

Foto: A rch iw um

— J u i  od kilku la l przebywa Pani 
stale w Holandii, dokąd wyjechała Pani 
bodaj bezpośrednio •'o ukończeniu łódz­
kiej uczelni muzycznej...

— Zaraz po dyplomie :  wyróżnieniem, 
uzyskanym w 1969 r. w klasie forte­
pianu, nieżyjącej już dziś, prof. Zofii 
Romaszkowei wyjechałam na dalsze 
studia do Amsterdamu i osiadłam tam 
w związku z zamaioóiściem. Bardzo się 
cieszę, że mogłam teraz odbyć tournee 
artystyczne po Polsce i wystąpić dwu­
krotnie w rodzinnej Łodzi, gdzie do 
dzisial mieszka moia matka.

— Ale cofnijmy sic moic o tych parę 
lat. Jak  przyjęto Panią w Holandii, czy 
miała Pani du ie  trudności w zdobyciu 
sobie pozycji 1 oneertuiacego planisty?

— Muszę nowiodzieć, ie  polska szkoła 
pianistyczna ma wszędzie dobra mnrko, 
i to od dość dawna, a co do mnie, ta  
zawdzięczam Państwowej Wvższe1 Soko­
le Muzycznej w Łodzi solidne przygoto­
w anie zawodowe, co oczywiście było 
czynnikiem decydującym. Nigdzie n!e 
Jest łatwe zdobycie sobie nazwiska, a 
ja  w dodatku poszłam nie najłatw iejszą 
droga, ponieważ postanowiłam nropago- 
wać bardzo bliską moim odczuciom mu­
zykę Karola Szymanowskiego, zbyt ma­
ło jeszcze znana publiczności na Za­
chodzie, co połączone było z pewnym 
ryzykiem.

— Jak  można jednak wyczytać z re­
cenzji prasowych, naw et z ich tytułów , 
w których nisze sle n r. „Nieznana n a ­
stępca Chopina”, Pani usiłowania n ie  l('ą 
na marne. Ale czy to ł-y miało znaczyć, 
ie  muzyka polska, noza C b o n in em , jest 
w Holandii zunełnle nieznana?

— Duiy rozgłos w świecie zdobyli so­
bie współcześni polscy kompozvtorzy — 
Witold Lutosławski, Krzysztof Pende­
recki, a także Tadeusz Baird czy G ra­
żyna Bacewiczówna, a właśnie Karol 
Szymanowski, który spowodował tak 
ważny przełom w polskiej twórczości 
muzycznej I niejako dał ooczatek nowe) 
twórczości, nie Iest dostatecznie znany, 
co uważam za jakaś jego „krzywdę".

— Bo moie ten „historyczny’’ dla na* 
moment został przez świat przeganiony.
•  dzisiaj jest to dla innych mu*vka nn 
prostu przebrzmiała z punktu widzenia 
nowatorstwa muzycznego, mimo li  dl* 
nas żywa dzięki kontynuacji na naszym 
rodzimym gruncie.

— Jestem  przekonana, ie  jest prze- 
ciwnie. A rtur Rubinstein, którego pyta­
łam  o zdanie, wypowiedział opinie, ia  
na muzykę Szymanowskiego Jeszcze r.ii> 
nadszedł czas u szerszej publiczności 
koncertowej: w  każdym razie, o ile 
wiem, nasz m istrz nie umieszcza jego 
utworów w swoim repertuarze. Ja tym ­
czasem stwierdzam, że reakcje publicz­
ności świadczą o jak najlepszym odbio­
rze tej muzyki przv pierwszym z nia 
zetknięciu — w Holandii i Belgii, czy 
nawet Portugalii 1 Turcji. Wszędzie za­
pytywano mnie po koncercie o nuty I 
nagrania utworów Szymanowskiego, m i­
mo Iż w swoich koncertach w platam 
lego utw ory oomiędzy dzieła komnozy- 
torów chetnie słuchanych, romantycz­
nych i współczesnych, których najchęt­
niej grywam. Często wyzyskuje pnnu- 
larność Chopina dla „lansowania’’ Szy­
manowskiego. również w radiu i tele­
wizji, podobnie też na nagranej ostatnio 
płycie.

— Jest Pani Już zadomowiona w ły d o  
muzycznym Holandii, zdobyła Pani na­
grodę tak znanej I cenione! instytucji, 
.lak CnneertTeboiiw. m* Pani chyba ro­
zeznanie w t.vm, .takie faktv  I zjawiska 
nolsklej ku ltu ry  I sztuki cieszą sie w 
Pani przybranej ojczyźnie największą 
popularnością...

— Poza Chopinem ł wsnomnlanyml 
już kompozytorami oraz kilkoma dyry­
gentami dn ie  zalnteresownnio budzi nol- 
skl teatr. O wizycie Józefa Szajny dys­
kutowano bardzo namiętnie, wie się 
dużo w kręgach kulturalnych o Jerzym 
Grotowskim, o pantomimie Henryka 
Tomaszewskiego, ponadto wielkie zain­
teresowanie towarzyszy filmom Andrze­
ja Wałdy. Nie chciałabym zresztą wy­
powiadać sie zbyt autorytatywnie...

— Zakończmy może pytaniem o naV 
silniejsze Pani nrzeiycle w czasie ostat­
niego pobytu w  kraju .

— Jeśli chodzi o moje osobiste spra­
wy, nie zapomnę pięknych kwiatów I 
poracego przyjęcia mojepo recitalu w 
PWSM nrzez młodzii-i muzyczną uczel­
ni, która ukończyłam, przez moich' 
młodszych kolegów.
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| SZKOŁA I ŻYCIE (IQ)
Do szkoły prowadii ulica ruchliwa, rozjeżdżona ciężkimi dźwi­

gami budowlanymi. Nic dziwnego, nieco dalej wre praca na bu­
dowie osiedla. Przed szkolą pięknie -  później dowiem się, że to 
efekt pracy młodzieży. Trawniki, dziesiątki krzaków róż. Tylko 
dlaczego przez jeden z trawników, mimo tabliczki „Szanuj zie­
leń", wiedzie wydeptane przejście dla pieszych? I ja muszę z 
niego skorzystać. Chodnikiem nie można. Chodnik zapadł się 
i stoi w bajorze wody. Kto nie chce brodzić w kałuży, musi 
przejść przez trawnik.

JEDNOŚĆ 
CZY 
JEDNOLITOŚĆ?

Na czoło problem atyki, poruszonej 
w  artyku le  „W ędrując z teczką po 
piętrach", w ysuw ają  się zagadnienia  
funkcjonow an ia  „eksperym entu  poz­
nańskiego" i pracow ni przedm io to­
w ych  w  procesie dyd a k tyczn o -w ych o ­
w aw czym  w spółczesnej szkoły. C ałko­
wicie doceniam  in tencje E w y O strow- 
sk ie j, jednakże kilka  zagadnień po­
ruszonych  przez autorkę w ym aga n ie ­
co uzupełnień.

O biegowe stw ierdzenie, iż nauczy­
ciel w ychow aw ca m usi przetw orzyć  
klasę w  zw arty  ko lek tyw , prow adzi 
w  końcu do fe tyszyzacji pojęcia ko­
le k tyw u  klasowego, poniew aż sta je się 
m iarą osiągnięć w ychow aw czych . Na 
początku  roku szkolnego nauczyciel 
o trzym u je  grupę m łodzieży dobraną  
zupełn ie  przypadkow o, która w  ciągu 
k ilku  lat będzie m usiała przebyw ać  
ze  sobą przez w iększą  część dnia. Od 
innych  grup dana klasa różni się tym , 
źe  w  określonym  czasie m usi zdobyć  
pew ną ilość w iedzy, a do tego w szy ­
stkiego podlega rów nolegle sta łem u od­
dzia ływ an iu  w ychow aw czem u. D late­
go też n ie uw aża łbym  za naturalne  
zjaw isko , aby ponad trzydziestu  ucz­
n iów  czuło się na jlep iej ty lko  w  sw o­
im  gronie, m iało iden tyczne za in tere­
sowania, podobne reakcje itd. Po­
dzia ł klasy na k ilka  grup św iadczy  
m ięd zy  in n ym i o rozw oju  osobow oś­
ci w ychow anków . Trudno  za tem  w  
ta k im  przypadku  dopatryw ać się ty l­
ko  nega tyw nych  zjaw isk. Trzeba za­
tem  przed rozpoczęciem  pracy d yd a k­
tyczno -w ychow aw cze j ustalić z rodzi­
cam i i uczniam i zakres pojęcid ko- 
lek ty iou  klasowego.

S ta je  się to bardziej zrozum iale, 
k iedy  w n ikn ie  się w  isto tę  „ekspe­
rym en tu  poznańskiego", w  k tórym  
przede w szys tk im  chodziło o w yrobie­
nie określonych postaw  zobow iązań  
wobec innych uczniów , co w  ko n sek­
w encji pow inno  przekszta łcić  się w  
um ieję tność  życia w  grupie. N auczy­
ciel w ychow aw ca m usi za tem  tak or­
ganizować proces d yd a k tyczn o -w ych o ­
w aw czy, aby uczeń dostosow ał się do 
zespołu klasowego, a jednocześnie nie  
zatracił sw o je j osobowości.

Przełożenie środka ciężkości z  ko n ­
cepcji na m etodę realizacji spow odo­
w ało u E w y O strow skiej k ilka  n ie­
ścisłości, poniew aż w  ty m  przypadku  
a k tyw n a  postawa ucznia na terenie  
szko ły  jest ty lko  środkiem  realizacji, 
a nie istotą „eksperym entu  poznań­
skiego". Trudno także  pom inąć m il­
czeniem  fa k t podany przez autorkę, 
że  „podział uczn iów  szko ły  podstaw o­
w ej na trzy  odrębne grupy w iekow e, 
dla k tórych  treść i form a pracy w y ­
chow aw cze) jes t odpow iednio  — zgod­
nie z w łaściw ościam i ro zw o jow ym i 
dziecka — dostosow ana” — jes t obja­
w ien iem  w  polskie) pedagogice i d y ­
daktyce. W ystarczy sięgnąć do książki 
Jana K uchty pt. „Rozwój psych iczny  
m łodzieży  a praca szkolna", aby prze­
konać się, że realizow ano tę zasadę 
chociażby w  roku  1934 (w yd. U l).

Jeżeli ju ż m ó w im y  o jednolitości 
w  w ychow aniu  m łodego pokolenia, to 
Irzeba pam iętać, ie  chodzi tu  przede  
w szy s tk im  o korelację działań pom ię­
d zy  szkolą, rodziną i społeczeństw em  
m ających na celu w ykszta łcen ie  ta ­
kich  cech osobowości, k tóre zostaną  
zaakceptow ane przez ogół. M im o po­
dobieństw a celów  i dążeń szkoła n ig ­
d y  nie zastąpi rodziny, pon iew aż b y ł­
by to na jw iększy  absurd pedagogiczny  
w  dziejach  ludzkości. 1 w  ty m  m o­
m encie  zgadzam  się całkow icie z Ewą 
O strow ską. W arto jeszcze dodać, źe 
pra k tyko w a n e  w  n iektórych  szkołach  
ciągłe w ym ia n y  nauczycieli w ycho ­
w aw ców  w  obrębie jed n e j k lasy  są 
ja w n y m  pogw ałceniem  zasady jednoś­
ci w  w ychow aniu , Nie stać nas na to, 
aby jed n ym  pociągnięciem  przekreś­
lać dorobek lat poprzednich.

Czy pracow nie są złe? Nie. Trzeba  
je  m odernizować, udoskonalać, a nie 
w yrzucić , ja k  postu lu je  Ewa O strow ­
ska. Nie rozum iem , dlaczego autorka  
u trzym u je , że .,pracow nie jako  takie, 
te i  nie zdają egzam inu. 1 nie mogą 
zdaw ać: pracow nia jest jedna, a... trzy  
oddziały rów noległe". W ystarczy prze­
cież tak u łożyć rozkład zajęć, aby  
lekc je  następow ały jedna po drugiej, 
dla każdej k lasy oddzielnie. A z pod­
ręczn ikam i w  pracow niach przedm io­
tow ych  nie jes t tak  źle, ja k  sugeru­
je  autorka.

Te w szys tk ie  pretensje  nie po­
m niejsza ją  jednak zasługi E w y O strow ­
skiej. która  m iała odw agę podjąć się 
ta k  trudnego zadania, ja k  pisanie o 
w spółczesnej szkole. Tem at to  trudny, 
ale pisać trzeba, aby by ło -m n ie j n ie ­
porozum ień. S tąd też i m ój list.

JANUSZ MARCHEWA
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D robniu tka spraw a, p rościu teńka ęJo 
za ła tw ien ia: popraw ić chodnik. D yre­
k to r szkoły zgrom adził w tej prościu- 
tko -d robn iu tk ie j sp raw ie  bogatą kore­
spondencję. Jednostronną, jednokie­

runkow ą: „do”. „Od” — w yjaśn ień  
brak. I w ynik ł oto problęm  chodnika. 
P roblem  kiedyś się zlikw iduje, ale nie 
teraz. Może potem , jak  się zapadnie 
więcej. Może następnej wiosny. W ypa­
czony chodnik nie zagraża bezpieczeń­
stw u młodzieży. Bezpieczeństw u m ło­
dzieży zagraża natom iast prow adząca 
przy szkole ulica, ok reślana jako  „uli­
ca budow lana". W ypadku jeszcze nie 
było, żaden dźwig nie przejechał żad­
nego dziecka, więc praw dopodobnie 
dy rek to r szkoły cierpi na przeczule- 
niow ą nerw icę, bo w piśm ie wystoso­
w anym  do Zarządu Dróg i Mostów 
proponuje  przeniesienie trasy  na In­
ną ulfcę. Odpowiedź brzm i k u rtuazy j­
nie i jednocześnie postu lu jąco:

„Przeniesienie nie jest możliwe. Pro­
szę zmobilizować swój Komitet Ro­
dzicielski do opieki nad młodzieżą 
przechodzącą budowlaną ulicę”.

DYPLOM DLA SZKOŁY
Reżyser T adeusz Chm ielew ski nie 

zrobi serialu  o pracy dyrektorów  szkół. 
N ieefektow ne to losy. Co dy rek to r 
musi spełnić, żeby zasłużyć na  miano 
dobrego dy rek to ra?

Liczą się przede w szystk im  w skaź­
niki. Pow inny  być jak  najw yższe. Jak  
najw yższe w skaźniki, to jak  n a jm n ie j­
sza ilość ocen niedostatecznych, jak  
najw iększa ilość uczniów prom ow a­
nych z klasy do klasy. W skaźniki to 
także w ykonanie p lanu godzin pracy 
społecznej. To liczba dyplom ów, jakie 
szkoła potrafi zdobyć, opraw ić w ram ­
ki i powiesić na ścianach. Wysokie 
w skaźniki w nauczaniu tłum aczą się 
jako  wysoki poziom nauczania. Każdy 
d y rek to r pragnie  osiągnąć w  sw ojej 
szkole w ysokie w skaźniki, czyli w y­
soki poziom. W zw iązku z tym opo­
wiem dw a fak ty  au tentyczne, k tóre 
taką  m am  nadzieję, są w yjątk iem , a 
nie regułą.

FAKT PIERWSZY: W liceum  se­
m estra lne  spo tkanie  3 rodzicam i klas 
drugich. Rodzice o trzym ują  arkusze 
ocen. Jedne  oznakow ano plusem , część 
m inusam i, W ychow awca w yjaśn ia:

— Minusy oznaczają, że uczeń nic 
wykazuje się dobrymi postępami w 
nauce, lecz dostatecznymi. Minusy są 
po to, aby państwo nie byli zaskocze­
ni, Jeżeli w ciągu drugiego semestru 
poprosimy państwa o zabranie swo­
ich dzieci z naszej szkoły. Nasza szko­
ła cieszy się znakomitą opinią 1 nie 
może sobie pozwolić na obniżanie sw e­
go poziomu.

FAKT DRl)C(I: N auczyciel fizyki 
postaw ił na sem estr trzy  oceny nie­
dostateczne. Po czym — otrzym ał n a ­
ganę. Po czym w yciągnął w nioski: od­
tąd każdem u nieukow i s taw ia  ocenę 
dostateczną.

W skaźniki: to dyplom  dla szkoły 
1 je j dyrek tora . D obra szkoła i dobry 
dy rek to r osiągają w skaźniki. T u przy­
pom inam  -sobie h is to rię  nieco hum o­
rystyczną. Mabka in te rw en iu je  u dy ­
rek to ra  szkoły w sp raw ie  syna, k tó ry  
jako  uczeń bardzo dobry  ze w szyst­

kich  przedm iotów  został ko lejno  przez 
pięciu nauczycieli w ytypow any do p ię­
ciu  różnych olim piad. Odpowiedź 
brzm i: syn przysporzy nie tylko lau­
rów sobie, ale zdobędzie punkty dla 
szkoły.

W szkole podstaw ow ej, k tó rą  odw ie­
dziłam, d y rek to r n ie zam ierza ubiegać 
się o opinię dobrego dyrek tora . Szkoła 
nie może pochw alić się dużą ilością 
dyplom ów, ani stuprocentow ym i w ska­
źnikam i w w ynikach nauczania. N ieuk 
w tej szkole lądu je  z dw óją, obniża­
jąc  w skaźniki. W tej szkole dy rek to r
— w ieloletni, dośw iadczony, m ądry  
pedagog, w ieloletni k ierow nik  — nie 
nastawia pracy szkoły na sprawoz­
dawczość, wychodząc z założenia, ie  
nic ona jest najważniejsza. Osobiście 
przyznałabym  tej szkole i je j d y re k ­
torow i, i całem u personelow i nauczy­

cielskiem u w ielki dyplom . Ale nie 
m am  upraw nień .

DYREKTOR POWINIEN...
Dyrektor — ja k  w iadom o — odpo­

w iada za całość, Za całość budynku, 
ogródka, ulicy, skw erku  przed szko­
lą. Za rem ont tego budynku  i bezpie­
czeństwo m łodzieży na ulicy i na szkol­
nych schodach. Za ogrzew anie tego 
budynku  i sprzątan ie . Za popsu tą  usz­
czelkę w  kranie. O dpow iada za cało­
kszta łt procesów  dydaktycznych, jak  
rów nież za organizację  tych procesów. 
Za praw idłow e zabezpieczenie d la  ca­
łej szkoły fron tu  prac społecznych. 
Za in s tru k taż  dla nauczycieli. Za orga- 
n iia c ję  szkoleń, w ykonanie p lanów  w 
zakresie  obrony cyw ilnej. Za ilość 
członków w szkolnym  kole T P P -R  i 
PCK. Za praw id łow e w drażanie  je d ­
nolitego system u w ychow ania. Za 
szkolenia m etodyczno-ideologiczne. Za 
podagogizację rodziców. Za św ietlicę 
i b ibliotekę.

Dyrektor rakoly powinien: w  r a ­

m ach  „organizacji” sprzą tan ia  szkoły 
czuw ać nad  praw idłow ym  sprzątaniem  
przez woźnych. T ylko że z tym i woź­
nym i krucho, traged ia  ogólnoszkolna. 

B rak ich. Często em eryci, powyżej 
sześćdziesięciu pięciu. S przątan ie  zaś 
pozornie spraw ia w rażenie p ra ­
cy lekkiej, ła tw ej i pi-zyjemnej. Z da­
rzyło się w jednej ze szkół, że m ło­
dzież zam eldow ała dyrek torow i o n ie­
czystościach w toaletach. D yrektor 
spraw dził — nieczysto. Zw rócił uw a­
gę w oźnej, woźna obraziła się i poszła 
sobie, a nieczystości pozostały. Wyszło 
na  to, że nieczystości musi sprzątać 
sam  dyrek tor, albo posłużyć się gro­
nem  pedagogicznym , że ta woźna, k tó ­
ra  się obraziła, była a k u ra t jedna  na 
całą szkołę — pozostałe przebyw ały  
,,na chorobow ym ”. W w ielu szkołach 
„problem  w oźnej” dy rek to r załatw ia 
przy pomocy młodzieży, k tó ra  w  ra ­
m ach prac  społecznych sprząta  sw oje 
pracow nie, całe p iętra . Młodzieży z 
tego pow odu korona z głowy n ie  spad ­
n ie  ale n ie  je s t to sposób na rozw ią­
zanie „problem u w oźnej”.

Szikołę trzeba pilnow ać i w  nocy, bo 
to obiekt. T rudno  wym agać, aby zro­
bił to jeden  stróż. O tego jednego n a ­
w et trudno, a o zm iennika jeszcze 
tru d n ie j. Jeżeli d y rek to r posiada m ie­
szkanie służbow e na teren ie  szkoły 
(a przecież odpow iada za obiekt), to 
ostatecznie może co d rugą noc po- 
stróżow ać. A jeżeli nie? I w  ten  spo­

sób „problem  stróża” spędza dy rek to ­
row i sen z oczu.

A  personel kuchenny? To znow u 
problem . P rzypatrzm y się jednej szko­
le. Tu szkolna stołów ka w ydaje  co­
dziennie p raw ie  trzysta  obiadów . To 
m inim um  potrzeb  młodzieży (sied­
m iuset uczniów), ale dla możliwości 
szkoły m aksim um , więcej nie zdoła. 
Te sp raw ie  trzy sta  obiadów  przygoto­
wuje personel złożony z trzech  osób. 
A przygotow ać n ie  znaczy ty lko  ugo­
tować, to rów nież znaczy jeszcze poz­
m yw ać: ta lerzy  dw a razy po trzysta, 
po zupie i d rugim  daniu. Nie licząc 
już garów , ani kubków  od kom potu. 
Jeżeli teraz jedna osoba pójdzie „na 
chorobow e”, to je j p racę  m uszą w y­
konać pozostałe dw ie. Tu też często 
w ram ach  p rac  społecznych młodzież 
zmywa nauczynia. M łodzieży i przy 
tej p racy  korona z głowy nie spad ­
nie, przeciw nie, ale... N ie chcę się po­
w tarzać, bo to s ta je  się ju ż  nudne.

N udne dla czytelnika, d la au to ra , ale 
nie dla dy rek tora . Ju ż  może n aw et nie 
z tego powodu, że je s t odpow iedzial­

ny za całokształt, ale z te j prostej

przyczyny, że odpow iada bezpośred­
nio za pracow ników ' usługowych i m u­
si jako  odpow iedzialny przygotow ać 
w yliczenia i zestaw ienia ich godzin 
pracy.

CZY OPISYWAĆ AKADEM IE?

Dyrektor szkoły spełnia  na co dzień 
rolę opisyw acza. O pisać m usi m nó­
stwo. O dpow iada za praw idłow y in­
stru k taż  dla nauczycieli. P raw id łow y 
in struk taż , to  p raw ie  podstaw a p raw i­
dłowego toku pracy w szkole, pomoc 

dla nauczycieli początkujących n iezbęd­
na, bieżący spraw dzian  w yników  n a ­
uczania, m etod nauczania.

In s tru k taż  polega między innym i na 
hospitow aniu lekcji przez dyrek to ra . 
Dobry dyrektor powinien (ile razy w 
roku?) hospitow ać każdy przedm iot, 
czyli każdego nauczyciela. To jest je -  
Idma godzina lekcyjna przem nożona 
przez liczbę nauczycieli zatrudn ionych  
w szkole (a są zespoły nauczycielskie 
liczące około czterdziestu  osób) prze­
mnożona następn ie  przez: om ów ienie 
lekcji i opisanie hospitacji w arkuszu. 
W edług dyrek to rsk ie j opinii jedna  ho­
sp itac ja  pociąga za sobą trzy  godziny 
pracy. Żaden dy rek to r nie neguje  by ­
najm n ie j potrzeby system atycznych, 
sta łych hospitacji, ale w ielu zastana­
w ia się nad ich szczegółowym opisy­
w aniem . G dyby zresztą d y rek to r mógł 
Skończyć na tym  jednym  opisyw aniu. 
A le nie może, w każdym  razie n ie 
pow inien , jeżeli chce w ypełnić dobrze 
sw oje  obowiązki.

Jedno lity  system  w ychow ania dzieli 
uczniów  szkoły podstaw ow ej na trzy  
grupy  w iekow e, każda grupa w iekow a 
m a w  każdy poniedziałek  swój od­
dzielny apel, każdy apel każdej g rupy  
dy rek to r pow inien hospitow ać, a po- 
•tem hosp itac ję  opisać. Tygodniow o 
przybyw a więc dyrek torow i następne 
trzy  godziny opisyw ania. A kadem ia 
w szkole też podlega obow iązkow i ho­
spitacji i opisania. N ie wiem, czy w y­
m ieniłam  w szystko to, co dy rek to r 
opisuje. Może się ju ż  w tym  pogubi­
łam. Są dyrektorzy, k tórzy  w szystko 
opisują. Są też i tacy, k tórzy  w opisy­
w aniu rob ią  selekcję. Nie opisują 
akadem ii, apeli, bo w olą hospitow ać 
lekcje.

JAK ZNALEŹĆ ZASTĘPSTWO?
Zaw ód nauczyciela sfem inizow ał się 

ju ż  daw no. Kobieta nauczycielka jest 
podstawą szkoły. T ak  się jakoś sk ła ­
da, że kobieta, chociaż nauczycielka, 

osiada w łasną rodzinę, dzieci. I, jak  
a id a  kobieta p racu jąca , korzysta z 

rozm aitych  form  zw olnień. O trzym uje 
zw olnienia, gdy zachoru je  jej dziecko, 
a lbo  gdy idzie na urlop  m acierzyński.
I oto_w  szkole, ze w zględu na fem i- 
nizację  zaw odu, jak  rów nież na  realne 
osiągnięcia socjalne, w ystępu je  p rob ­
lem num er jeden : absencja. A bsencja
— zjaw isko dezorganizujące ry tm  p ra ­
cy całej szkoły.

Zorganizować zastępstwo w szkole 
je s t bardzo trudno. Zespół nauczyciel­
ski — po pierw sze — je s t liczbowo 
nieduży, po drugie — ściśle specja li­
styczny. M atem atyk  nie zastąpi polo­
n is ty , fizyk — geografa. W p rak tyce  
zastępu je: zadaje  z podręcznika „od­
tąd — dotąd”. Ale na zastępstw o z za­
jęć  technicznych czy w uefu m atem a­
tyk  an i fizyk ani polonista nie pó j­
dzie, Są e ta ty  pojedyńcze, n ie  da się 
ich zdublow ać. Jedna  po lonistka m o­
że uczyć, zastępu jąc  chorą koleżankę, 
jednocześnie w trzech rów noległych 
oddziałach, stosu jąc  m etodę łączenia 
albo chodzenia od klasy do klasy, 

Nieobecność nauczycieli, b rak  za­
stępstw  — to powody dla k tórych  dy­
re k to r  siw ieje. Je s t bow iem  jako  dy­
rek to r odpow iedzialny za zastępstw a, 
za praw id łow y tok pracy, za w yniki 
nauczania. W jednej ze szkół przeciw ­
ko pow tarzającym  się nieobecnościom  
nauczycielek zbuntow ali się rodzice. 
Na zebran iu  padły ostre, n iesp raw ie­

dliw e słowa, krzyw dzące zarzuty. — 
Ktoś musi ten problem jakoś rozwią­
zać — stw ierdził jeden z rodziców. — 
Obiektywne przyczyny nas nie Intere­
sują. Nas Interesuje efektywny wynik 
nauki. Ktoś jest przecież odpowiedzial­
ny za organizację pracy. Niech ją  j  a- 
k o ś zorganizuje.

Kto?

BRAK ZAUFANIA
Dyrektor ma obowiązki. B ardzo ich 

dużo. A praw a?
W ram ach  u sp raw n ień  adm in istrac ji 

w każdej dzielnicy pow stał Z arząd 
A dm inistracyjno-E konom iczny, sk u ­
p iający  całą księgowość szkół, p rogra­
m ujący przydziały budżetów  dla po­
szczególnych szkół. D yrek to r szkoły 
nie p arty cy p u je  w ustalen iu  budżetu 
dla sw ojej szkoły. U słyszałam  tak ie  
„dyrek to rsk ie” py tan ie:

— Jak  szkoła ma funkcjonować, je ­
żeli mnie, odpowiadającego za cało­
kształt problemów szkoły pomija się 
w ustalaniu budżetu dla mojej szkoły, 
której aktualne potrzeby znam n a j­
lepiej z racji funkcji, a nie może ich 
znać główna księgowa zarządu.

D yrek to r n ie  p rzy jm u je  do pracy 
nauczycieli. D yrek to r może za trudn ić  
tylko k u charkę  lub woźnego. D yrek tor 
w idać najlep iej zna się na gotow aniu 
i sp rzą tan iu .

EWA OSTROWSKA

DYREKTORSKIE 
OBOWIĄZKI 
I ZMARTWIENIA

Foto: W. Parys
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REKOMENDACJE
Siało się. Wehikuł czasu został wynaleziony. 

To, co ju i w 1895 roku przewidział wielki H. O . 
Wells zrealizował w niespełna sto lat później 
Franuś Sikora.

Najpierw może kilka słów o samym bohaterze. 
Franuś Sikora jest wielce utalentowanym mło­
dzieńcem. Bez żadnych nałogów. Cały swój wol­
ny czas poświęca dokonywaniu wynalazków. Jest 
studentem s z ó s t e j  klasy szkoły podstawowej,
ale  to mu wcale nie przeszkadza w dokonywaniu 
rzeczy niebywałych. Jest to bowiem bardzo p ra ­
cowity młodzieniec. Ma swój poglqd na życie, a 
szkołą traktuje jako przykry obowiązek i regular­
nie uczęszcza na zajęcia, aby nie ranić dobrych  ̂
serc swoich rodziców. Dlatego też me podejmuje 
dyskusji z nauczycielami, gdy ci się mylq. Franuś 
bowiem podróżujqc w przeszłość i przyszłość wie 
trochę więcej i lepiej.

Franuś Sikora zawierzył nam I pokazał swój 
wehikuł czasu. Skonstruował go w bardzo prosty 
sposób, wykorzystując wannę, różne odzyskane 
ze złomu rurki, druty itp. Wehikuł czasu zmonto­
wał w łazience. Trochę to niewygodne. Raz dzia­
dzio Franusia zamiast wziąć kąpiel  ̂ udał się w 
daleką przeszłość, z której wrócił wielce przera­
żony i trzeba było wzywać Pogotowie Ratunkowe. 
Skrzyżowanie wanny z wehikułem czasu^ ma i tę 
zło stront* że po^r^ować w przyszłość i prie- 
szłość trzeba na golasa. _

Skorzystaliśmy z propozycji Franusia Sikory i 
udaliśmy się w przyszłość. Dokładnie w rok ?076. 
Cośmy tam widzieli, tego nie opowiemy. Jak do­
żyjecie, zobaczycie sami. Aleśmy od naszych 
przyszłych kolegów otrzymali na 1 kwietnia 1976 
roku specjalnie przez nich zrobiony numer „O d ­
głosów" i dostarczony dzięki uprzejmości Franu­
sia Sikory. Niniejszym prezentujemy ten numer 
naszym Czytelnikom.

W SZEIKIE SKOIARZENIA ZE W SPÓ ŁCZES­
N O ŚCIĄ  SA NIEZAMIERZONE I ZUPEŁNIE 
PRZYPADKOWEI

Ewentualne pretensje prosimy kierować  ̂ na 
ręce genialnego wynalazcy pod adres: Franuś S i­
kora, Łódź, ul. Siarczona nr 125 m 348, piętro 
45, klatka schodowa „Z”.

1 KWIETNIA 2070 CENA 1 GROSZ

JAZYK WIESŁAWSKI

W STRONĘ JUTRA
Byliśmy uczestnikami doprawdy ważnego wydarzenia. Łódzki 

Sejmik Działaczy K ultury udał się ponad wszelkie oczekiwania 
Poprzedni odbył się dokładnie 35 lat temu i zapewne s..ąd taka 
mnogość problemów, które przez ten czas zdąiyty sic nagrom a­
dzić. O b ra d v toczyły się W okazałym pałacu nnty ulicy Og idowe.t 
gdzie trw aia Intensywne nrace nad koncepcie Muzeum m. Lodzi, 
rozp o czę te  przed 25 laty. Jak  mało znaczy cza* wobec wielkich 
Idei — taka właśnie refleksja nasunęła ml się przy wejściu.

Dalszy ciqg na str. III

MONIKA FREJDLICH-JASIEŃ

SKRZYDŁA 
DLA ŁODZI
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Blisko sto la ł tem a mój dzia­
dek Konrad Freldlich, znany t 
popularny w owym czasie dzien­
nikarz I literat, sformułował d a ­
nie, które zrobiło zawrotna ka­
rierę publicystyczną. W pełnym 
pasji cyklu artykułów  dom atał 
się on nl mniej, nl więcej tylko 
wybudowania największego w 
Polsce lotniska komunikacji mię­

dzynarodowej na terenie w oje­
wództwa skierniewickiego, w po­
łowie drogi pomiędzy Warszawą 
i Łodzią, aby służyć mogło ono 
jednocześnie mieszkańcom tych 
dwu największych ośrodków 
miejskich naszego kraju .

Nawet Jak na owe czasy nie 
była to myśl nazbyt śmiała. W 
Innych krajach  ju i  ad dawna

lotniska odsunęły się inaernie od 
granic administracyjnych wlel- 
kioh aglomeracji liejsklch Lot­
nisko Domodiedowo w Moskwie, 
gdzie znajduje się obecnie Cen­
tralne Wszechświitowe Muzeum 
Lotnictwa Komunikacyjnego, tlo- 
kalizowane było pierwotnie po-

Dalszy ciqg na str. II

W IEŚ

BINEK
RYSIOWSKI

Jesienne słońce omiatało Ja­
skrawym blaskiem helidromy za 
stodołami. Helikoptery wyglą­
dały, jak zakrzepłe w złocie 
wielkie, kolorowe ważki.

Ciszą poranka zakłócały jedy­
nie skrzyp hydroforów 1 pobrzę­
kiwanie baniek na sunącym do 
Centrum Zlewu taśmociągu.

Pa tuła wyszedł za stodołę; 
ziewnął, rozpiął się i pogwizdu­
jąc stereofonicznie zrobił siusiu.

— Tak — sp lunął zap inając 
9podnle — podorywkl trea robić.

Wszedł do garażu, zaprogra­
mował autociągnik. spuścił go 
z łańcucha i pognał w pole.

— Zalewajkę przesoliłaś — 
zganił żonę krzywiąc się nad 
talerzem.

— To nie m atki w ina — ode­
zwała się córka, cybernetyk 
SKR. — Do Centrum GS-1 
przysłali partię wybrakowanych 
dozatorów.

FATALNY
DZIEŃ

— Rozpuściła was autom aty­
ka — m ruknął Patuła -  Drze­
wiej. jak mawiał mój dziad go­
spodyni językiem próbowała 
strawy. I zatruć nie było­

by obejściu rozległ się wielki
szum. k tórem u zaw tórow ał 
w rzask k u r Patu łow a wybiegła 
za drzw i Nad kurzą farm ą wi­
siał he likop ter sąsiada Gębalł. 
Spłoszone kury tłukty się o s ia t­
ki, w irow ały nad nim i tum any 
pierza

— Boga w sercu nie macie! —
załam ała ręce Patułow a. — Toż 
one ja jka  pogubią ze strachu, 
przestaną się nosić.

— A wasz Boga ma w sercu?
— zapyta ł w ychylony z kabiny 
G ęba la

— Bogiem się nie podpieraj!
— w rzasnął w ybiegający z Izby 
P a tu ła  — Czyj autopilot pro­
wadzi księdza z procesją? Może 
twój?

— Twój, ale mój autom at 
baldachim rozpina nad księ­
dzem!

— Zostaw w spokoju kury!
— k rzykną ł Patu ła .

— Taki żeś pobożny — nie 
dosłyszał sąsiad — a ziemię 
kradniesz? Twój traktor w mie­
dzę się woruje!

— Mogłeś wyłączyć.
— Nie znam szyfru. Specjal­

nie żeś go wpuścił złodzieju.
Z denerw ow any P atu ła  chw y-

Dalszy ciqg na str. III



BĘDZIE LEPIEJ?
K ontro lne  spo tkan ie , jak ie  

rozegrał o :ta tn io  ŁK S z k ad rą  
Szkolnego Z w iązku Sportow ego, 
całkow icie rozczarow ało k ib i­
ców. Jeś li p iłkarze  ŁKS zag ra­
j ą  w  tak i sposób w  najbliższych 
m eczach ligowych, to można 
m ieć całkow itą  pew ność, że 
spadek  z pierw szej ligi s tan ie  
się faktem . Na boiska było w ie­
le  zam ieszania, a le bardziej 
sku teczn ie  g ra li p iłkarze  SZS i 
to  zadecydow ało o ich w ysokim  
zw ycięstw ie 4:1.

Po m eczu tren e r-k o o rd y n a to r 
Ł K S pow iedział:

— Pół roku  tem u zakup ili­
śm y w  „E lw ro” rew elacy jne  ro ­
boty  do trenow an ia  naszego ze­
społu. T ak ie  roboty s tosu ją  
najlepsze  drużyny  polskie i za­
graniczne. N iestety, sprow adzo­
ne  roboty  całkow icie zaw iodły. 
P iłkarze  zbytnio się spoufalili 
z n im i. K lepali je  po plecach. 
N ie słuchali. X w ym yślili cały 
system  oszukiw ania robotów  na 
tren ingach . Jednego z robotów
— tren eró w  przerobili n aw et na 
sokow yżym ałkę.

W tej sy tuac ji — kon tynuo ­
w a ł tren e r-k o o rd y n a to r ŁK S — 
znów  znaleźliśm y się w punkcie 
w yjścia. Z arząd  K lubu  w ystoso­
w a ł pism o do „E lw ro" z prośbą
0 skonstruow an ie  now ych robo­
tów , odpornych na pom ysły p ił­
karzy . J a k  nas zaw iadom iono, 
p race  nad  skonstruow an iem  ta ­
kich  robotów  są ju ż  ukończone
1 za k ilka  dn i cała p a rtia  ro - 
b o tó w -trenerów  przyw ieziona 
będzie do Łodzi.

W ypow iedź tren e ra -k o o rd y - 
n a to ra  ŁK S m ogłaby napaw ać 
nas optym izm em , gdyby nie 
fak t, że je s t to już  37 w ym iana 
trenerów -robo tów . J a k  do tej 
po ry  w szystk ie zespoły robotów  
sprow adzane z W rocław ia nie 
sp ro sta ły  pom ysłow ości p iłk a ­
rzy  ŁKS. Są oni ciągle na koń­
cu  ligow ej tabeli i w idać jest 
im  z tym  bardzo dobrze.

Z arząd ŁKS prosi w szystkich 
kibiców  o w yrozum iałość, c ie r­
pliw ość i gorący doping, zapew ­
n iając, że tym  razem  w szystko 
ju ż  będzie dobrze. Oby!

MAGDA BODAJ

NAUKA
P rzed  Sądem  A glom cracy jnym  w 

Łodzi s ta n ą ł onegdaj 32-letnl S ta­
n isław  Sobolskl oskarżony o w ta r­
gnięcie do gm achu przy  a l. K oś­
ciuszki 10 1 zdem olow anie pom lesz- 
szeń 1 eksponatów  M uzeum  Tele- 
g rafl, T elefonii 1 W ideofonu.

O skarżony nocą z 15 na  16 m ar­
ca, uzbroiw szy się w p neum atycz­
ną siek ie rę  o raz u ltradźw iękow ą 
brzy tw ę zm ylił czujność m echa­
nicznego p o rtie ra , uszkadzając w 
p rzem yślny  sposób jego fotokom o- 
ry, a  następn ie  rozbił s iek ie rą  że l­
betonow e w ierzeje  i dostał się do 
w nętrza  budynku . V  w ejścia je d ­
nym  cięciem  b rzy tw y  odciął p rze­
w ody zasila jące  strażn ika , obez­
w ładn ia jąc  go skutecznie.

U torow ał sobie w  ten  sposób d ro ­
gę do pom ieszczeń w ideofoniczncj 
cen tra li, w k tó re j zastał k ilkanaście  
p racu jący ch  w ideofon istek . N iespo­
dziew ane w targn ięc ie  uzbrojonego 
w siek ie rę  1 brzy tw ę fu ria ta  w y­
w ołało ogrom ny popłoch. W ldeofo- 
n ls tk i w zyw ając pom ocy opuściły  
halę głów ną cen tra li. S tan isław  So­
bolskl ty lk o  na to  czekał: Jak  opę­
tan y , raz  za razem , uderzał w a p a ­
ra ty  i urządzen ia, rozb ija jąc  je  sy ­
stem atyczn ie  s iek ie rą  w d robny  
m ak, a  rów nocześnie — tn ąc  b rzy­
tw ą w iązki kabli.

Zanim  na  m iejsce  p rzyby ła  m i­
licja, zdążył on zdem olow ać dosz­
czętn ie całą cen tra lę . N ic dziw ne­
go: od m om entu  n apadu  do obez­
w ładnien ia  n ap as tn ik a  upłynęło

p ó łto re j godziny. Tyle bow iem  cza­
su jed n a  z w ideofon istek  strac iła  na 
poszukiw anie czynnego au to m atu  
w ideofonicznego, k tó rego  zdołała 
dopaść dopiero w  Pabian icach . 
Szkoda, że n ie  u d a ła  się na  po ­

ły  w ydarzen ia , k tó re  — Jak pam ię­
tam y — na m iesiąc, trzy  dni 
1 osiem naście godzin pozbaw iły ca ­
le cen tru m  Łodzi przew odow ej 
łączności. A naw et, rzec m ożna, 
łączności w ogóle, gdyż zagęszczę-

IRENEUSZ JACKOWSKI

Z SIEKIERA 
NA WIDEOFONY

szuk iw anla w  przeciw nym  k ie ru n ­
ku, gdyż — Jak  nas poinform ow ał 
d y rek to r  U rzędu W ideofonów M iej­
scow ych — czynny  au to m at znaleźć 
m ożna było ow ej nocy ju ż  pod 
Ozorkowem .

T ak, m n ie j w ięcej, przeb ieg  m ia­

nie w szystk ich  pasm  1 fal Jest w 
Łodzi już  ta k  daleko  posun ię te , że
o łączności rad iow ej p rak tyczn ie  
nic m a m owy.

Taki zatem  przebieg m iało k a ry ­
godne targn ięc ie  się oskarżonego na 
m ienie społeczne w y ją tkow ej

w prost cenności. Pom inąw szy bo 
wiem w artość m a te ria ln ą  cen tra li 
(tysiące m etrów  d ru tu , se tk i k ilo ­
gram ów  blachy) pam iętać należy  o 
je j w ie lk ie j w artości, je ś li ta k  rzec 
m ożna, duchow ej. Ja k  wiadom o 
przecież, w b udynku  p rzy  al. Koś­
ciuszki 10 urządzone zostało w 11188 
roku  M uzeum  T elegrafii 1 T ele­
fonii. M uzeum to  było w całości 
jednym  w ielkim  eksponatem : pam ię­
ta jącą  początki XX w ieku cen tra lą  
te lefoniczną, k tó ra  w artości zab y t­
kow ej n ab ra ła  ju ż  w  la tach  cz te r­
dziestych owego stu lec ia , przez w ie­
le Jednak la t dobrze służyła n a ­
szym  przodkom .

M uzeum po pó łto raw lekow ej służ­
bie w ku ltu rze  naszego m iasta  przed 
ośm iom a la ty  zostało zlikw idow ane. 
Był to pam iętny  rok  2068, w k tó ­
rym  to  zaczęła się w ideofonlczna 
„cza rn a  se ria” . Rozsypała się w y­
służona cen tra la  na R ctk ln i, zaw alił 
się budynek  n astępnej — na T eofi­
lowie. W końcu też odm ów iła po­
słuszeństw a „s ta ru szk a” z D ąbrow y, 
k tó re j niew iele pom ogły szesnasto- 
k ro tne  rozbudow y i m odernizacje. 
W tedy to  w łaśnie, ja k  wiadom o, 
zdecydow ano się na  zam knięcie m u ­
zeum , t j .  p rzyw rócenie mu p ie r­
w otnej fu n k c ji, po n iezbędnej, trw a ­
jące j trzy  dni ad ap tac ji do now ych 
potrzeb . M uzeum -centrala  służyła 
Łodzi przez osiem  lat. S łużyłaby 
i następnych  osiem dziesiąt, gdyby 
nie karygodny  postępek oskarżone­
go.

ZDROWIE
I" Uli 'II iHIIIH li  lii III

I
C iekaw a in ic ja ty w a zrodziła się 

w Jednym  z łódzkich Zespołów 
Opieki Z drow otnej. D yrekcja  ZOZ, 
w ychodząc nap rzeciw  zapotrzebo­
w aniu  społecznem u, w prow adziła 
ca łkow itą  sam oobsługę w k ilk u  
p rzychodniach  ta k  lecznictw a pod­
staw ow ego, ja k  1 specjalistycznego. 
P acjenci n ie  m uszą już  w ystaw ać 
pod o k ienkam i re je s tra c ji i w ysia­
dyw ać pod g ab inetam i lekarskim i.

Nasz re p o rte r  odw iedził w tow a­
rzystw ie z-cy dyr. nacz. ZOZ — 
lek. m ed. Ju lia n a  Sm ętnow icza, Jed­
ną z ek sp ery m en ta ln y ch  przychodni.

W hallu  p rzychodni ustaw iono 
k ilk a  au tom atów . Je d en  z n ich  
m ierzy  p acjen tom  te m p era tu rę  i c i­
śn ien ie . In n y  znów dokonu je  ana­
lizy k rw i. Tu w ystarczy  w sunąć 
palec w odpow iedni o tw ór au tom a­
tu , a  w  u łam k u  sekundy  n a  św ie­
tln e j tab licy  po jaw ia ją  się w yniki 
analizy. P acjenci m ają  rów nież do 
dyspozycji au to m aty  do anali­
zy moczu,, au tom atyczne elek­
tro k a rd io g ra fy  1 e lek troencefa log ra­
fy, a także  au tom atyczne kab iny  
rentgenow skie.

Pozosta ła  a p a ra tu ra  i sp rzę t m iesz­
czą się w w ydzielonych gab inetach  
specjalistycznych . Z aglądam y do 
jednego  z gabinetów , gdzie p ac jen t 
w ykonu je  sobie p u n k c ję  w ątro b y  
au tom atyczną strzykaw ką . W innym  
gabinecie  zasta jem y  pac jen ta , k tó ry  
w pycha sobie do g ard ła  d ługą na 
m e tr  ru rę  o grubości trzech  pal­

ców, m ocując się z n ią  niczym  
z boa dusicielem .

— U rządzenie to  — w yjaśn ia  dyr. 
J . Sm ętow icz — sk ład a  się z m i­
liona c ien iu tk ich  n iteczek  szkla-

p ac jcn t m oże, bez dokonyw ania 
operacji, obejrzeć sw ój przewód 
pokarm ow y od w ew nątrz , aby 
stw ierdzić, żc — n a  p rzyk ład  — ro ­
sną  m u w b rzu ch u  w rzody, jak ,

FILON MARKOWSKI

PACJENT 
LECZY SIĘ SAM

nych, k tó re  um ieszczone w ew nątrz  
ru ry  p rzekazu ją , po w prow adzepiu 
je j  do żołądka lub dw unastn icy , 
obraz Ich w nętrza. Tym  sam ym

ha, ha. grzyby po deszczu. A parat 
ten nazyw a się autofiberoskop. Nic 
należy  go Jednak m ylić z tra d y c y j­
nym  fiberoskopem , k tó ry , Jak  w ia­

domo, w ym agał k ilkuosobow ej 
Obsługi lek arsko -p ie lęgn iarsk ie j. 
T en natom iast, ja k  p an  w idzi, w y­
m aga ty lk o  autoobslugi.

W yniki au to b ad ań  prow adzonych 
przez p ac jen ta  nanoszone są przez 
k o le jne  au tom aty  na  specja lną  k a r­
tę  p erfo row aną. K iedy p ac jen t uzna, 
że Ilość badań  je s t Już w ystarcza­
jąca, podchodzi do osta tn iego  au to ­
m atu  sprzężonego z m ałym  kom ­
puterem . W suwa sw oją k a r tę  i po 
upływ ie 1,73 sek. o trzym uje osta­
teczny w yn ik  w postaci diagnozy 
1 propozycji leczenia.

Po w izycie w gabinecie kom pu te­
row ym  p ac jen t pob iera  zw olnienie
— to Jeszcze załatw ia lekarz! —
1 załatw ia inne m niej lub  bardzie j 
zbędne form alności, n następn ie  
uda je  się do m ieszczącej się w tym  
sam ym  bu d y n k u  ap tek i sam oobsłu­
gowej.

— No, cóż — m ówi d y re k to r  n a ­
czelny ZOZ — d r G ustaw  B ękow - 
ski — w ydaje  mi się, że ziściła się 
w reszcie idea, k tó ra  od dziesiątków  
la t była 11 ty lko  m arzeniem  wielu 
adm in istra to ró w  służby zdrow ia, 
Idea całkow itego odsunięcia lek a­
rza od pacjen ta . Nasi poprzednicy 
niem ało nakruszy ll kopii, aby zrea­
lizować tę  ideę. Ich sukcesy były 
jed n ak  połow iczne. N am  to  się 
w reszcie udało.

KOMUNIKACJA

SKRZYDŁA DLA ŁODZI
Dalszy ciqg ze str. I

nad 50 km od granic miasta. 
Doskonale zakonserwowane stoją 
tam  dzisiaj z wyłączonymi na 
zawsze silnikami samoloty, które 
spowodowały przełom w przewo­
zach pasażerskich: poczciwe Iliu- 
szyny zwane popularnie ..Iłami" 
w w ersji IŁ-18, IŁ-62, IŁ-68, 
równie wysłużone Tupolewy, 
znane niegdyś pod nazwą TO, po­
czynając od TC-104 (pierwszy 
dwusilnikowy odrzutowy samo­
lot komunikacyjny), poprzez sko- 
śnoskrzydły aparat TU-134, aż do 
rew elacji swego czasu, czterosil- 
nikowego naddźwiękowego
TU-144, który  równocześnie z 
francusko-brytyjską „Concorde” 
przecierał pierwsze szlaki ło m u - 
nikacyjne z szybkością większą 
od dźwięku. Długa byłaby lista 
maszyn, które spotkamy w Mu­
zeum w Domodiedowie. Polak 
zc wzruszeniem ogląda samoloty 
RWD, które w roku 1927 stara­
niem konstruktorów : Rogalskie­
go, W igury i Drzewieckiego, za­
początkowały rodzimy przemysł 
lotniczy. Hej, łza się w oku k rę­
ci, gdy przypominamy sobie ów­
czesne rekordy. A przecież p ra­

wic 150 la t tem u, bo w roku 
1933 na m aleńkim samolocie 
sportowym RWD 5 pułkownik 
Stanisław  Skarżyński dokonał 
samotnie przelotu nad A tlanty­
kiem Południowym t. St. Łuis w 
Senegalu do Maceio w Brazylii, 
co było wyczynem równym dzi­
siejszemu podbojowi Saturna.

Ludziom tam tych czasów nie 
brakow ało chyba odwagi i wyob­
raźni. Toteż przeglądając rodzin­
ne archiw'um długo nie mogłem 
zrozumieć dlaczego tak oczywi­
sta dla nas myśl wspólnego lot­
niska dla W arszawy i Łodzi, tak 
długo natrafiała na opory i nic 
mogła doczekać się realizacji.

W jednym z zachowanych b ru ­
lionów pod datą 1.04. 1990 r. dzia­
dek mój pisze w swym dzienni­
ka:

„Jestem chyba •starym człowie­
kiem , bo aie mam już sił w al­
czyć dalej. Wszędzie uważają 
mnie za maniaka, za człowieka

niespełna rozumu. .Tuż ponad 10 
lat staram  się spopularyzować 
ideę budowy wspólnego dla War­
szawy 1 Łodzi lotniska pasażer­
skiego, ale wciąż natrafiam  na 
m ur niezrozumienia, a nawet 
niechęci. Brak mi już sił, żeby 
odpowiadać na te wszystkie po­
lemiki, a nawet napaści praso­
we. Stałpm się obiektem pow­
szechnego szyderstwa jak swego 
czasu parapsycholog Czesław Kli- 
muszko. Ci, którzy mnie popie­
rają i podtrzymują na duchu za­
chęcając do w ytrw ania, nie m a­
ją niestety tych wpływów, co u- 
stosunkowani stołeczni przeciw­
nicy".

Zeby zrozumieć tę gorycz nic 
starego jeszcze człowieka (dzia­
dek mój miał w roku 1990 do­
piero 50 lat) trzeba przypomnieć, 
źe Łódź, podobnie jak  dzisiaj, 
była drugim pod względem ilości 
mieszkańców miastem Polski, m i­
mo to nie posiadała lotniska. Do­
piero w kilka lat później wybu- 
dowano skromny obiekt tego ty ­
pu, który zdolny był przyjmo­

wać niewielkie maszyny bliskiego 
zasięgu, znane dziś tylko histo­
rykom komunikacji samoloty ty ­
pu AN konstrukcji Olcga Anto- 
nowa. Pasażerowie tamtych ba­
jecznych czasów, ceniąc ich nie­
wątpliwe walory, przezywali te 
maszyny pieszczotliwie .Antka­
mi” co zdaje się świadczyć, że 
zdobyły sobie ich sympatię.

W papierach mego dziadka za­
chowały się szkice i rysunki 
projektowanego przez niego lot­
niska dla Łodzi, co dowodzi, że 
konsultował się zo specjalistami 
budownictwa komunikacyjnego, 
którzy go wspierali fachową ra ­
dą. Dziś oczywiście projekty te 
są przestarzałe, ale mogą nas : a- 
interesować jako dokument myśJ! 
ludzkiej i twórczego niepokoju, 
który towarzyszy człowiekowi 
przez wszystkie etapy ewolucyj­
nego rozwoju. W tam tych cza­
sach plany te były rewelacją 
techniczną. Przede wszystkim 
wszystkie projektowane urządze­
nia odpowiadały najwyższym 
wymaganiom międzynarodowej

organizacji International Civil 
Aviation, Organization, która 
zajmowała się opracowaniem 
norm regulujących bezpieczeń­
stwo, regularność i niezawodność 
ruchu lotniczego. Zakładając sy­
stematyczny wzrost przewozów 
pasażerskich na wszystkie konty­
nenty dziadek mój domagał się 
budowy lotniska o technicznej 
klasie A z głównym pasem sta r­
towym o długości 4500 m wy­
trzym ującym  nacisk jednego ko­
ła samolotu do 100 ton. Było to 
więcej niż przewidywały ówcze­
sne normy ICAO. Także rozpla­
nowanie dróg startowych różniło 
się znacznie od będących wó­
wczas w użyciu rozwiązań, głów­
nie dlatego, że projekt mego 
dziadka przewidywał budowę 
pasów bezkolizyjnych, które 
wcześniej zdały egzamin na auto­
stradach, a przeniesione do ko­
munikacji lotniczej, co potw ier­
dziło doświadczenie wielu k ra ­
jów, stały się prawdziwym do­
brodziejstwem. Dalsze ulepszenia 
dotyczyły usytuowania hangarów, 
magazynów, stacji tankowania 
(pamiętamy wszak że była to 
jeszcze epoka powszechnego sto­
sowania benzyny jako paliwa!) 
samolotów i całego szeregu urzą­
dzeń do celów nawigacji i łącz­
ności. Osobnego omówienia wy­
magałoby projektowane rozwią­
zanie dworca lotniczego, ale to 
już zbyt obszerny tem at, aby go 
tutaj przedstawić choćby w naj­
większym skrócie. Warto wszak­
że zwrócić uwagę, że także tzw. 
wieża kontrolna lotniska umie­
szczona na skraju  pola wzlotów, 
skąd były w owych czasach ob­
serwowane i kierowane loty Vi- 
sual Flight Rules (przepisy lotu 
z widocznością wizualną) miała 
być rew elacją w skali światowej, 
pozwalała bowiem na znaczne 
rozszerzenie korytarza powie­
trznego i uniemożliwiała bez­
pieczny start i lądowanie samo­
lotów w odstępie 40 sck.

Z naszego punktu widzenia 
wszystkie te rozwiązania wyda­
ją  się ogromnie archaiczne, aby 
nie rzec, zabawne, zapominamy 
jednak, że była to epoka statków 
powietrznych startujących 1 lą­
dujących w położeniu horyzon­
talnym  i że osiągały one nawet 
w locie wysokościowym niezwy­
kle niskie pułapy.

Ludzie tam tych czasów nie po­
trafili się jeszcze uniezależnić od 
spadku ciśnienia w wysokich 
warstwach atmosfery, gdzie w 
przypadku jakiejkolwiek nie­
szczelności kadłuba zarówno pa­
sażerom jak  i załodze zagrażała

dekompresja, a tym samym 
śmierć. W powijakach także znaj­
dowała się idea budowy pionow- 
ców, a więc statków  po 
wietrznych startujących bez roz­
biegu i lądujących bez dobiegu, 
jakie dziś bez reszty opanowały 
nasze niebo. Dlatego też, gdy 
byśmy chcieli dziś zrealizować 
ideę zrodzoną przed blisko stu 
laty, okazało by się to wielce 
kosztowne, ponieważ my obywa­
my się właściwie bez lotnisk w 
rozumieniu ludzi tamtych cza­
sów. Być może też wysokie ko­
szty sprawiły, że zc wszech miar 
słuszna idea lokalizacji lądowi­
ska między Łodzią a Warszawą 
nio doczekała się wówczas p rak­
tycznego zastosowania. Ale choć 
tak bardzo zmieniły się war nki 
oraz wymagania i potrzeby tech­
niczne, zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że nawet dziś musimy 
przyznać rację memu dziadkowi 
w jednym przynajm niej punkcie. 
Trafnie przewidział on, że lotni­
sko powinno być usytuowane na 
terenie województwa skierniew i­
ckiego. Mieszkańcy łódzkiej dziel­
nicy Koluszki i warszawskiej 
dzielnicy Żyrardów skarża się 
wprawdzie. żc zwłaszcza ocą 
ruch na lądowisku zakłóca im 
sen, ale tego rodzaju narzekania 
słyszało się zawsze. Jeszcze sto 
lat temu ludzie mieszkający przy 
liniach kolejowych uskarżali się 
przecież na hałas przejeżdżają­
cych pociągów. Świadczy to ty l­
ko o tym, że św iat zmienia się 
szybciej niż zamieszkujący go 
ludzie.

Dziś, gdy Łódź i Warszawa 
m ają swoje skrzydła, nie mogę 
się oprzeć uczuciu dumy, że 
pierwszy projekt lotniska im. 
Stanisława Skarżyńskiego zrodził 
się w mojej rodzinie. Biorę wó­
wczas do ręki książkę mego 
dziadka (tak, tak, najprawdziw­
szą książkę, posiadającą papie­
rowe stronice i tekturow y 
grzbiet) śliniąc koniuszki palców 
ostrożnie przewracam kartk i i 
wczytuję się w zdania, które zo­
stały napisano jego ręka. Mój e* 
lektroniczny czytnik spoczywa 
wówczas nie używany. Zdaje mi 
się wówczas, że jego kontrolna 
lam pka mruga do mnie porozu­
miewawczo, ale z aprobatą, j a k ­
by chciała ml dać do zrozumie­
nia, że to eo robię da się mimo 
wszystko pogodzić z duchem na­
szego czasu.

MONIKA 
FREJDL1CH -  JASIEŃ

HOMO 

UNISEX
Ponad pół wieku minęło już od 

czasu, gdy dzięki wspaniałym o-
siągnięciom nauki zrobiony został 
zasadniczy krok na drodze ludz­
kości do szczęścia. Krokiem tym 
było, oczywiście, stworzenie ho­
mo unisex, czyli jednopłciowca. 
Obconie, gdy dziewięćdziesiąt pro­
cent ludzi zamieszkujących nasz 
glob jest jednopłciowcami, znik­
nęła praktycznie zmora nieszczęść 
od  ̂  ̂ wieków trapiąca ludzkość. 
Dziś, gdy wszyscy ludzie osiągnę­
li wewnętrzny spokój i równo­
wagę duchową, wprost trudno 
sobie wyobrazić ów destrukcyjny 
wpływ na psychikę ludzką jaki 
roiał  ̂fakt istnienia osobników 
różnej płci. Wpływ ten w yrażał 
sie tym, co jedni nazywali miło­
ścią, a inni seksem. Na te tem aty 
terminologiczne toczyły sie zażar­
te spory, często prowadzące do 
krwawych wojen. Wojny takie 
toczyły się już w zamierzchłej 
przeszłości, iak choćby słynna, o- 
pisywana w literaturze wojna 
trojańska.

Jak  wiadomo dzięki ostatnim 
badaniom akadem ika Tady- 
slawa Zechowskicgo potwierdziła 
się słarożytna w ersja mówiąca o 
genezie tych nieszczęść ludzkości 

wersja, która dotychczas uw a­
żano za bajkę. T. Zcchowski. po 
przeczytaniu i porównaniu wielu 
starych tekstów, zrekonstruow ał 
okoliczności wyodrębnienia się 
nłcl odmiennej (jeszcze jeden 
kontrowersyjny termin).

Słynny akademik twierdzi, że 
pierwszego człowieka powołali do 
życia na Ziemi przybysze z In­
nych planet. Był tym człowie­
kiem jednopłciowiec Adam, który 
miał na swoie nieszczęście iakąś 
ukryta wade konstrukcyjna srdyż 
hard?" tęsknił za towtr^yptwem. 
Dotąd też naprzykrzał się swym

stwórcom, aż ci stworzyli dla je ­
go uciechy ową istotę ołci od­
miennej. Nie bacząc na fakt, że 
Kosmici nie dali mu praktycznie 
szans wyboru, ani też nic my­
śląc o opłakanych konsekwen­
cjach swego kroku dla przyszłych 
pokoleń, Adam zgodził się przy­
jąć ją  do grona ludzi.

Odtąd zaczęło się pasmo cier­
pień i udręki i dopiero słynny 
eksperyment przeprowadzony w 
roku 2019, który doprowadził do 
wyprodukowania pierwszego ho­
mo uniscx i przekazania funkcji 
rozrodczych specjalnie zaprogra­
mowanej maszynie, zmienił rady­
kalnie sytuację. Od tej chwili 
ludzie mogli skoncentrować cał­
kowicie swoje wysiłki na reali­
zacji zadań o zasadniczym zna­
czeniu dla ludzkości.

W te j sytuacji zupełnie niezro­
zumiała jest postawa i działalność 
niektórych, nielicznych na szczę­
ście, jednostek, które wyciągają 
z zapomnianych strychów, z 
punktów skupu m akulatury sta­
re, drukow ane w latach 70-tych 
XX wieku Ilustrowane magazyny, 
tzw. „świerszczyki”, najczęściej 
wydawane w Danii I po powiele­
niu kolportują je  wśród młodzie­
ży licealnej, akadem ickiej i eme­
rytów. Musi też dziwić fakt, że 
artykuły  tego rodzaju, o stosun­
kowo niskiej jakości reprodukcji, 
wymięte od ciągłego czytania, 
mogą w ogóle znaleźć nabywców. 
W związku z tym próbę dotarcia 
do źródeł owej fascynacji dawną 
literaturą podjęła grup^ socjolo­
gów jednego z naszych uniw ersy­
tetów. W wywiadzie dla prasy 
doceni Półgrubek w yraził przy­
puszczenie, żo Zjawisko to ogra­
nicza się jedynie do pewnego 
marginesu społecznego i jest ty­
powym przejawem ludzkich 
tęsknot za wszystkim, co dawne 
I dobrze sprawdzone.

KR AK BOGD A NIN
(II)



Przed 100 laty jeden z łódzkich poetów  napisał frasz­
ki, które przeleżały się w  archiwach Biblioteki U niw er­
syteckiej. Obecnie odkrył je prof. dr Jerzy Feliks Elo- 
kw encki. Publikujem y je razem ze zdjęciem  autora oraz 
fraszką na autora innego X X -w iccznego poety.

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

ŁAT
NA RYSZARDA BINKOWSKIEGO

Wciąż sypie brzezina,
A czyja to wina?

NA HENRYKA CZARNECKIEGO

Coś z Gałczyńskiego,
Coś z Czarneckiego.

NA TADEUSZA CHROSCIELEWSKIEGO PROZĄ

K apitan statku na którym 
Wszystkie m ajtki piszą!

NA ZYGMUNTA FIJASA

W kapeluszu równy gość;
( ktoś!

NA KONRADA FREJDLICHA

Rozgląda się wokół,
Gdzie tu  pusty cokół?

NA TADEUSZA GICGIERA

Czy ci rola satyryczna by zbrzydła,
Bo mam nosa i on czuje kadzidła?

NA LEONA GOMOLICKIEGO

Z ruska gada, 
Polskim włada!

NA JANA HUSZCZĘ

Twarz sm utną dlatego ma, 
Gdyż się na wesołkach zna.

NA WIESŁAWA JAZDZYŃSKIEGO

Już od samej kołyski 
Polonus świętokrzyski!

NA ANTONIEGO KASPROWICZA

I nie mieć tej legendy 
I  „Harendy” !

NA STANISŁAWA KASZYŃSKIEGO

Oto greckie błagają clę chóry: 
„Stasiu, wejdź do literatury!”

NA MIECZYSŁAWA KUCNERA

O ty cybernetyczny słowiku; 
Poezja utkw iła cl w przełyku!

Jak  może 
Śnieg orze.

NA EDWARDA KOPCZYŃSKIEGO

NA JANA KOPROWSKIEGO

Jest w tym słynnym uśmiechu 
Coś o tobie człowieku!

NA ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO

Na marginesie, 
Ale pnie się.

NA KAROLA OBIDNIAKA

I spraw a się wydała!
Nie generałem,
Ale jak  zostać adiutantem  generała.

NA EWĘ OSTROWSKĄ

Węża posłuchała; 
Słowu się oddała.

NA TADEUSZA PAPIERA

Gdy Reymont um iera 
Już mamy Papiera!

NA MARIANA PIECHALA

Aż wyjeebał z m iasta Łodzi,
Bo mu dym w stolicy szkodzi.

NA WŁADYSŁAWA RYMKIEWICZA PROZĄ

Jarosław  M arek Władysław 
Rymkiewicz!

NA HORACEGO SAFRINA

Myśl ta  m u z powiek spędza sen:
„Aj, czy ja  jestem  La Fontaine?”

NA BERNARDA SZTAJNERTA

Pierwszy rezerwowy z ławki 
Franza Kafki.

NA EDWARDA SZUSTRA

Płynie czas.
A on: las, las, las...

NA IGORA SIKIRYCKIEGO

Przekonajcie się sami; 
Bajarz nad bajarzami!

NA JERZEGO WAWRZAKA

D ram at jego oglądałem;
I płakałem!

NA MARKA WAWRZKIEWICZA

Warszawie postawił tyle koniaków,
Że pono bić się o niego ma sam Kraków!

NA JERZEGO WILMAŃSKIEGO

„Poemat niedoskonały”,
Lecz na szczęście nie cały.

NA JOZEFA H. WIŚNIEWSKIEGO

„Zdaje się, że Franek wyszedł”.
Chociaż nic przyszedł!

NA MIECZYSŁAWA MICHAŁA SZARGANA

Jest do w yjaśnienia  podstaw ow a sprawa  
(P ow iedzm y lo w  w ie lk im  sekrecie):
Żc z ł o t y c h  polskich nie lubi w ydaw ać  
Z ł o t y m i  m yślam i chce płacić w  bufecie.

KONRAD FREJDLICH

FATALNY

DZIEŃ
Dalszy ciqg ze str. I

oił kam ień  i p rasn ą ł w helikop­
ter. Śm igło straciło  obroty i m a­
szyna zary ła  się w  pryzm ie 
oborn ika na podw órzu Gębali.

—  Dobra — pow iedział m ści­
w ie w yłażący z kab iny  Gębala
— ty mnie jeszcze popamiętasz.

— J a  złodziejem — klą ł P a- 
tuła. — Sam ukradł na zwiesnę 
autopastucha i przerobił na 
dwie dojarki. A ja  muszę teraz 
krowy kołkować!

Ze złością kopnął w  podbrzu­
sze au tom at kon tro li ruchu.

— Jazda, łachudro! Sprowadź 
trak tor na pole, bo cię z wszy­
stkich baterii wypruję!

W południe w padła  do izby 
Patu łow a. C hw yta m ęża za ska­
fan d er an tysa le trow y  i z p ła ­
czem ciągnie do k u rn ika . W idok 
p rzedstaw iał się tam  żałosny: 
Mały andro id  w ybierał z p rze­
gródek ja jk a  i rozgniatał z au ­
tom atyczną sum iennością. Na 
podłodze p ływ ała ja jeczn ica z 
kopy ja j. w kącie leżały m artw e 
koguty, a pod stopą andro ida 
z rozgniecionym  Łbem dogory­
w ał w ielki b iały  kogut w czer­
wone łaty.

— Nie do lęgu, nic do lęgu
— pow tarzał android. O statn i 
raz  przycls-nął łeb  koguta, aż 
jęknęły  w kończynie am orty ­
zatory.

— Skąd ten kogut? — w y­
b uchną ł Patu ła .

— Przebył nielegalnie pole
siłow e — dukał android.

— Ktoś go wrzucił przez sia t­
kę — m ruknęła  Patu łow a.

— Zniszczył koguty, zniszczył 
koguty — kontynuow ał android.
— Pederasta, pederasta...

— Rozumiem — w ark n ą ł P a- 
tuła. — Podczas zamieszania 
Gębala zrzucił go z helikoptera.

Struci chodzili do wieczora, 
ale na tym  nie skończyła się 
mściwość strąconego sąsiada. 
C en tra lny  au tom at udojow ni 
przesyłał czerw one sygnały: 
„B rak m leka!"

— Ojciec włączy zoosymula-
lo r — poradziła córka.

P rocesy fizjologiczne przebie­
gały praw idłow o. O rganizm y 
krów  zaw ierały  paszę i mleko. 
W ysokoprężne do ja rk i p racow a­
ły.

— Rozregulował zdalnie auto- 
meda dojarck — pow iedziała 
córka.

— Mściwiec! Daj muterkę, 
wyleciała z pulpitu.

— Nic ma! Centrum Asorty­
mentowe GS-1 nie posiada na 
stanie.

— To daj, do cholery, klap- 
cęgi! Podkręcę go trochę i z gło­
wy.

U porali się z dojeniem  i za­
siedli do wieczerzy. W łaśnie 
P a tu ła  kończył sa ła tkę  z sele- 
ropierdziołki, k iedy za stodołą 
w ybuchła jasność 1 po chw ili 
przez drzw i p rzen iknął osobnik 
m ęski, przysto jny , a le jak iś  
b lady i sztyw ny.

— A wy skąd? — sipytał zdu­
m iony P atu ła .

— Układ Wegi, układ Wegi
— zaskandował przystojniak.

— Proszę, gość w dom, Bóg
w dom — gospodyni podsunęła 
zydel. — Co do nas sprowadza?

— Połączenie z obiektem, po­
łączenie z obiektem...

— Z jakim ? — przerwał P a ­
tuła.

— Podaję dane obiektu: sto 
pięć, sześćdziesiąt, sto dziesięć,, 
czujniki wideo jasny błękit, 
otwór pochłaniania paliwa kar­
min, ofutrzenie centrum  nadaw ­
czego blond jasny...

Cybernetyk Patułów na zaru­
mieniła się ślicznie.

— Połączenie z obiektem — 
jęknęła Patułowa.

— Cichoj — ofuknął ją mąż.
— Jak  chce się żenić, to trza 
pogadać. W posagu coś u was 
dają? — zapytał.

— Wyższa technika, wyższa 
technika.

— Co potrafisz? Bo w gospo­
darstw ie nie ma mnemokopil, 
samemu trza zapicprzać!

— Dematerializuję, dem ate­
rializuję.

— Stodołę Gębali byś 
zdmuchnął?

Wyszli na podwórze. Z alotn ik  
z Wegi w yjął z kieszeni m inia­
tu row y andro id  laserow y; przy­
cisnął zielony guzik i ze stodoły 
Gębali została kupka szarego 
prpszku.

— Cholera — szepnął z uzna­
niem Patuła. — Jesteś zięciem. 
Matka, daj wódkę!

„W ega” b ron ił się rozpaczli­
wie, lecz u radow any gospodarz 
w lał w niego pół m etra  k ie ra ­
tow y na jagodach Zięciem huś­
tało i coś w nim chrzęściło we­
soło. P a tu ła  m rugnął do żony 
i w yprow adził go do stodoły na 
siano.

— Nieprzyzwyczajony — po­
w iedział do córki — ale się 
wyrobi!

K iedy P a tu ła  ściągał kaleso­
ny, w  obejściu pow tórn ie  wy­
buchła jasność. Paliła  się sto­
doła.

— Przez tę  gorzałę — zaczę­
ła ryczeć córka. — Rozpaliło go, 
spięcie w obwodach...

Ojciec drżącym głosem wez­
wał Centrum Alarmowe OSP-2.

U jrzał w wideofonie pijaną 
tw arz komendanta Zazuli.

— Teraz się palisz? — stęk - 
nął komendant — Przecież 
beczkowóz od tygodnia stoi u 
kowala. Param etry obręczy się 
nie zgadzają...

Dzięki ofiarnej pracy straża­
ków, z pożaru udało się urato­
wać fundam enty 1 żelazną bra­
mę. Niedoszły zięć zdem ateria­
lizował się.

BINEK RYSIOWSKI

Dalszy ciqg ze str. I
Nim rozpoczęły się właściwe 

obrady wysłuchaliśmy poszerzo­
nej informacji dyrektora Muzeum 
na tem at sali poświęconej lite­
raturze. Badania prowadzone 
przez specjalistów t  Uniwersyte­
tu, żmudne i pracochłonne, po­
zwalają twierdzić z dużym praw ­
dopodobieństwem, że tacy pisarze 
jak Reymont, Strug, Tuwim, 
Piechal i inni, byli iednak zwią­
zani z Łodzią i są 'ale najbar­
dziej godni upamiętnienia W tej 
chwili toczą się dyskusjo nad 
składem osobowym Krupy robo­
czej, która dokona ostatecznej 
selekcji uzyskanych Jamiątek i 
przedstawi wyżej do zatwierdze­
nia. Muzeum posiada bogate a r­

chiwum pisarzy żyjących, którzy 
nie szczędząc trudu nadsyłają nie­
przerwanie nowe dokumenty — 
nie wydane rękopisy, listy po­
chwalne od krewnych, projekty 
nie napisanych dzieł, rledykacje 
pisane przez dobrze widziane o- 
soby obojga płci.

Ten zdecydowanie optymisty­
czny akcent początkowy towarzy­
szył obradom Sejmiku. Referal 
dyrektora miejscowego Resortu 
Kultury, wygłoszony z taktem 
bez pośpiechu ale na tem at, wy­
wołał z miejsca żywą 1 bardzo 
rzeczową dyskusję. Nie ma po­
wodu jej streszczać, ważne sa 
bowiem konkretne i przyjęte 
jednogłośnie postulaty,

Najważniejszy z  nich dotyczy 
integracji środowisk twórczych.

Okazało się bowiem, że pisarze 
nie znają plastyków z całkowitą 
zresztą wzajemnością, plastycy 
muzyków, ci zaś tyle wiedzą o 
filmowcach, co o nich wiedzą 
aktorzy. Jest to — prosta rzecz
— stan nie do utrzymania. Zwła­
szcza wypowiedź filmowca na ten 
tem at okazała się bardzo płodna 
Film wyeksploatował iuż wszy­
stkich klasyków i już zapropono­
wał kinomanom swoje widzenie 
całej literatu ry  polskiej Za­
brakło właśnie królów do filmo­
wego ujęcia, wyczerpują się til- 
monośne pokłady hetmanów i 
książąt. Trzeba z ływymi na­
przód iść — to hasło znane naj­
starszym uczestnikom Sejmiku z 
lektury  polskiej, podchwycili 
wszyscy.

Nie zabrakło także istotnych 
postulatów w zakresie tak  zwa­
nej bazy. Mądrość zebranych, 
poczucie rzeczywistości, kazało 
zebranym przyjąć tylko najp il­
niejsze i możliwe do realizacji. 
I tak  zaakceptowano projekt bu­
dowy galerii m alarstwa oraz no­
woczesnego gmachu dla Muzeum 
Sztuki, które — jak  dotąd — 
wystawia 5 procent swoich zbio­
rów. Zostanie także wniesiony me­
moriał w sprawie budowy pom­
nika Władysława Reymonta, po­
party raportem  rzeczoznawców, 
którzy są jednak w .łtanie do­
wieść, że wielki oisarz nie tylko 
uzyskał nagrodę Nobla, ale miał 
także na myśli Łódź, kiedy pi­
sał powieść pod tytułem  „Ziemia 
obiecana”.

Postanowiono także wykorzy­
stać istniejące możliwości. Sta­
dion ŁKS świeci pustką, ponie­
waż nasza dzielna jedenastka 
nie spisuje się najlepiej. Po­
stanowiono więc w miejsce za­
wodów piłkarskich urządzać za­
wody poetów w nadziei, że tym 
sposobem wzrośnie liczba odbior­
ców poezji najnowocześniejszej.

Zebrani postanowili w rezolucji 
kopcowej zwoływać Sejmiki czę­
ściej, co najm niej raz na ćwierć 
wieku, co także należy uznać za 
akcent optymistyczny i wycelo­
wany prosto w ju tro , a nie dziś.

JAZYK W IESŁAW SKI



NOWA GWIAZDA
ŁÓDZKIEJ PIOSENKI

W ydaje się, ie  należą Jut do 
bezspornej przeszłości czasy, 
kiedy estradową publiczność 
bulwersowały przeboje tzw. mu- 
*yki młodzieżowej. Po fascyna­
cjach owego nurtu, którego 
szczyt przypada na lata siedem­
dziesiąte ubiegłego wieku, przy- 
fzly czasy tzw. muzyki czter­
dziestolatków, następnie tzw. 
n u r t gięboko-średni, charakte­
ryzujący się wokalistami histo­
rycznymi, Jak Mieczysław Fogg.

Najnowszy nurt estradowej 
w okalistyki nosi nazwę Złotej 

' Jesieni Estrady i charakteryzu­
je  się powolnym rytmem i nie- 
oo drżącą tonacją wykonania.

Rewelacyjna gwiazda piosen­
ki wyłoniona na koncercie pn. 
„Nowe Zmarszczki Polskiej E- 
strady” (w ramach Łódzkiego 
Bazaru Estradowego) liczy so­
bie la t zaledwie osiemdziesiąt. 
Nazywa się Józefa Łopuch i po­
chodzi z peryferii dzielnicy Wi­
dzew. Jako młoda Jeszcze sta ru ­
szka śpiewała sobie a  muzom 
siedząc przed domem w ocze­

kiwaniu na listonosza. Była 
Jeszcze hożą rencistką, gdy por­
wał ją  kierownik zespołu „Siwe 
G itary” i powiózł na tournee 
po województwie pajęczańskim.

I tak się zaczęło.
Od tego czasu Józefa Łopuch 

ipiewa, tańczy, komponuje i pi­
sze teksty już jako profesjona­
listka. Je j rewelacyjny numer, 
utrzym ujący się przez dwa mie­
siące na dzielnicowych listach 
przebojów, zrobił furorę także 
1 poza granicami Łodzi.

Publiczność za nią szaleje. Jak 
gntyby po deszczu w yrastają w 
Łodzi F ann -duby  Józefy Ło­
puch, gdzie słucha się piosenek 
nowej gwiazdy oraz dyskutuje 
nad barwnym i szczegółami jej 
bogatego życiorysu artystyczne­
go 1 intymnego. Jako ciekawostkę 
podamy, że podobno Józefa Ło­
puch, jeszcze jako mała dziew- 
ozynka podawała kiedyś kwiaty 
na estradzie herosowi polskiej 
piosenki końca XX wieku, Je ­
rzemu Połomskiemu.

Dziś inne małe dziewczynki 
podają kwiaty Józefie Łopuch

— heroinie polskiej estrady XXI 
wieku. Pięknym talentem  zao­
wocował nam tegoroczny kon­

cert „Nowe Zmarszczki Polskiej
Estrady”.

D. KRZYSIOW IECKI

SEX RETRO!
Nasz czytelnik, Am bro­

ży B. odnalazł wśród sta­
rych szpargałów stary, bar­
dzo śm ieszny album  sprzed 
stu laty. Album ten —  na­
zw any nie w iadom o czemu 
„W enus po!ska“ — przed­
staw ia fotografie, które re­
produkujem y, dając naszym  
Czytelnikom  próbkę seksu z 
retro z drugiej połowy XX  
w ieku.

Zabawne 1 niew inne te 
zdjęcia dają w spółczesne­
mu czytelnikow i wyobraże­
nie, czym  był tzw. seks w  
pojęciu naszych przodków. 
Prawda, że śm ieszne?

i
MEKKA ARTYSTÓW

Przed stu laty jednym z najpopularniejszych miejsc spotkań 
łódzkiej bohemy artystycznej był klub przy ul. Piotrkowskiej 
9fi. Obskurny to był podobno lokal, ale miał swój wdzięk. Nie­
stety nic zachowały się żadne łilografie  z tamtych czasów i 
dziś możemy tylko zawierzyć relacjom ptm iętnikarzy.

I tak w Interesującym zbiorowym tomie wspomnień pt. 
„Sztuka i sztućce” czytamy: „zanim jeszcze .ódzkie wodociągi 
rozpoczęły ozonowanie wody. wypicie kawy było tu niemożli­
we. Ratowaliśmy się w ten sposób, ie  piliśmy wodę ze zna­
komitych gruzińskich 1 bułgarskich źródeł, sprowadzaną tu w 

butelkach t. napisem „Biały Łabędź” i „Piiska”.

Oto na Jakie niewygody i kłopoty narażeni byli nasi artyści 
przed stu laty! Dziś, kiedy ta sama woda z gruzińskich źródeł 
dostępna jest każdemu po odkręceniu odpowiedniego kranu, 
nie możemy sobie nawet wyobrazić, ile heroizmu i samozapar­
cia wyraajęało życic artysty w tamtyeh latach.

Na parterze owego gmachu, gdzie mieścił się słynny klub 
łódzkiej bohemy połowy XX wieku, znajdował się inny lokal, 
zwany ówcześnie „stołówką”, a będącv charakterystycznym 
dla tamtych lat skrzyżowaniem bufetu dworcowego r końca 
XIX wieku, knajpy III kategorii oraz restauracji hotelu „Wal­
dorff—Astoria”.

Sięgając znów do nieocenionego zbioru wspomnień „Sztuka 
i sztućce”, dowiadujemy się, że serwowano tu przysmaki śnia­
daniowe pod nazwą serdelki (etymologia lego słowa nie jest 
znana), składające się z różowawej masy bczworincj i bezsma- 
kowej. Jadano tu również potrawę konserwową o nazwie 
„Przysmak śniadaniowy”, choć — pisze pamiętnikarz -  potra­
wy tej używano raczej jako wieczornej zakąski, a przysmakiem 
w żadnym razie nazwać jej nic było można, jak dowcipnie 
zauważa autor wspomnień.

Oba te lokale, znajdujące się w miejscu, gdzie dziś jest 
skwer przed stacją metra, były istną mekką artystów  ówcze­
snej doby. Uważamy, że Towarzystwo Przyjaciół Clicv Piotr­
kowskiej powinno zadbać o umieszczenie w tym rejonie sto­
sownej tablicy pamiątkowej. Wszystkim nam przecież droga 
jest tradycja 1 historia Łodzi!

P O W I Ę K S Z E N I A
DZIWNY WYPADEK W METRZE

Na drugim  poziom ie staoj i łódzkiego m etra przy zbiegu 
Tuw im a i P io trkow skiej na skutek  b rakoróbstw a ekipy 
m ontażow ej osunęła się m arm urow a ściana peronu. Ja k  w ia­
domo drugi poziom stacji znajdu je  się 30 m pod ziem ią, 
gdzie w edług opinii geologów jes t lita  skała.

Jak ież  jednak  było zdum ienie pasażerów  oczekujących na 
pociąg, kiedy zza zwałów m arm uru  sączyć się poczęła woda, 
strug i różowego lak ieru  i w azelina. Ja k  dotąd  ta jem nica  te ­
go zjaw iska jes t nie rozszyfrow ana.

U rząd Głównego H istoryka M iasta zapow iada zbadanie a r ­
chiwów, aby  ustalić, jaka  insty tucja  m ieściła się przed stu  
la ty  w  m iejscu obecnej stacji m etra . Być może w ten  spo­
sób otrzym am y w yjaśn ien ie  tajem niczego zjaw iska.

BĘDĄ DOSTAWY
Popołudniow e w ydanie „D ziennika S uper-popu larnego” in ­

form uje, że niebaw em  spodziew any je s t tran sp o rt pap ieru  
toaletow ego „E x tra -S u p erio r” o zapachu „C hanel-P rince”. 
W edług in form acji gazety trzy  transportow ce „ Ju m b o -Je t” 
wiozą do Łodzi k ilkase t ton tego poszukiw anego arty k u łu .

Sw oją drogą dziwne, że łodzianom  nie w ystarczą norm alna 
dostaw y tego a rty k u łu  z W ytw órni P ap ieru  w Kluczach.

ODKRYCIE W PIWNICY
E lek tryzu jącą  w iadom ość w yczytaliśm y w  porannym  w y­

dan iu  łódzkiej popołudniów ki. Oto w piw nicach dom u przy  
ul. Nowoczesnej 112 (przed m odernizacją przebiegała tu  
ul. K ilińskiego) odkryto pięć beczek z cuchnącą m azią o za­
pachu  ferm en tu jących  drożdży.

N aukow cy z In s ty tu tu  H isto rii Chem ii A kadem ii C hem icz­
nej w  Łodzi przypuszczają, że je s t to  tzw. zacier używ any 
przed stu  la ty  do p rodukcji tzw. b im bru. N azw ą tą  ok reśla­
no niegdyś pew ien  p rym ityw ny  g a tunek  napojów  alkoholo­
wych.

NOWE MUZEA
Od now ego ro k u  pow staną we w szystkich p ię tn astu  dziel­

nicach Łodzi — Muzea H istorii Dzielnic. W ten  sposób p ięk ­
nie zaow ocowała in icjatyw a sprzed stu  lat, k iedy to stw orzo­
no M uzeum  H istorii Łodzi. W dalszych am bitnych  p lanach  
dyr. Jack a  Szram a (jest to, jak  w iadom o, w nuk  założyciela 
M uzeum  Łodzi, prof. A ntoniego Szram a) p rzew iduje  się stw o­
rzenie odpow iednich filii m uzealnych d la  poszczególnych 
ulic, a  n aw et w iększych bloków  1 wieżowców.

CZAS PODJĄĆ DECYZJĘ!
Od dłuższego ju ż  czasu prasa  łódzka naw ołuje, aby ulicę 

Śląską przem ianow ać w reszcie na ulicę im . K onrada F re j-  
dlicha. Ja k  w iadom o zasłużony ten  pisarz m ieszkał w łaśn ie  
przy ul. Ś ląskiej, o czym n a js ta rs i m ieszkańcy tej dzielnicy 
dobrze pam iętają . N adal jed n ak  w ładze m iasta  n ie podjęły  
w tej sp raw ie  żadnąj decyzja.

BAŁAGAN W PUNKCIE
W punkcie wypożyczania helikopterów  przy ul. Lotniczej 

nadal panu je  spory bałagan. J a k  donosi łódzka prasa, zda­
rza ją  się dni, kiedy łodzianie m ają  do dyspozycji w yłącznie 
stare , zdezelowane m odele sprzed k ilkunastu  lat. B rak  n a ­
tom iast zupełnie now oczesnych, dw uosobowych h e likop te r- 
ków, tzw. narzeczeńskich, wyposażonych w rozkładane fo­
tele, barek  i autom atycznego pilota. To rzeczywiście skandal, 
zwłaszcza, że takie m odele posiadają podobne placów ki 
w  w ojew ództw ach: pajęczańskim , zelow skim , zgierskim , 
Dzorkowskim i lu tom iersk im .

Najnowsze zdiecie zespołu „Pro Contra"
■> • </A v v v i \ k
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N a k ilku  spraw ach  doskonale zna ją  się
w Polsce wszyscy: na sporcie, w ychow a­
niu , piosence, ekonom ice i paru  jeszcze 
Innych dziedzinach naszego życia! Dlatego 
chętn ie  w ypow iadam y kategoryczne, choc 
najczęściej nie przem yślane do koAca są­
d y , opinie w ty ch  spraw ach, często na

P CMrń’ podobnych n iew esołych refleksji 
ogarnął ranie po p rzeczy tan iu  głosu Ewy 
O strow skiej w ogólnonarodow ym  u ty sk i­
w aniu  „SZKOŁA I ZYCIE” , za ty tu łow ane­
go „W ędru jąc  z teczką po p ię trach  . Glos 
zadzio rny , re flek sy jn y , ale oUczuwam iYę- 
dosyt. 1 m am  ogrom ną Ilość p y tan i 1 odo 
bno k to py ta , n ie błądzi.

K to  dał au to rce  p raw o Przc! lizni'®,„s,*9 
ty lk o  po pow ierzchni problem ów , 
w  połowie drogi? A utorka niew ątpliw ie ma 
na  celu dobro szkoły, dobro m łodzieży, JeJ 
w ychow anie I te  In tencje  da się w yczul- 
Chociaż ani razu  w tekście  nie Padj “ SJ?‘ 
wo proces w ychow aw czy, nasuw a m l się 
n ieodparcie  to po jęcie, n a tychm iast Jed­
n ak  w pow iązaniu  z procesem  p rodukcy j-

11 Ja sn e , żc nie m ożna procesu  w ychow a­
n ia  zrów nać z procesem  p rodukcyjnym , 
szczególnie w sensie p ro d u k tu  finalnego, 
ale czv nie są to procesy  rów nic w ażne. 
Tym czasem  obserw acja  życia, lek tu ra  ga­
zet 1 w ogóle Inform acje pub likato rów  n a ­
rzu ca ją  nam  p rzekonan ie , że znacznie w aż­
n iejszy  Jest proces p rod u k c ji lokom otyw y 
e lek try czn e j, lodów ki czy guzika od p ro ­
cesu ksz tałcen ia  osobowości i rozw ijan ia  
w iedzy naszych latorośli.

C z y  porów nyw alne są procesy  unow o­
cześniania  działalności fabryk i 1 szkoły? 
A u t o r k a  dostrzega zm ianę sposobu naucza­
n ia , stw ierdza, że system  pracow ni p rzed­
m iotow ych Jest pozytyw ny, ale za chw ilę 
nisze że je s t półśrodkiem , a za dalszą 
chw ile poddaje  go druzgocącej k ry tyce . 
C iekaw e że k ry ty ce  podlega przede 
w szystk im  (choć nie tylko) zew nętrzna 
n iedoskonałość sposobu, zew nętrzne ob ja ­
w y pozory, a nie sięga jego w ew nętrznej 
spójności (czy b rak u  spójności). W ytoczo­
no baterię  argum entów  przeciw , zaś dalej 
a u to rk a  godzi się z niem ożnością tego czy 
owego. N arzuca nam  przekonan ie o n ie ­
m ocy czy w ręcz niechęci (czyjej?) do uno­
w ocześniania, p row adzenia w łaściw ej 
działalności szkoły.

D latego w tak  isto tnej dziedzinie naszego 
życia, Jaką Jest ośw iata 1 w ychow anie go­
dzić się m am y na m lm m alizm  — zdradliw y 
1 w ręcz zabójczy w przyszłości, sank c jo n o ­
w ać go n iejako, jak  to robi Ewa Ostrowska.

P odstaw ą Jest n iew ątpliw ie baza m a­
te ria ln a  szkoły. Ja k a  ona J e i t ? J a k  s i ,  
zm ienia? Dlaczego szkoły 
w zakunach  w „C ezasle” (niew iele s t r a ­
ciła chyba na ak tualności s ta ra  In te rp re ­
ta c ja  nazw y „cen tra la  zm artw ień  szkol­
ny ch ”), albo do tych sam ych (nielicznych, 
dodajm y) sklepów  zaopatru jących  m ałe i 
duże zak łady  przem ysłow o niem al hurtow o. 
Szkoła tam  ze sw oim i n ie w ie lk im , ale 
często n ietypow ym i potrzebam i. Jest uno- 
glm krew nym . A kto m a kupow ać? Szko­
ła  nie ma zaopatrzeniow ców . A patrząc 
szerzej, zastanów m y się, k to  m a udosko­
nalać , budow ać, p rzerab iać, napraw iać, 
m alow ać etc. etc.? Młodzież? Na pew no?
I sam a? Pod k ierunk iem  nauczycie li. Ile 
zatem  godzin będzie w ynosił dzień 1 ty ­
dzień pracy  nauczyciela , pam ięta jąc  o Je­
go zasadniczej działalności. Ja k  to odbije 
się na Jakości w ypełn ian ia  Jego głów nych 
obow iązków ? . . .

B rak  m ateriałów , surow ców , p ó łfab ry k a­
tów , w zorów  do naśladow ania, urządzeń 
pom ocniczych. A naw et gdyby były , to 
Jak się nim i posługiw ać? I skąd nauczyciel 
m a w ziąć um iejętność rzem ieśln ika, ba, 
w łaściw ie w ielu specjalności rzem ieśln i­
ków ? A co m a ją  robić nauczycie le nie po­
siadający  zdolności m anualnych? K to za­
tem  pomoże w tym  szkole 1 nauczycielow i?
I  tak  stanęliśm y przed m urem  pryncypiów . 
A w drobiazgach?

Szkoła n ie  może działać w oderw aniu  od 
życia od społeczeństw a. A k tó ra  szkoła 
m a rzeczyw istych, nie na  papierze, so jusz­
ników ? S łyszałem , o Jednym : „Em a-E le- 
s te r”  a Jedna Jaskółka m e czyni w iosny. 
PosYDln sic pew no naty ch m iast Isto tne a l­
bo m ałostkow e sprostow ania w w yniku 
k tó ry ch  o trzym am y listę k ilkudziesięc iu  
zakładów , a przecież chodzi o klim at, nie 
odfa jkow anlc , lecz rzetelny  w spółudział w 
kształtow aniu  postaw y młodego pokolenia.

A nasza zbiorow a obojętność na  w ybryk i 
J p rze jaw y  niew łaściw ego postępow ania — 
czy tu nio pow inien być Jednolity front, 
Jednolity  system  reagow ania nas w szyst­
k ich  icdnollty  system  oceny takiego dzia­
ł a n i a ?  I  tu  w k ra izam y  w in te resu jący  też, 
a może przede w szystk im  au to rk ę , w ykp io ­
n y  n i e c o  Jednolity  system  w ychow ania 
^notabene dlaczego tak a  n iefo rtunna naz, 
va nasuw ająca  n ieodparcie  sko jarzen ie  7, 
"produkow aniem ” iden tycznych  osobnl-

* J a k  dotychczas i na szczęSclc każdy  z na- 
,zych członków  spoleczeństw a je s t inny, 
n ny  Jest także każdy z naucz.ycleli, wo be 

'.ego w inny  sposób będzie sta ra! się Ksztai 
tow ać w w ychow anku pożądane cechy 
um ysłu i ch arak te ru  (czy to  ż le .) . tz y  
p rzy jm ując  jed n o lity  system  w yehow aw  
czy dosta ją  nasi pedagodzy y
oręż, dosta ją  do ręk i Identyczne m atryc  
do fo rm ow ania Idealnej osobowości swoich 
w ychow anków ? I to nie ty lk o  w  szkole 
podstaw ow ej. Jak pisze Ew a O strow ska, 
ale rów nież w dotychczasow ej szkole srea- 
n lc j, a  w niezby t da lek ie j przyszłości pow ­
szechnej szkole średn iej?

„W ędrów ka ludów ” nie Jest najlepszym  
w yjśc iem , ale czy stw arza n iebezpieczeń­
stw a zagrożenia? Jak ie?  W yślizgane scho­
dy  w Jednej zc szkól? N ależało Je w sto ­
sow nym  czasie w yrem ontow ać. Ale ta k  na 
m arg inesie , czy au to rk a  nie pam ięta  n a ­
gm innych przypadków  „w ysiadyw ania” — 
dosłow nie lub ty lko  p rzebyw ania ogrom ­
n e j g rupy  uczniów  w klasie  — tra d y c y j­
n e j — „k am ien iem ” przez w s z y s t k i e  
p r z e r w y ?  Z atem  „w ędrów ka ludów ” to 
ruch , dobrodziejstw o?

Sam e py tan ia , ale czy nie są one po ­
trzebne?  Czy nie trzeba  odpow iedzieć na te 
1 na m nóstw o innych py tań , aby w ten  
sposób pomóc szkole w je j tru d n y m  zada­
n iu , w w ypracow aniu  właściwego m odelu 
k sz tałtow ania m łodego pokolenia?

MIROSŁAW WOJALSKI

GABINET
doktora CALIGARI

Scenariusz: H ans Jan o w itz  i Carl M ayer 
Reżyseria: R obert W iene 
Zdjęcia: Wllly Ilam eistc r
S cenografia: W alter Kolirlg. W alter Ilelm an n i H erm ant W arn
W ykonaw cy: C onrad Veidt (Cezar), W erner K rauss (Caligatl), Lii D agover (Jane  Ol- 
setn narzeczona F ran za), F ried rich  F ch er (Franz), Hans Heinz von T w ardow ski (Alan, 
p rzy jaciel F ranza), Rudolf L ettlnger (ojciec Ja n e), R udolf K lein Rogge (przestępca) 
P ro d u k c ja : „D ccla-B ioscop” , 191»
P rem ie ra : 27. 11. 1920 i
D ługość: 1703 m .

„G abinet d o k to ra  Caligarl”  je s t bez w ąt­
p ien ia  n a jb ard z ie j rep rezen ta ty w n y m  fil­
m em  k ie ru n k u  ckspresjon lstyczncgo , k tó ry  
rozw ijał się w N iem czech w la tach  1919— 
—1924. E kspresjon lzm  film ow y stanow ił 
w dziejach  k inem atog rafii n iem ieckiej 
k ró tk i, lecz pełen  św ietności epizod, kiedy 
to  film ow cy niem ieccy odebrali p rym at 
a rty sty czn y  A m erykanom , aby  w kilka 
la t później oddać go rew olucy jnej aw an ­
gardzie radzieck iej.

N iem iecki ekspresjon lzm  film ow y byl 
głęboko zakorzen iony  w ówrczesnym  stanic 
p sychiki zbiorow ej narodu  niem ieckiego 
przeżyw ającego po p rzeg ranej w ojnie i po 
n ieudanej rew olucji socjalis tycznej pogłę­
b ia jący  się k ryzys norm  1 w artości m oral­
nych oraz chaos gospodarczy, polityczny 
1 społeczny. N iem iecki film  tego okresu 
stał się zaszyfrow anym  przekazem  społecz­
nej św iadom ości I podśw iadom ości dław io­
nej fru s trac ja m i, lęk iem , n iepokojem , a t­
m osferą zbrodni 1 te r ro ru . Jednocześnie 
film ow y ekspresjon lzm  by ł — w myśl 
in te rp re tac ji h isto ryków  film u — nic tylko 
eksp resją  ducha narodu  rozbitego przez 
klęskę w ojenną, ale stanow ił artystyczną  
an tycypację , p rzeczucie p o n u re j e ry  h itle ­
ryzm u. Św iadczyły o tym  p o w tarzające  się 
w w ielu film ach tego okresu  ustaw y te ­
m atyczne skoncen trow ane w okół zasadn i­
czego _  w edług psychologów  społecznych
— kom pleksu sadom asochistyczncgo, k tóry  
odgryw a! d ecydu jącą  rolę w psychospołe­
cznych m echanizm ach zależności pom iędzy 
w ładzą faszystow ska a  narodem  niem iec­
k im . W fabułach ekspresjon lstycznych  fil­
mów często po jaw iał się dem oniczny ty ran  
w ym uszający  przy pom ocy hipnozy u le ­
głość oddanej mu bez reszty  jednostk i, 
k tó ra  w lunatycznym  transie  dokonyw ała 
po tw ornych  zbrodn i. Ten obsesyjnie po­
w tarzany  w zór fab u la rn y  m iał sym boli­
zować niem iecki In stynk t w ładzy 1 agresji
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połączonej w n ierozerw alny  węzeł z po­
czuciem  niższości 1 tęskno tą  do uległości. 
Pozornie w ykluczające się siły psychiczne 
złożyły się na psychologiczny fundam ent 
faszyzm u, k tó rego  sym boliczną p ro jekcję  
stanow ił niem iecki ekspresjon lzm  film owy.

„G ab inet d ok to ra  C atlgari” otw orzył 
film ow y pochód zbrodniczych tyranów , 
m akabrycznych  fantom ów , lunatycznych  
m orderców , krw aw ych  w am pirów  i gotyc­
kich dem onów . T em at te j up io rn e j opo­
wieści o m agicznym  hipno tyzerze dok to­
rze Caligarl 1 posłusznym  Jego zbrodniczej 
woli som nam buliku  Cezarze już  u progu 
rozw oju p rąd u  sform ułow ał podstaw ow ą 
obsesję ekspresjon izm u. W ty m  m iejscu 
trzeba  w yjaśn ić , że p ierw o tne  in tencje  
scenarzystów ' film u H ansa Janow itza  I C ar­
la M ayera u legły w rea lizac ji złagodzeniu 
i w ypaczeniu . W postaci dok to ra  ca lig a rl 
scenarzyści pragnęli uosobić p rusk i m lli- 
taryzm  w inny krw aw ej k a tas tro fy  I w ojny 
św iatow ej, na tom iast zahipnotyzow any Ce­
zar m iał być sym bolem  otum anionego  n a ­
rodu niem ieckiego, bezw olnego narzędzia 
w ysianego na podbój E uropy. Przed de­
m askato rską  w ym ow ą takiego scenariusza 
w ycofał się p roducen t E rich Pom m er 
1 reżyser film u R obert W iene, tra k tu ją c  
w film ie cala opowieść Jako opow iadanie 
szaleńca zam kniętego  w zakładzie  p sych ia­
trycznym , k tó rego  d y rek to rem  Jest dobro­
duszny staruszek , dok tor C aligarl. Mimo 
te j zm iany film  zachow ał sw ój oskarżyciei- 
skt w n s sym boliczny, a nadan ie  całej h i­
storii cudzysłow u ob łąkan ia  podkreśla ła  JeJ 
patologiczny w ym iar.

E kranow ą w ersję  dem onicznej opowieści
o doktorze Calagarl stw ierdza scena w 
ogrodzie, gdzie jeden  ze spaceru jących  
m ężczyzn, F ranz  opow iada drug iem u h i­
storię , k tó rą  przeżył. Na Ja rm ark u  w ędro­
w ny h ipnotyzer o tw iera sk rzyn ię, w k tó re j 
leży som nam bulik  Cezar, p rzepow iada on

przy jacielow i F ranza  śm ierć następnego 
dnia. P rzepow iednia spełn ia się: przy jaciel 
zostaje  zaszty letow any. N astępnej nocy 
narzeczona F ranza zostaje porw ana przez 
C ezara. Podejrzew any  doktor C aligarl ma 
alibi — całą noc spędził w budzie ja rm a r­
cznej, a w o tw arte j przezeń skrzyni leży 
Jego m edium  C ezar. Jed n ak że  F ranz p rze­
konany  o zbrodniczoścl C aligarlego n iespo­
dziew anie dem askuje go, o d kryw ając , że 
W skrzyn i leży kuk ła  Cezara. D oktor Cali- 
gari uc ieka  l chroni się w szpitalu  dla 
um ysłow o chorych . K iedy F ranz  dostaje 
się tam , okazu je  się, że dy rek to rem  szpi­
ta la  Jest dok to r Caligarl. W Jego gabinecie 
F ranz znajdu jo  p am iętn ik  Caligariego 
opisujący  eksp ery m en ty  z h ipno tyzow a­
niem  Cezara przeprow adzane w edług s ta re ­
go podręczn ika som nam bulizm u. Tym cza­
sem w okolicy znaleziono zwłoki Cezara. 
Na wieść o ty m  dok to r C aligarl dosta je  
a tak u  szalu I zostaje uw ięziony w kaftan ie  
bezpieczeństw a. A kcja film u pow raca do 
ogrodu, w k tórym  Franz zn a jd u je  się 
w otoczeniu bohaterów  opow ieści, p a c je n ­
tów  — podobnie tak  on sam  — szpitala 
p sych iatrycznego , k tó rego  d y rek to rem  Jest 
u śm iechnię ty  przyjaźnie  dok to r Caligarl.

Z p u n k tu  w idzenia logiki rozw oju a r ty ­
stycznego niem ieckiego ekspresjon izm u Ja­
ko film ow ej poetyk i „G abinet dok to ra  Ca- 
llg a ri” by l zjaw iskiem  zaskaku jącym : 
znalazły  się w nim  bow iem  w stan ic  m a­
ksym alnego skupien ia  te w szystkie cechy 
fo rm alne , k tó re  później m iały przesądzić
o sw oistości l oryginalności całego p rądu. 
Form a tego film u była tak  ek strem alna , 
że od Jego ty tu łu  utw orzono te rm in  „call- 
garyzm ” na  oznaczenie sw oistego zespołu 
cech sty lis tycznych , k tó re  tu ta j doszły do 
głosu z w y ją tkow ą siłą.

W artości a rty sty czn e  „G abinetu  dok tora 
C aligarl” zdaw ały  się całkow icie zaprze­
czać dotychczasow ym  kanonom  specyfiki 
este tycznej film u I w oczach licznych k o ­
m entato rów  przesuw ały  go raczej w k ie­
ru n k u  p lastyk i, aniżeli choćby najszerzej 
pojm ow anej fo rm uły  k ina. Aby w yjaśnić 
ten  fenom en należy sięgnąć do genezy 
w arszta tow el film u. „G ab inet d ok to ra  Ca- 
llgari” pow stał całkow icie w a te lie r w ce­
lu uzyskan ia m ożliwie n a jbardzie j ek sp re ­
sy jne j w izji rzeczyw istości, czyli tak ie j 
w izji, k tó ra  nie odzw ierciedla o b iek tyw ne­
go św iata , lecz u k azu je  go w form ie 
zniekształconej przez ludzką psychikę. W 
ty m  celu akc ja  film u rozgryw ała się 
w specjaln ie  zap ro jek to w an e j sceno­
grafii o b ejm u jącej nie ty lk o  w nętrza  
m ieszkalne, ale rów nież ulice m iasteczka.

A utorzy  scenografii, W alter R ijhrlg, W alter 
R elm ann i H erm ann W arn, członkowie 
eksp rcsjon istycznej g rupy  „S tu rm ” swoimi 
kom puzycjam l p lastycznym i całkow icie 
zdom inow ali film , podporządkow ując sw o­
je j koncepcji scenograficznej reżyserię , 
zd jęcia l grę ak to rsk ą

Podstaw ow ą zasadę sztuki ekspresjon ls- 
tycznej polegającą na sk ra jn e j sub lek tyw l- 
zacjl, a  ty m  sam ym  k reac ji rzeczyw istości 
zrealizow ali dzięki w ypełnieniu  ek ranu  
d ekoracjam i, k tó re  odznaczały się d ram a­
tycznym  św iatłoc ieniem , ostrym i k o n tra s­
tam i czerni i b ieli, zakłóceniem  porządku  
perspektyw icznego na rzecz o strych , zła­
m anych  linii i zachw ianych proporc ji 
ksz tałtów  m alow anych na płaskich p łó t­
nach. Dzięki tym  zabiegom  z ek ran u  w y­
łan ia ła  się w izja m roczna I h a lucynacy jna , 
pe łna  ta jem niczych  lab iryn tów , schodów  
1 zaułków , gdzie na każdym  k roku  czaiła 
się groza śm ierci. R eżyser film u R obert 
W iene n a rra c ję  film ow ą podporządkow ał 
dok ładnej ekspozycji te j scenerii. S tąd 
b rak  w ty m  film ie szczególnych efektów  
m ontażow ych, czy zw racające j uw agę 
w idza p racy  kam ery . O graniczona inw en­
cja  film ow a złożyła się na efek t z pog ran i­
cza p lastyk i l te a tru . W rażenie to pogłę­
b iała stylizow ana gra aktorów , szczególnie 
W ernera K raussa w roli Caligarlego i Con­
rad a  Vc!dta w  roli Cezara, k tó rzy  dzięki 
ek sp resy jn e j m im ice, w yrazistem u gestow i 
i specjalnem u m odelow aniu całej sy lw et­
ki s ta ra li się dostro ić do p lastycznych  r e ­
guł scenograficznej w izji.

E kspresjonlzm  film ow y w idziany poprzez 
„całigaryzin”  stanow i w ażny k ro k  na d ro ­
dze poszukiw ania m ożliw ości w yrazow ych 
k ina. W te j poetyce poszukiw ania skup iły  
się na  w artościach  w izualnych , em ocjo­
nalnych  I sem antycznych obrazu film o­
wego. K reacja fantasm agory jnego  św iata 
p rzek reśla jącego  ob iek tyw ne zw iązki z 
rzeczyw istością na rzecz wizji głęboko 
sub iek tyw nej I Indyw idualnej, była cennym  
dośw iadczeniem  estetycznym  m łodej sz tu ­
ki film ow ej Doświadczenie to stw orzyło 
osobny i oryginalny styl filmowego obrazo, 
w ania rozw ijany  I doskonalony w dziełach 
znacznie BÓżaleJszyęh j-pd niem ieckiego 
ekspresjon izm u 1 niezależnych od Jego 
p o n u re j ideologii.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

J)
OGRÓD NASZ UPADŁY"

H enryk  Jach im ow ski (ur. 3938 r. 
w  Różnicy pod Jędrzejow em ) jest 
au to rem  tom u opow iadań (Jaszczury, 
196G), powieśoi (Skaza, 1969) oraz 
trzech  tom ików  poezji (Idę P° dwie 
rzeki, 1965, Pieśni w yśpiew ane, 
1970, M ity  powracające, 1975). N ale­
ży do taw. „pokolenia 1960”, „poko­
lenia  układnych", jalk z racji h e r­
m etyczności 1 postulow anego un ifo r- 
m izm u określi! je  — z pew nej per­
spektyw y — M arian  Pilot, rów nież 
tego pokolenia przedstaw iciel. S tano­
w iło ono pierw szą generację pisarzy 
całkow icie w ychow anych i w ykszta ł­
conych po w ojnie, w większości o 
rodow odach chłopskich i robotn i­
czych. Poszukując sw ojego m iejsca w 
kulturze, podlegającej gw ałtow nym  
przeobrażeniom , n ie  m iało śm iałości 
i odwagi ostrego w idzenia rzeczyw i­
stości. O glądało św ia t przez dym ną 
zasłonę „m ałego rea lizm u” lub  n a j-  
różnorodni ej szych „mltologtem ów".

W tym  kontekście trzeba  przyznać, 
że M ity powracające  Jachim ow skie- 
go w yróżniają  się tonem  in dyw idua l­
nym  d znaczną dojrzałością. O dwo­
łu jąc się do prob lem atyki m itu, Ja -  
chim ow ski za jm u je  kry tyczne s tan o ­
wisko wobec, postaw  klasycyzujących, 
pozostających w  złudzeniu, że w św ie­
cie i w  człow ieku n ie  zaszły żadne 
zmiany, oo pozw ala na reak tyw ow a­

nie daw nych norm  poznaw czych i 
in terp re tow an ie  sytuacji, w jakiej 
zna jdu je  się człow iek współczesny, 
poprzez form y zapożyczone z prze­
szłości.

Z acznijm y od spraw  form alnych. 
Przy lek tu rze  tego tom iku daje  się 
dostrzec, że a u to r  przeszedł przez 
szkolę lingw istyczną, a le  raczej K ar­
pow icza niż Białoszewskiego. Nie 
spotyka się w te j poezji zabiegów 
rozb ijan ia  słów  i gry Ich cząstkam i. 
C harak te rystyczna je s t natom iast o- 
peracja , polegająca na  tw orzeniu  
„w ęzła składniow ego" przez zacho­
dzenie na sieb ie  częścfl dw u w ypo­
wiedzi ::
w  czasie p isania przez nas w ierszy  wieży 
naszych w y rasta jący ch  na  kam ien iu

kam ień
ru in y  m ojej ROZY n a jlepszej 
zam ienionej w  klozet

poęsja potrzebuje perspektywy
Zabieg ten  nie służy Jach im ow skie- 

m u do popisyw ania się spraw nością 
w arsztatow ą lecz w iąże się bezpo­
średnio  z w yznaw aną przez niego fi­
lozofią. P rzez tak i zapis uzyskuje 
poeta m ożliwość nałożenia na siebie, 
zazębienia dw u planów  znaczenio­
w ych d — w efekcie — pow stania 
„w ęzła sem antycznego”, um ożliw iają­
cego korespondow anie ze  sobą róż­
nych zjaw isk. W tak ich  w ierszach, 
jak : poezja po trzebuje perspektyw y, 
sąsiedztw o nadziei poezji i  śm ierci, 
trudno  uw ierzyć, przygo tu j się raczej,

m ogliśm y  się tego spodziew ać, zam ie­
n ionej na m ost, dochodzi do u tożsa­
m ienia elem entów  urbanistycznych 
(m iasto) z elem entam i biologicznym i 
(kobieta). D otykam y tu ta j spraw y 
bardzo  istotne) w  poezji Jach im ow - 
skiego. Umieszcza on m iasto  w sfe­
rze — gdyby posłużyć się te rm ino ­
logią E liadego — sacrum . Nie zapo­
m ina jąc  o w iejsk im  rodow odzie au to ­
ra  oraz np. fascynaojach krakow skiej 
aw angardy , m ożna się zgodzić z ta ­
k im  punktem  w idzenia tym  bardziej, 
że m it m iasta, podobnie jak  m it ko­
biety , po trak tow any  je s t w  tej poezji 
w  ruchu  zstępującym , w ru ch u  o 
charak te rze  upadku :

(...) kiedyś
słowa były w łaśnie p rom ieniujące m iasta 

1 w schody słońca Jak 
tru d n o  to  teraz  zrozum ieć 
daw nych poetów 
trak tu ją cy ch  m aszyny Jak 
w ierne starzejące si<5 przy nich m atki 

żony i dzieci ten 
rozkładający  się w  ich  rękach  bagaż

zapow iadał już byl 
w tedy m iast wzlotu upaduk nasz w ten ' 
p rzen ikający  siebie sm ród olał i rzeczy 
trudnych  do zidentyfikow ania

mogllSmy sig tego spodziewać
W dw óch cyklach liryków  i e ro ty ­

ków sięga Jachim ow ski do daw nych 
w zorców  m iłości (odw ołania do sone­
tów  P e tra rk i, ballad  M iokiewicza), 
aby  ukazać ich w ym iar dzisiejszy. 
W w ierszu nasza m iłość  — nie n a j­
bardziej może doskonałym  — w y­
raża  sw oje przekonan ia  w  ten spo­
sób:
daw niej nasza m iłość m ogłaby być pleśnią 
w ięc by łabyś w miłości rów na pleśni U lu  
a dziś w  m iłości naw et nio dorów nasz

wlers*om
bo dzisiaj m iłość jes t Ja tką i rzeźnią 

Jednak  zawsze płaszczyzną odw o­
ław czą d la  chw ili obecnej jes t p e ­
w ien p lan  idealny, m ityczny. Np. 
czuć ją  potem
a pow inno Ją być czuć laurii rllśeiem)

stw orzona do m iłości (Laura) 
m iłość w ym aga higieny 
daw niej n te  w ym agała

m iłość w ym aga hig ieny  (opis ló ika)  
dodaj nam  skrzyd ła!
ŁJlu
a  skąd  1a m leć 
m leć jajc Ik a r  
upaść

mttoić powinna wznosić

D iagnoza w ystaw iona w spółczesnej 
obyczajowości, choć przesycona iro­
n ią  i żartem , jes t pesym istyczna. Tu 
stw ierdzenie, że n ie  m a w yjścia  /  jest 
zajście  / dobrze /  jeże li ty lko  w  c ią­
żę nie zam yka ostatecznie perspek ty ­
wy. Poem at pobyt na w si oraz roz­
bieranie (się) ukazu ją  dew aluow a­
n ie  się m itu  „sielskiej wsd“ i etosu 
w alki. N ie m a pow rotu  w m it — 
mówi Jachim ow ski — w jego p ier­
w otnym  kształcie. M ity z nieba sa ­
crum  pow racają  do nas przez piekło 
profanum . Pam ięć o idealnym  w zor­
cu, pom im o rozm ijan ia  się go z rze­
czyw istością, zapew nia w szakże cią­
głość kulturze. S tąd  być m oże na­
dzieja  poety, ja k a  da je  się odczytać
w zakończeniu w iersza: 
ty ś  tak a  Już n ie kw ietna 
w ypasasz jednak  stad a  
tyś jabłoń nie owocna 
lecz cień twój jeszcze nas orzażwia 
ty ś  źródło Już niepełne 
lecz tryskasz  dla nas jeszcze sokiem 
tyś ogród nasz rozkw itły  w yrżnięty

naszym  nożem
ty ś ogród nasz upadty
lecz w ydasz jeszcze w iersz i sperm ę

W iersz został opatrzony ty tu łem  
opis przeżytej, k tó ry  oczywiście n a ­
leży rozum ieć w ten  sposób, iż jest 
to skrócona postać ty tu łu , którego 
pełne brzm ienie pow inno być nastę­
pujące: „opis przeżytej m i ł o ś c i ’'; 
co w ydaje się być o ty le  w ażne, że 
pojęcie to  — miłość — zaw sze s ta ­
now iło is to tną  składow ą ku ltu ry .

H enryk  Jachim ow ski, M ity pow raca, 
jące, W ydaw nictw o Łódzkie, Łódź
1975
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PARTNERSTWO
PAMOTEX. N ajw iększe, bo p raw ie  »-ty-

łlęczne  Z akłady P rzem ysłu  B aw ełnianego 
w  P abianicach . Spośrod fab ryk , Jakie 
znam , ta zdecydow anie w yróżnia się es te ­
tycznym  wyglądem , czystością, sch ludnoś­
cią stanow isk  pracy. Pam otexow cy  upo­
rządkow ali te ren  wokół fab ry k i, zasadzili 
k w iaty  w yhodow ane we w łasnej ciep larn i, 
troszczą się o ład 1 porządek przy  w arsz­
ta tach . Nie zawsze tu  ta k  było, zm iany  do­
konały  się dopiero  przed dw om a laty.

Młodzi robo tn icy , z k tó rym i rozm aw ia­
łem  w fabryce tw ierdzili, że bez owej d b a­
łości o este tykę  fab rycznych  h a l niem ożli­
w e Jest ak tyw ne uczestn ictw o w kultu rze.

— Czy tego, k to  nie dba o swój w arszta t, 
k to  obo jętn ie  przechodzi obok bałaganu 
1 b rudu  m ożna za in teresow ać spektaklem  
tea tra ln y m , w ystaw ą plastyczną, operą?

.Test w ty ch  słow ach głęboki sens p rze­
m iany , Jaka dokonała się w osta tn ich  cza­
sach nie ty lko  w w yposażeniu  technicznym  
zak ładu , ale także św iadom ości ludzi. 
Wyższa k u ltu ra  pracy  m usi iść w parze 
z w iększym i 1 głębszym i zain teresow aniam i 
k u ltu ra ln y m i, In te lek tualnym i I a rty sty cz­
nym i. W Pam otexle  postarano  się zaspo­
koić ow e wyższe potrzeby  k u ltu ra ln e  p ra ­
cow ników . Przed rokiem  zakład ten  w łą­
czył się do akcji sojuszu św ia ta  pracy 
z k u ltu rą  1 sztuką, podpisując k ilka umów
0 w spółpracy załogi z łódzkim i In sty tu c ja ­
mi artystycznym i.

D eklarac je  o w spółpracy ze stow arzy­
szeniam i twórczymi', Insty tucjam i k u ltu ­
ra lnym i podpisało wiele łódzkich  fabryk . 
Z tej okazji odbyło stę wiele rozmów, 
uroczystych  spo tkań , konsu ltac ji. D oku­
m enty  w większości p rzypadków  nte p re ­
cyzow ały k o n kre tnych  form , w Jakich 
przebiegać m iała zadeklarow ana w spółpra­
ca przem ysłu  z k u ltu rą  t sztuką. W n ie ­
k tó ry ch  fab ry k ach  ów brak  k o nkre tnych  
propozycji w spółpracy obu partnerów  byl 
d la  adm in istracji wygodnym  rozw iąza­
niem . „.leśli an i oni, ant m y nie wiemy 
Jak  realizow ać w stępne porozum ienia, to 
m am y w yśm ien itą  okazję, aby nic nie ro ­
bić” .

W najlepszym  w ypadku  ad m in istrac ja  
zakładów  scedow ała rea lizac ję  um ów na 
zakładow e dom y k u ltu ry  I k luby, nie pa­
m ię ta jąc  Jednak o tym , że p laców ki te  n i­
gdy nie były  i nie są rów norzędnym i 
p artneram i ant dla adm in istrac ji fabryki, 
a n i też. dla tak ich  Insty tucji ku ltu ra lnych  
Jak F ilharm onia, T ea tr W ielki czy B iuro 
W ystaw  A rtystycznych . W ten  sposób za­
gubiono w w ielu łódzkich fab rykach  Istot­
ny sens sojuszu św iata pracy  z k u ltu rą
1 sztuką. O barczając adm in istrac ję  odpo­
w iedzialnością za p row adzenie te j akcji na 
te ren ie  fab ryk  spróbow ano w ten sposób 
zw iązać spraw y produkcji 1 ku ltu ry . P rzy­
zna ję , że Jest to posunięcie jedynie  o rgan i­
zacy jne. ale przecież dopiero  konk re tn e  
dzia łan ie  może spraw dzić słuszność tych  
założeń.

W PAMOTEXIE kierow nictw o adm in i­
stracy jn e  nie zrezygnow ało z szansy. Na 
czele g rupy ludz; odpow iedzialnych za 
upow szechnienie k u ltu ry  w fab ryce  stanął 
z-ca naczelneRo dy rek to ra  do sp raw  eko­
nom icznych Józef Krzem iński. Na efekty 
jego  działalności me trzeba było długo cze­
kać. Jeszcze przed kilkom a m iesiącam i za­
k ładow y dom  k u ltu ry  pracow ał w kilku 
zaledw ie pokojach , sąsiadu jąc  z b iuram i 
adm in istrac ji V> przychodni zakładow ej. 
Dziś b iu ra o trzym ały  nowe pom ieszczenia, 
p rzychodnia w yprow adzi się w najbliższym  
czasie. Dom k u ltu ry  zaś ma nareszcie od­
pow iednie w arunk i do p row adzenia dzia­
łalności na m iarę zakładu. Spraw a w yda­
w ałaby sle b łahą, dotyczy ledynle p rzem ie­
szczeń niektórych działów  w obrębie zakła­
du  Działacze k u ltu ry  w iedzą Jednak
o tym . Jak tru d n o  przeprow adzić podobną 
rew in d y k ac ję  w innych  fabrykach .

Pam otexow cy przed p rzystąp ien iem  do 
akcji sojuszu św iata p racy  z k u ltu rą  rozda­
li w sw ojej fab ryce  opracow ane przez 
socjologa ank ie ty . P racow nicy odpow ie­
dzieli w nich na pytan ia  dotyczące spo­
sobów I form  w ypoczynku, zain teresow ań 
pozazawodowych, pasji I uzdolnień. Do 
p lero  na podstaw ie tych ank ie t zdecydo­
w ano się na podjecie w spółpracy z T ea­
trem  W ielkim . I.udow ym  In sty tu tem  M u­
zycznym , W ojew ódzkim  Z arządem  Kin, 
łódzkim i m uzeam i. B iurem  W ystaw A rty ­
stycznych. Bo odpow iedzi, Jakie uzyskali 
poprzez ank ie ty  w skazyw ały w łaśnie na 
tego rodzaju  za in teresow ania, na tak ie  
potrzeby  k u ltu ra ln e  pracow ników  Psm o- 
texu .

D yrek to r Józef K rzem iński Jest zw olen­
n ik iem  naw iązyw ania o fic ja lnej w spółpra­
cy naw et z tak a  In sty tucją  artystyczną , 
k tó ra  zn a jd u je  się w kręgu zain teresow ań 
nielicznej garstk i pracow ników .

— Cheem y w clarnać  do naszei akctl 
w szystk ich  p racow ników , tych . k tó rzy  in ­
te re su ją  sle m alarstw em  I tych , k tórych 
p as |o n u ]e  m uzyka m łodzieżow a Byleby 
rosła liczba n ieobo ję tnych , zaangażow a­
n ych  w spraw y k u ltu ry

D yrek to r Józef K rzem iński najw yżej 
ocenia dotychczasow ą w spółpracę z T ea­
trem  W ielkim . W osta tn im  czasie w ielu 
p racow ników  Pam otexu odw iedziło kulisy 
te a tru , uczestniczyło w próbach g enera l­
nych. Zdaniem  d y rek to ra , dla w ielu była 
to  dobra lek c ja  szacunku dla tru d u  I w y­
siłku  realizato rów  spek tak lu  operow ego.

W k ró tk im  czasie pow stał w zakładow ym  
dom u k u ltu ry  klub m iłośników  m uzyki 
pow ażnej k tó rym  op ieku je  się Ludotfry 
In s ty tu t M uzyczny 

To ty lko  jeden  przyk ład  sposobu rea li­
zacji założeń akcji sojuszu. A Pam otex ma 
am bicje stan ia  się jednym  z cen trów  k u l­
tu ry  w Pabianicach. S tąd też sw oje Im­
prezy. w tym  także Im prezy organizow ane 
w ram ach  sojuszu, ad resu je  do w szystkich 
m ieszkańców  P abian ic  Zakładow a biblio­
teka  llczaca ponad JO tysięcy wolum inów 
rów nież została udostępniona m ieszkań­
com. Na praw ie ka?dej pab ian ick ie j Im­
prezie  w ystępują zakładow e z e sp o ły  bale­
tow y. estradow y, chór mę.nkl. o rk iestra  dę­
ta Itd. W Pam ntexl« odżegnano tlę  od po­
glądu, k tóry  pokut-ije  leszcze tu  I ówdzie, 
że ..za nasze p ieniądze o rgan izu jem y ty lko  
dla nas” .

W szyscy mol rozm ów cy z Pam otexu zgo­
dnie podkreślali, że w łączenie się do akcji 
sojuszow ej zdynam izow ało poczynania 
m iejscow ych działaczy ku ltu ra ln y ch . Do 
przeszłości już należy ten rodzajow y wi­
doczek. kiedy to roztrzęsiony, spocony 
o rgan iza to r życia ku ltu ra ln eg o  w  fabryce 
na kolanach błagał p racow ników  zakładu
o przy lścte  do dom u k u ltu ry  na p relekcję.

— Bo, w iecie, ze m ną, sprzą taczką  I p re ­
legentom , to będą ty lk o  trzy  osoby na w i­
dow ni.

W ydaje ml się, że ak c ja  — choć tego tak 
nie pow inno się nazyw ać — została ogło­
szona w odpow iednim  m om encie, kiedy to 
działaczom  k u ltu ra ln y m  zaczęło b rakow ać 
now ych koncepcji, In teresu jących  pom y­
słów Dla chcących działać sojusz św iata 
p racy  z k u ltu ra  I sz tuką Jest now ym  bodź­
cem, zachętą 1 szansą.

Pam otex  te j szansy nie zm arnow ał.

MIROSŁAW KUŹNIAK

Dalszy ciaa ze str. 1

Po przeprow adzeniu  rew izji, w  cza­
sie k tó re j znaleziono kilika p istoletów  
i m agazynków  am unicji, obie kobiety 
sprow adzono na  dół, do sam ochodu 
policyjnego. Wszystiko odbyło się b a r­
dzo spokojnie. T ak dobiegła końca 
spraw a najdziw niejszego porw ania w 
h isto rii USA, porw ania, którego ofiara  
p rzysta ła  następn ie  do sw oich 
poryw aczy, z b ron ią  w ręk u  b ra ­
ła udział w  ich akcjach. Tak 
zakończyło się w reszcie trw ające  
ponad 19 m iesięcy, najw iększe polo­
w anie w  h isto rii S tanów , w  k tó rym  
P a tty  i członków  SLA — „W yzw oleń­
czej A rm ii Sym biozy" poszukiw ało — 
jak  p isał tygodnik „N ew sw eek” — 
„ponad 3000 agentów FBI oraz setki 
przedstawicieli lokalnej policji od A la­

ski po Nowy Jork, a nawet po Hong­
kong”.

Na tym  jednakże  nie zakończyła się 
sp raw a P a try c ji H earst, córki m ilio­
n e ra  i m agnata  prasow ego R andolpha 
H earsta , k tóra tra fiła  na listę dziesię­
ciu na jbardzie j poszukiw anych prze­
stępców  w USA. Wciąż bowiem n ie­
w yjaśnioną pozostaje zagadka, co skło­

niło P a tryc ję , dziew czynę z „h igh-so- 
cie ty”, w esołą i apolityczną do przy­
sw ojenia sobie ideologii SLA, w ym ie­
rzonej przeciw  je j w łasnej k lasie  spo­
łecznej"?

N iem al w przeddzień drugiej rocz­
nicy je j porw ania, przed sądem  okrę­
gowym w San Francisco rozpoczął się 
proces Patrycji H earst. A kt oskarże­
nia zarzuca je j popełnienie 18 prze­
stępstw, m. in. udział w napadzie na 
bank  H ibernia 15 kw ietn ia 1974 roku, 
próbę zabójstw a personelu  sklepu w 
Los A ngeles podczas kradzieży tow a­
rów  oraz uprow adzenie k ilku  osób 
podczas ucieczki przed pościgiem po­
licji i FBI.

U siłow ania obrony, k tó rą  k ieru je  
na jw ybitn iejszy  w USA adw okat od 
sp raw  krym inalnych, Lee Bailey, Idą 
w kierunku uznania Patrycji za nie­
winną, gdyż przez cały czas działała 
pod przym usem  ze strony  poryw aczy. 
Ona sama bynajm nie j nie u ła tw ia  za­
dan ia  sw em u obrońcy przyznając się 
do dobrow olnego udziału  w w ielu z 
zarzucanych je j czynów. G dyby więc 
mimo w szystko uznano ją  za n iew in ­
ną, byłby to chyba pierw szy w ypadek 
w historii k rym inalistyk i, kiedy — jak  
pisze tygodnik „T im e” — „ława przy­
sięgłych zostałaby przekonana, że 
oskarżony nie miał przestępczych za­
miarów, a wszystko co się wydarzyło 
nastąpiło w wyniku „prania mózgów”.

Zdarzyło się to 4 lutego 1974 roku 
Był wieczór. P e te r B enenson 31-leini 
asysten t un iw ersy te tu  w B erkeley pod 
San F rancisco 7.ar>arknwfił 
mochód przed domem 1 zaczął w yj­
m ow ać z niego torby i  z a k u p u j  ,su- 
gle poczuł silne uderzenie w kark. 
Nim zdołał się zorientow ać, dwóch 
M urzynów  przew róciło go na ziemię, 
związało i zakneblow ało usta M urzy­
ni zaw iązali mu oczy i w epchnęli do 
swego sam ochodu. Zanim  to jeszcze 
nastąpiło . B enenson zdołał zauw ażyć, 
że obu napastn ikom  tow arzyszyła m ło­
da kobieta. Gdy tylko ofiara znalazła 
się w ew nątrz  sam ochodu, kierow ca 
gw ałtow nie ruszył, odjechał k ilkadzie­
siąt m etrów  i stanął.

D w aj napastn icy  i dziew czyna udali 
się do sto jącej opodal e leganckiej w il­
li, w k tó re j od roku zam ieszkiw ała 
młoda, jeszcze nie poślubiona para .

On, Steven Weed, m iał 26 la t i ukoń­
czył w łaśnie osta tn i sem estr na w y­
dziale filozoficznym  U niw ersy tetu  K a­
lifornijskiego. Ona to Patrycja Camp­
bell Hearst, niespełna 20-letnia. s tu ­
dentka historii sztuki na ten sam ej 
uczelni. Poznali się przed trzem a la­
ty, k iedy „P a tty ” była jeszcze przed 
m atury , a Weed daw ał lekcje  m ate­
m atyk i w gim nazjum , do którego u- 
częszczała. Zdecydow ali się wówczas, 
że w krótce się pobiorą, ale na speł­
n ienie tego postanow ienia m usieli je ­
szcze trochę poczekać.

Je j ojciec. Randolph A. Hearst — 
młodszy syn znanego „króla p rasy ” 
W illiam a R andolpha H earsta  — jes t 
w ydawcą i naczelnym  redak to rem  
wielkiego dziennika „San Francisco 
E xam iner” Z kolei w uj P atty . W illiam 
Randolph jr, na js tarszy  syn zm arłego 
przed laty  m agnata  prasow ego zarzą­
dza już dziś niezbyt dobrze zachow aną 
pozostałością w ielkiego im perium  p ra ­
sowego, k tóre na początku bieżącego 
stulecia przyniosło jej dziadkow i le­
gendarne  bogactwo.

19 grudnia 1973 roku R andolph H e­
ars t i iego żona C otherine oficjaln ie 
ogłosili zaręczyny „P a tty ”. jedne j z 
pięciu sw ych córek, ze Stevenem  
W eedem. W esele m iało się odbyć w 
lefcie 1974 r.

Pow róćm y jednakże do w ydarzeń 
owego pam iętnego lutow ego wieczora. 
Dochodziła w łaśnie godzina 21.20. gdy 

u drzw i domu, w którym  m ieszkał 
S teve z P a tryc ją , rozległ się nagle 
dźw ięk dzw onka. Gdy Weed otw orzył 
drzwi, u jrza ł w nich m łodą białą  ko­
bietę, k tóra  prosiła o pomoc. Z tego, 
co m ów iła w ynikało, że uległa w ypad­
kowi i znajdu je  się pod w pływ em  szo- 
ku. Gdy S teven W eed s ta ł niezdecy­
dow any w drzw iach nie bardzo w ie­
dząc co robić, w o tw artych  drzw iach 
pojaw iło się nagle dwóch uzbrojonych 
M urzynów, którzy rzucili się na niego,

— Trwało to tylko kilka sekund — 
zeznał później policji Weed — gdy le­
żałem ju i  w korytarzu z twarzą zwró­
coną ku ziemi. Kopali mnie po tw a­
rzy, aż straciłem przytomność.

M urzyni, w w taw iając p rzy  leżącym  
kobietę, k tó ra  pierw sza zadzw oniła do 
drzw i, pobiegli do wnętrzia m ieszka­
n ia . Po  chw ili w yw lekli na  ulicę  P a ­
try c ję  H earst. P a tty  ow in ięta  była je ­
dyn ie  w  płaszcz kąpielow y i m iała 
zaw iązane oczy.

W kilka m inu t dziew czyna zw iąza­
na i zakneblow ana znalazła się w  b a ­
gażniku sam ochodu P e te ra  B enenso- 
ma. Poryw acze oddali k ilka strzałów  
w  pow ietrze, po czym szybko od jecha­
li z m iejsca p rzestępstw a. Tuż za nim i 
odjechał także sam ochód, w  którym  
znajdow ał się P e te r B enenson. Po 
prze jechan iu  k ilkuset m etrów  sam o­
chody nagle za trzym ały  się, po czym 
poryw acze zam ienili ofiary m iejsca­
mi, zostaw iając zw iązanego B enenso-

nle słyszano o SLA. D w aj M urzyni
schw ytan i nieco później i aresztow ani 
pod zarzu tem  dokonania tego m order­
stw a, zeznali, że są  członkam i ruchu  
w olnościowego pod nazw ą „W yzwo­
leńcza A rm ia Sym biozy”. Celem  jej, 
w edług nich, m iało być jednoczenie 
się  ludzi w szystk ich  ras, s tanów  i w ie­
k u  w  organizację, w  k tó re j zgodnie ze 
znaczeniem  słowa sym bioza m ieliby 
w spóln ie  żyć w  głębokiej, pełnej m i­
łości harm onii i p artn e rstw ie  d la do­
b ra  w spólnych in teresów . A m erykań ­
ska opin ia publiczna p raw ie  nic n ie 
w iedziała o SLA przed porw aniem  P a ­
try c ji H earst. T eraz jed n ak  „W yzwo­
leńcza A rm ia Sym biozy” była p ra k ­
tycznie na u stach  w szystk ich  obyw a­
telu

Foto: A rch iu w m

na w jego w łasnym  wozie na środku 
ulicy. Drugi z wozów pom knął tym ­
czasem w nieznanym  kierunku .

Z aalarm ow ana porw aniem  policja 
sądziła początkowo, że m ają  do czy­
nienia ze zw ykłą, dość często spoty­
kaną próbą uprow adzenia osoby za­
możnej, celem w ym uszenia okupu. J e ­
dnak po upływ ie trzech dni, okazało 
się, że tym  razem  chodzi o coś zupeł­
nie innego. Do rozgłośni radiow ej w 
Berkeley nadszedł anonim ow y list, z 
którego treści wynikało, że dziew czy­
nie nić się nie stało  i zn a jd u je  się w 
niewoli „W yzwoleńczej Armii Sym ­
biozy” — SLA. G dyby jed n ak  władze 
próbow ały siłą uw olnić P a try c ję  He­
ars t. bądź zab iją  lub ran ią  któregoś 
z członków SLA, wówczas dziew czyna 
zginie.

Poryw acze n ie żądali okupu, o co 
więc im chodziło? W praw dzie nazw a 
organizacji już raz się pojaw iła, w li­
stopadzie 1973, kiedy zam ordow any zo­
sta ł przez nieznanego osobnika k u ra ­
to r okręgu szkolnego w  O akland, M ar- 
cus Foster, a le od tam tego  czasu nic

7 lutego 1974 r., policja otrzym ała do 
rozw iązania dość skom plikow aną za­
gadkę. Do nadesłanego listu  dołączono 
niew ypełniony czek z książeczki cze­
kow ej o jca P a try c ji, R andolpha 
H earsta . W następnym  liście znaleziono 
połowę praw a jazdy P a tty  H earst. J a k  
poryw acze weszli w posiadanie tych 
dokum entów , skoro ja k  tw ierdzili 
św iadkow ie, dziew czynę uprow adzono 
niem al nagą.

Podejm ow ano próby przem ów ienia 
poryw aczom  do rozsądku, obiecując, 
że w w ypadku pow rotu P a tryc ji całej 
i zdrow ej nie będzie się wszczynać 
przeciw ko nim  źadinych kroków  są ­
dowych. W tym  też duchu w ypow ie­
dział się 10 lutego 1974 r. ojciec up ro ­
w adzonej, Randolph H earst w 5-stro - 
nicow ym  liście o tw artym  sk ierow a­
nym  do poryw aczy, podobnie ja k  i n a ­
rzeczony P a tty , Steven Weed w audy ­
cji radiow ej 9 lutego.

K ole jna  w iadom ość od poryw aczy 
nadeszła 12 lutego. Była to taśm a m a­
gnetofonow a z nagran iem  żądań po­
ryw aczy. Podobnie ja k  poprzednio 
przesy łka nadeszła na adres rozgłośni

rad iow ej w  B erkeley. Poryw acze do­
m agali się, by rodzina H earstów  do­
starczyła żywności za 70 dolarów  ka­
żdej żyjącej w  nędzy osobie na te re ­
nie stanu  K alifornia . Na spełnienie 
tego żądania H earstow ie m usieliby  
przeznaczyć ok. 400 m in dolarów  tj. 
w ięcej niż wynosi cały m ają tek  Ich 
rodziny. Na taśm ie zare jestrow any  był 
także  głos P a try c ji. Zachow yw ała się 
ja k  w ystraszona m ała dziw czynka, gdy 
b łagaln ie  zw racała  się do rodziców:

„Mamo. tato, ze mną jest wszystko 
w  porządku. Ci ludzie nie są bynaj­
mniej kupą wariatów. Są gotowi um­
rzeć za swoją sprawę. Mogę mieć tylko 
nadzieję, ie  spełnicie to, co wam po­
wiedzą”.

O jciec P a tty  n a ty ch m iast w yraził 
gotow ość udzielenia pomocy biednym , 
odrzucił jed n ak  je j wysokość jak o  
w aru n ek  niem ożliw y do spełnienia ze 
w zględów  finansow ych. Zobowiązał 
się  natom iast przeznaczyć na tę  akcję  
dw a m iliony dolarów , z czego 1,5 m i­
liona m iały  stanow ić jego w łasne pie­
niądze, zaś pozostałe pół m iliona m iało 
pochodzić z budżetu  F undacji H ear­
stów.

N iem al rów nolegle z rodziną H ear­
stów  do akcji przystąp iło  sześć lew i­
cowych ugrupow ań m ających spełniać 
ro lę pośredników  m iędzy nią a SLA. 
K ierow nictw o kom itetu  tych o rgan i­
zacji ob jął ciem noskóry duchow ny 
Cecil Williams, pasto r kościoła Glide 
Memoriał Church w San Francisco. 
Celem uniknięcia nieporozum ień p a ­
stor W illiam s złożył ośw iadczenie, w  
którym  pow iedział m iędzy innym i:

„Potępiamy każdą formę terroru czy 
to ze strony SLA, czy z kręgów estab­
lishmentu. Chodzi nam tylko o uni­
knięcie przelewu krwi, przy czym ma­
my to na uwadze w odniesieniu za­
równo do Patrycji H earst jak i człon­
ków SLA. Dlatego też jesteśmy goto­
wi wyznaczyć spośród szeregów n a­
szych organizacji przedstawicieli, k tó­
rzy będą mogli pełnić rolę łączników 
między SLA a rodziną Hearstów. przez 
co może zostać stworzona atmosfera, 
która nie dopuści do niepotrzebnego 
rozlewu krwi".

14 lutego 1974 r. na konferencji p ra ­
sowej w W aszyngtonie m in is ter sp ra ­
w iedliw ości, William B. Saxbe wypo­
w iedzia ł się przeciw ko koncesjom  dla 
poryw aczy, czynionym  ze strony  ro­
dziny H earstów , dając jednocześnie do 
zrozum ienia że FB I w przypadku n a ­
tra fien ia  na ich ślad nie cofnie się 
przed użyciem przem ocy, o ile będzie 
tego w ym agała sy tuacja  W ypowiedź 
m in istra  w yw ołała gw ałtow ny p ro test 
ze strony  R andolpha H earsta , k tó ry  
określił ją jako „wręcz nieodpowie­
dzialną”, dodając przy tym: „Mr Saxbe 
nie jest ojcem Patrycji. Ja  natomiast 
zrobię wszystko, co tylko jest możli-# 
we, by wyciągnąć ją  z tej sytuacji”.

16 lutego 1974 r. nadeszła trzecia 
w iadom ość od poryw aczy, za re jestro ­
w ana na taśm ie m agnetofonow ej Nie­
znany mężczyzna p rzedstaw iał się ja ­
ko „feldmarszałek Cinąue”, przyw ód­
ca SLA, S tw ierdził, że cały czas bacz­
nie obserw uje stanow isko i poczyna­
nia rodziny H earstów  i że od nich 
w łaśnie zależy los Patrycji. N agran ie  
to potw ierdziło przypuszczenia w ładz 

kalifo rn ijsk ich , że owym człow ie­
kiem je s t 30-letni M urzyn, zbiegły 
w ięzień o nazw isku Donald David dc 

Frceze, używ ający  przydom ka „Cin- 
que” (od im ienia X IX -w iecznego 
przyw ódcy pow stan ia  niewolników).

Na taśm ie u trw alony  był rów nież 
głos P a tty : — Chciałabym podkreślić, 
że żyję i czuję się dobrze. M ówiąc
o swoich poryw aczach stw ierdziła, że 
ci „nie próbują bynajm niej stawiać 
nierozsądnych żądań. Nigdy nie m y­
ślano, że macie wyżywić cały stan”. 
Dodała przy tym, że ma nadzieję, iż 
„opuści to miejsce do następnego wto­
rku” (19.2.1974 r.). We w to rek  bow iem  
m iała się rozpocząć, zgodnie z propo­
zycjam i poryw aczy akcja  rodzlelania 
p roduk tów  żyw nościow ych w śród ubo­
gich m ieszkańców  K alifornii.

Akcja, k tó rą  nazw ano „People In 
Need” (Ludzie w nędzy) rozpoczęła się 
nieco później. N ajp ierw  trzeba było 
utw orzyć specja lną  organizację, k tó ­
ra  zaję łaby  się rozdziałem  żywności. 
M usiała ona zostać uznana przez w ła­
dze stanow e za in s ty tu c ję  użyteczno­
ści publicznej, a zatem  w olną od po­
datków . Środki finansow e przekaza­
ne przez Randolpha H earsta na tę 
kam panię, zgodnie z jego ośw iadcze­
niem  nie m iały być trak tow ane  jako  
okup. lecz jako  znak dobrej woli wo­
bec SLA, k tó ra  ze swej strony  zre­
w anżuje się zw olnieniem  jego córki.

W m om encie, gdy akcja  się rozpo­
częła, „Cintjue" zażądał, by H earstow ie 
podwyższyli swój w kład finansow y do
6 m in dolarów . W odpow iedzi funda­
cja zadeklarow ała gotowość spełn ien ia  
tego żądania, o ile poryw acze zagw a­
ran tu ją , iż wówczas zw olnią P atrycję . 
D odatkow e 4 m iliony m iały zostać 
zdeponow ane w b anku  w San F ran c i­
sco. Jednakże  żadne gw arancje  nie 
zostały udzielone. W rezu ltacie  rozda­
no  Ok. 150.000 paczek. D aw ano je  ka­
żdemu, kto się zgłosił i u znaw ał się 
za biednego. Spow odowało to szereg 
nadużyć, poza tym  znaczna część m ie­
szkańców  nie chciała p rzyjm ow ać p a ­
czek tw ierdząc, że uw łaczałoby to ich 
godności, jak o  że ofiarow yw ane były 
za cenę te rro ru . A kcji tow arzyszyła 
a tm osfera  przem ocy i s trachu .

Opracował: A. B.



ŚWIAT POLITYKA WYDARZENIA KOMENTARZE
U PRZYJACIÓŁ 

BUŁGARIA
W Polsce k u ltu ra  bu łgarska  zna­

n a  je s t dość dobrze. To efek t roz­
szerzającej się z każdym  rokiem  
w spółpracy m iędzy naszym i k ra ja ­
mi. N a polskich scenach operow ych 
w ystępu ją  św iatow ej sław y b u ł­
garscy śpiew acy, czytelnicy zn a jd u ­
ją  w  księgarniach coraz w ięcej 
książek  bułgarsk ich  au torów , popu­
la rn e  są w  naszym  k ra ju  b u łg a r­
skie zespoły m uzyczne i fo lk lo ry ­
styczne. M iliony polskich tu rystów  
m a m ożność w  sam ej B u łgarii za­
poznać się z bogactw am i k u ltu ry  
tego k ra ju . W zbudzają w  nas po­
dziw  liczne sukcesy tw órców  i a r ­
tystów  tego n ic  ogrom nego p rze­
cież, bo n iespełna 9-m ilionow ego 
k ra ju .

T ajem nica  tych  sukcesów , poczes­
ne m iejsce w  ku ltu rze  św iatow ej, 
n ie  jes t tru d n e  do rozszyfrow ania. 
B ogate trad y c je  ku ltu row e i w a­
ru n k i, jak ie  stw orzyło w  ostatn im  
30-lcciu socjalistyczne państw o, 
trak to w an ie  k u ltu ry  jako  dobra 
pow szechnego — oto podstaw ow e 
przyczyny sk ładające  się na  w spół­
czesną rzeczyw istość k u ltu ra ln ą  
B ułgarii. P a rtia  kom unistyczna i 
państw o  nada ły  ku ltu rze  w ysoką 
ran g ę  w  życiu k ra ju . Stw orzono 
w aru n k i do w yzw olenia in icjatyw  
społecznych. A ngażuje się duże 
środk i n a  rozw ój życia k u ltu ra ln e ­
go. . U l

B azą wysokiego poziom u b u łg ar­
skiej k u ltu ry  a rtystycznej je s t pow ­
szechność k u ltu ry  m asow ej, o czym 
n a jb a rd z ie j p rzekonyw ająco św iad­
czą liczby. A m atorski ru ch  a r ty s ty ­
czny zrzesza ok. 330 tys. osób, k tó ­
re  u p raw ia ją  różne form y działal­
ności w  ponad 12 tys. zespołów. 
W śród n ich znajdu je  się około 5,5 
tys. chórów , ponad 1600 zespołów
m uzyczno-tanecznych, a naw et 2 o- 
pery  1 17 operetek  am atorsk ich .

J a k  w ynika ze s ta ty styk  ONZ 
Ludow a R epublika B ułgarii n a le ­
ży do k ra jó w  z n a js iln ie j rozw inię­
tym  czytelnictw em . Je s t tak  d la te ­
go m. in., że w  B ułgarii bogate i 
w ielo letn ie trad y c je  posiadają  czy­
teln ie  ludow e. Je s t ich, głów nie na 
w si i w m ałych  m iasteczkach, oko­
ło 4,5 tys. stale odw iedzanych przez 
ponad 1 m ilion 100 tys. czy te ln i­
ków . N iezależnie od czytelni ludo­
w ych sieć b ibliotek publicznych o- 
be jm uje  11 tys. placów ek. W B uł­
garii w ydaje  się rocznic około 4 
tys. ty tu łów  książek. Pow szechne 
są: rad io  i telew izja, ukazu ją  się 
setk i ty tu łów  gazet.

B ogata je s t in f ra s tru k tu ra  k u ltu ­
ra ln a  k ra ju . W LRB działa ponad 
50 tea tró w  zaw odow ych (w tym  7 
scen operow ych i 2 operetkow e), 10 
państw ow ych o rk iestr sym fonicz­
nych, ok. 150 muzeów , z k tórych  
w iele posiada zbiory un ika lne  w  
skali św iatow ej. W każdym  w ięk ­
szym  m ieście, a n aw et w n iek tó ­
rych w siach zn a jd u ją  się galerie 
sztuki.

Ja k  w ynika z przcdzjazdow ych 
dyskusji i w ytycznych na  zjazd, 
n iew ątp liw ie  na X I Zjeździć BPK  
(który  rozpoczął obrady  29 m arca) 
w śród społeczno-gospodarczej p rob le­
m atyk i w iele uw agi zostanie po ­
św ięcone dalszem u rozw ojow i k u l­
tu ry  i je j upow szechnieniu.

W ielce zasłużone dla popu laryza­
cji B ułgarii w  naszym  k ra ju  je s t 
T ow arzystw o P rzy jaźn i P o lsko-B uł- 
garsk ic j z siedzibą w  K rakow ie, 
k tó rem u przew odniczy rek to r U J, 
prof. M ieczysław  K araś. T ow arzy­
stwo organ izu je  m., in. odczyty i 
spo tkan ia  z tw órcam i i naukow cam i 
bu łgarskim i, sesje naukow e i po­
pu larno-naukow e. (N ajbliższa od ­
będzie się w  kw ietn iu  br., pośw ię­
cona „pow staniu  kw ietn iow em u” 
1866 r.)

W W arszaw ie działa  na tom iast 
(nic ty lko  d la  m ieszkańców  stolicy) 
B u łgarsk i O środek K ultu ry , k tó ry  
w kró tce obchodzić będzie sw e 25- 
Iccie. Ta zasłużona placów ka roz­
poczyna sw ą działalność od n ie­
w ielk iej czytelni p rasy  i książek 
bułgarsk ich . Obecnie je s t to now o­
cześnie zorganizow ane i prężnie 
działające cen trum  różnorodnej 
działalności, m ające na  celu p rzy ­
bliżenie naszem u społeczeństw u bo­
gatego i w szechstronnego dorobku 
socjalistycznej B ułgarii. O dbyw ają 
się tu  liczne im prezy, jak  p ro jek ­
cje film ów , odczyty, spo tkan ia  z 
czołow ym i tw órcam i bu łgarsk ie j li­
te ra tu ry , sztuki i nauki. Dużym 
pow odzeniem  cieszą się ku rsy  ję ­
zyka bułgarskiego, organizow ane 
rów nież poza W arszaw ą. Każdego 
roku  odbyw ają się w różnych re ­
gionach naszego k ra ju  „Dni K u ltu ­
ry  B u łgarsk ie j”, w ypełniane boga­
tym  program om  im prez arty stycz­
nych.

Wstrząsy ekonomiczne w naj­
potężniejszych krajach kapita­
listycznych pogłębiły kryzys 
ideologiczny systemu kapitali­
stycznego. Burżuazyjni uczeni 
szukają dróg wyjścia, z tego 
impasu, opracowując wciąż 
nowe doktryny i plany reform 
zmierzające do „odmłodzenia” 
i wzmocnienia systemu kapita­
listycznego. Wielu obrońców 
tego systemu upatruje jedyny 
ratunek w wyrzeczeniu się na­
wet formalnej demokracji i za­
stąpieniu jej wojskową dykta-' 
turą.

Jednakże  te  dyw agacje uczonych 
w zbudzają  m in im alne zain teresow a­
n ie  m as i coraz w ięcej ludzi p racy 
w  k ra jach  zachodnich dochodzi do 
w niosku, że po trzebne są  n ie  re fo r­
my, k tóre prow adza donikąd, lecz 
g run tow na zm iana  istn iejącego sy­
stem u  kapitalistycznego.

P roblem y kryzysow ej sy tuacji k a ­
pitalizm u są  przedm iotem  szerokich 
rozw ażań zachodnich publicystów , 
ekonom istów , polityków , działaczy 
państw ow ych i innych. K om entator 
ekonom iczny am erykańskiego tygod­
n ika  „The N ation”, A. Wolf, s tw ie r­
dza, iż w  w arunkach , gdy prywaitny 
kap ita ł n ie  może już w ięcej zabez­
pieczać m ateria lnych  gw arancji, n ie­
zbędnych d la  zachow ania całego sy­
stem u, w  jego im ieniu, w  sferę  eko­
nom iki coraz ak tyw nie j w trąca  się 
państw o. Je s t to fak t, n a  który co­
ra z  częściej zw racają  uw agę także 
publicyści i ekonom iści innych k ra ­
jów  kapitalistycznych.. I nie bez ko­
zery. A m erykański ekonom ista ' J a ­
m es 0 ’Connor, au to r pracy „K ryzys 
podatkow ego system u kap ita lizm u” 
uw aża bowiem , iż tak ie  w trącan ie  
sie państw a, jest po prostu  przeno­
szeniem  problem u z jednej sfery  
w  inną , poniew aż, i je s t to  pew nik, 
pomoc państw ow a nie jes t niczym 
innym , jak ty lko przyznaniem  się do 
krachu  system u kapitalistycznego.

W m iarę  rozw oju tego procesu co­
raz w ięcej ludzi zaczyna trak tow ać 
problem  dem okracji o  w iele bardziej 
pow ażnie niż kiedykolw iek p rzed­
tem , Z tym  w iąże sle następna w aż­
na kw estia : w m om encie kiedy .:y- 
stem  kap ita listyczny  p rzestaje  fu n k ­
cjonow ać, do akcji w kracza — jak  
to  ok reśla  A. Wolf — dem okracja. 
W m iarę tego. jak system  kap ita li­
styczny ponosi porażkę za porażką, 
a  dem okracja  odnosi sukcesy, pod­
staw ow e różnice m iędzy tym i obu 
system am i w ystępują  coraz w yraźniej 
i e lita  w ładzy, k tó ra  troszczy się ty l­
ko o u trzym anie przy życiu rozpa­
dającego się system u kapita listyczne­
go. coraz agresyw niej a tak u je  dem o­
kracie.

P ierw szą salw ą z dział najw iększe­
go kalib ru  w tej w ojnie, jest n ie­
w ątp liw ie  opublikow any w m aiu ub. 
roku m em oriał: „System  rządzenia 
dem okracji”* opracow any przez spe­
c ja ln ą  g rupę ekspertów  ze S tanów  
Zjednoczonych, Zachodniej Europy 
i Japon ii. P race  te j grupy finanso­
w ał znany am erykańsk i m ilioner, 
David Rockefeller.

W m em oriale zw racają  uw agę dw a 
m om enty: pesym istyczny ton, w od­
różn ien iu  od ow ego wojow niczego 
optym izm u, k tó ry  panow ał w  po­
czątkach la t  pięćdziesiątych oraz 
sztyw ne podejście do „liberalnej de­
m okracji”. Te dw ie cechy: pesym izm  
i dyk tato rsk ie  dążenia — przen ikają  
dokum ent od p ierw szej do osta tn ie j 
strony.

M em oriał Składa sdę z czterech 
części pośw ięconych: Zachodniej 
Europie, Japonii i Stamom Zjedno­
czonym  oraz z części zaw ierającej 
na jw ięcej sprzeczności, w  k tó re j za ­
m ykają  autorzy  k ilka uw ag n a  tem at 
zm ian struk tu ra lnych . W arto  te j p ra­
cy pośw ięcić nieco w ięcej uw agi. Za­
rów no  w  Z achodniej Europie- jak  
i  w  S tanach  Zjednoczonych, tw órcy

■wskazują, iż od 1964 do 1970 roku 
obserw ow ano z jednej strony  — 
gw ałtow ny spadek  zaufania do adm i­
n istracji, a  z  d rug iej — n iem niej 
gw ałtow ny w zrost prześw iadczenia, 
że państw em  rządzą tylko bogacze 
i w  In teresach bogaczy. Równolegle 
z  ty m  n astępu je  proces spadku zau­
fan ia  i b rak u  w iary  w  cały system  
party jny . Pociąga to  za soba. w e­
dług określan ia  Hantingtona* „n aru ­
szenie dem okratycznej rów now agi”, 
co przeszkadza politycznej nadbudo­
w ie w  realizacji jej tradycyjnego 
kursu , zarów no w  sferze polityki 
w ew nętrznej, jak  i w sferze oolity- 
ki zagranicznej. Jego  zdaniem , jeśli 
system  pragnie skorygować sw oją 
pozycję, pow inien przykroić odpo­
w iedni „nadm iar dem okracji, ogra-

m em oriału k o nsta tu ją  rozkład trad y ­
cyjnych insty tucji. L udzie przestali 
być bierni, n ie p rzy jm ują  już bez­
krytycznie wszystkiego, o  czym mó­
w ią im  ludzie stojący u s te ru  w ła­
dzy. W yzw alając się z pęt uległości 
i tradycyjnych  ocen w artości, naród 
zaczyna przedkładać państw u żądania 
polityczne. W konsekw encji, rząd  
jest tak  dalece przeciążony nap ły­
w em  tych żądań, że n ie  może sobie 
z nim i poradzić. Jeden  z  autorów  
m em oriału  — Crousde — pow iada 
tak : „W końcu pow sta je  sy tuacja , że 
im  w ięcej problem ów  m usi roz­
strzygnąć w spółczesne państw o, tym  
bardziej sta je  się ono bezradne”. P e­
sym izm  drugiego w spółau tora  me­
m oriału — H an ting tona jest jeszcze 
głębszy. Jego zdaniem , to, co nazy­
w a się te raz  „w zrostem  ruchu  m aso­
wego”, jest w yzw aniem , rzuconym  
całem u system ow i rządzenia.

W m iarę w zrostu politycznej św ia­
domości m as n ieuchronnie  rośnie ich 
niezadow olenie. H antington. podobnie 
zresztą* jak  i inni uczeni — polity­
cy, szeroko korzysta  z  m ateriałów  
opublikow anych w  „Przeglądzie” 
un iw ersy tetu  w  M ichigan, k tóre

niczyć tereny  jej w pływ ów  odpo­
w iednim i ram am i”...

Ogólnie rzecz biorąc* tw órcy me­
m oriału proponują ustalen ie  odpo­
w iedniej „rów now agi" i w  zw iązku 
z tym  w ysuw ają k ilka bardzo 
sprzecznych idei.

Po pierw sze — opow iadają  się 
zdecydow anie za stw orzeniem  m e­
chanizm u ekonom icznego planow ania, 
dając do zrozum ienia, iż w praw ić 
ludzi w stan  „określonego w ym iaru  
politycznej ap a tii” , niezbędnej dla 
funkcjonow ania system u, można ty l­
ko drogą podw yższenia ich docho­
dów. A zadanie to należy wykonać* 
żeby móc zaufać m echanizm ow i ry n ­
kow ej ekonom iki.

Po drugie — naw ołu ją  do umoc­
n ien ia  politycznego k ierow nictw a, 
„bow iem  radyka lne  nastro je , k tó re  
panow ały w  okresie w ojny w ie tn am ­
skiej, odradzają  się z d ram atyczną 
siłą”.

Po trzecie — naw o łu ją  rzad  „do 
ożyw ienia” w iędnących partii poli­
tycznych, udzielając im pomocy fi­
nansow ej. Decyzje rządów  o finan­
sow aniu w łasnych w yborów  — osta tn i 
p rzyk ład : USA, Zachodnie N iemcy

i W łochy — są jeszicze jednym  o b ja ­
w em  indolencji partii politycznych 
w zdobyw aniu poparcia narodów  d la  
swoich program ów .

W m em oriale proponuje  się także 
ograniczenia w prasie, c:ęci:i sy­
stem ie ośw iaty, bowiem najm nie jsza  
n aw et daw ka dem okracji w tei dzie­
dzinie rodzi zbyt różowe nadzieje na 
przyszłość. A utorzy m em oriału na­
w ołu ją  do „aktyw izacji działań w śród 
ludzi p racy”, gdyż wrogi stosunek 
do system u rodzi sie w łaśnie w śród 
nich.

Z m em oriału przeb ija  paradoksal­
ny fak t — - w łaśnie jego autorzy, 
przy całym  swym  negatyw nym  sto­
sunku do liberalizm u, dali głębszą 
analizę sprzeczności, ograniczoności 
i chw iejności współczesnego społe­
czeństw a kapitalistycznego niż jego 
krytycy. Może to  się wydać n iepraw ­
dopodobne, ale autorzy meonorialu 
p róbują  w  Istocie w ykorzystać idee 
marksistowskie* ruszając jednakże 
z zupełn ie przeciw staw nych pozycji.

S tojąc w  obliczu bankructw a w łas­
nych idei, konserw atyw ni obrońcy 
am erykańskiego ładu, zw łaszcza ci. 
k tórym  na jbardzie j leży na sercu 
pow strzym anie jego rozpadu, coraz 
częściej ch w y ta ją  się koncepcji 
swoich ideowych przeciw ników , pró­
bując skonstruow ać n a  tych kon­
cepcjach w łasne teorie. Chociaż 
w  te j chw ili jest m ało praw dopo­
dobne, żeby klasa robotnicza Ame­
ryki by ła  już bez m ała gotowa do 
chw ycenia za  broń w  celu dokona­
n ia  rew olucji socjalistycznej. H an­
tington 1 jego koledzy są zaniepoko­
jeni rozw ojem  innych zjaw isk: oba­
laniem  zasad, m asow ym  cynizm em  
w obec istniejącego system u rządze­
nia, zupełnym  brak iem  w iary  w tę  
lub  Inną partię , rosnącym i p rze ja ­
w am i przem ocy. Ten daleko n iepeł­
ny re je s tr  tych zjaw isk  św iadczy
0 kryzysie kap ita lizm u i d latego na­
paw a ich niepokojem . Ci. którzy 
ciągną korzyści z istniejącego syste­
mu, m ają  podstaw y do tego niepo­
koju, widząc, że ustró j trac i ooarcie
1 ogół społeczeństw a odnosi sie doń 
z n iechęcią i cynizm em .

M ożna pow iedzieć, iż zw racając 
g łów ną uw agę na  polityczną ak tyw ­
ność m as, a  nie na  m anipulacje  e li­
ty  w ładzy. H antington stoi na bar­
dziej realistycznym  stanow isku, niż 
inni teoretycy kapitalizm u. Należy 
w  tym  m iejscu przypom nieć, że to 
w łaśn ie  m arksiści sta le  oodkroU aią, 
iż w artości m oralne tw orzą ludzie 
zatrudnien i w produkcji.

M em oriał, chcąc nie chcąc, w ska­
zuje na rosnącą tendencję  coraz w ię­
kszych m as ludzi pracy do akcep ta­
cji polityki, k tó rą  popiera sp raw ie­
dliwość i chroni osobistą godność 
człow ieka. Jeśli rządząca grupa czu­
je, że trac i w ładzę, to  tylko dlatego, 
iż masy pracu jące  rosną w siłę. Po­
niew aż korzenie społecznego nieza­
dow olenia tkw ią bardzo głęboko — 
pisze A. Wolf — w yjścia z politycz­
nego ślepego zaułka należy szukać 
n ie w sztam pow ych hasłach czy w 
p rogram ach politycznych refo rm ato ­

rów. Należy przystąpić do pracy nad 
stw orzeniem  nowego system u, bo­
w iem  tylko taki system , który będzie 
nap raw dę  dem okratyczny, może dać 
im puls now ej energii politycznej 
i tw órczej w yobraźni, tak  n łc !s ęd- 
nych dla w yjścia na drogę tw orze­
n ia  pozytyw nego i konstruktyw nego 
system u politycznego.

JERZY CZECH

ZAWSZE CZYNNA 
W BUDOWANIU POKOJU

W ybory do Sejm u i w ojew ódzkich 
rad  narodow ych, k tó re  odbyły się 
przy bardzo w ysokiej frekw encji i 
p rzyniosły  pełne poparcie dla p ro ­
g ram u  i kandydatów  FJN , są n a j­
lepszym  dow odem  w spólnej w szyst­
k im  Polakom  trosk i o dobro naszej 
ojczyzny 1 je j godne m iejsce w  św ic- 
cic. T ak  też w ynik i w yborów  odeb ra­
ne zostały  poza gran icam i k ra ju , m. 
in. w  kom entarzach  prasow ych. W y­
sokie za in teresow anie m asow ych 
środków  info rm acji tow arzyszyły 
rów nież p ierw szem u i drug iem u po­
siedzeniu Sejm u now ej kadenc ji i je ­
go decyzjom .

W expose prezesa R ady M inistrów  
obszerna część pośw ięcona została 
zagranicznej działalności państw a.

P raw id łow ością  naszej po lityki jest 
n ieustanne pogłębianie sojuszu, p rzy ­
jaźn i i b ra te rsk ie j w spółpracy  Polski 
ze Zw iązkiem  R adzieckim  i innym i 
k ra jam i socjalistycznym i. Tę p raw i­
dłowość będziem y zam ieniać w  d a l­
sze czyny w  stosunkach  dw u stro n ­
nych, na forum  R ady W zajem nej 
Pom ocy G ospodarczej i w  toku  prac 
organizacji U kładu W arszaw skiego. 
Ścisła w spółpraca państw  socjali­
stycznej w spólnoty  w yw iera  zasad­

niczy w pływ  na ksz ta łtow an ie  się 
stosunków  m iędzynarodow ych. P o ­
tw ierdziły  to o sta tn ie  la ta , zaznaczo­
ne zw rotem  w k ie ru n k u  odprężenia i 
w spółdziałania państw  o odm iennych 
ustro jach .

M am y w E uropie program  um ac­
n ian ia  bezpieczeństw a 1 rozw oju 
w zajem nie ko rzystnej w spółpracy. 
Je s t on zaw arty  w A kcie Końcowym  
konferencji w  H elsinkach. W szystkie 
jego postanow ienia będziem y w ypeł­
niać rzetelnie.

K ierunek  dalszego pokojow ego n a ­
tarc ia  określony został w  rozw in ię­
tym  program ie pokoju, p rzy jętym  
przez XXV Z jazd K PZR. N a naszym  
kontynencie  jednym  z najdon io śle j­
szych problem ów  je s t zaham ow anie 
wyścigu zbro jeń  i w ejście na  drogę 
stopniow ego rozbrojenia. D latego tak  
w ażne są rokow ania w iedeńskie, k tó ­
rych tem atem  je s t redukc ja  sił zbro j­
nych i zbro jeń  w E uropie  środkow ej. 
Może się ona jednak  dokonać tylko 
na zasadzie w zajem ności i n ien a ru ­
szania czyjegokolw iek bezpieczeń­
stw a.

D roga do E uropy pokojow ej 1 
w spółpracu jącej prow adzi przez e li­
m inow ani" w ystępu jących  jeszcze

b a rie r  i ograniczeń w  hand lu . Z tego 
w zględu korzystn ie  trzeba odnotow ać 
w stępne ko n tak ty  m iędzy RW PG i 
EWG, k tó re  w ydają  się w skazyw ać 
na  możliwość znalezienia k o n s tru k ­
tyw nych  rozw iązań.

Spośród p a rtn e ró w  zachodnich P o l­
ska szczególne znaczenie przypisu je  
stosunkom  z F ran c ją . Chem y z n ią  
kontynuow ać dialog polityczny i 
zw iększać zakres w spółpracy. B ędzie­
m y także rozw ijać tradycy jn ie  już 
dobre stosunki z państw am i nordy­
ckim i — F in land ią . Szw ecją, N orw e­
gią, D anią  i Is landią . O czekujem y 
rozw oju w spółpracy, zw łaszcza go­
spodarczej, ze S tanam i Z jednoczony­
mi. Sądzim y, że uda się poszerzyć 
stosunki z A ustrią ; Belgią, W łocha­
mi, W. B ry tan ią  i innym i k ra jam i 
zachodnim i.

W polskiej polityce zagranicznej 
szczególne m iejsce za jm uje  znorm a­
lizow anie stosunków  z R epubliką F e ­
d era lną  Niemiec. R a ty fikac ja  porozu­
m ień podpisanych w październ iku  
ub. roku  sp rzy ja  k sz ta łtow an iu  poko­
jow ej i k o n struk tyw nej w spółpracy 
obu państw  oraz rozw inięciu  procesu 
odprężenia.

N iezm iennie okazujem y zain tereso­
w anie stosunkam i z k ra jam i rozw ija­
jącym i się z różnych kontynentów . 
K on tak ty  polityczne, w spółpraca go­
spodarcza, k u ltu ra ln a  i naukow o- 
-techniczna z nim i m oże i pow inna 
rozszerzać się.

W ypow iadam y się za pokojow ym  
uregulow aniem  k o n flik tu  blisko­
w schodniego i poprzez udział pol­
skiej jednostk i w ojskow ej w D oraź­
nych S iłach Z bro jnych  ONZ będzie­

m y bezpośrednio oddziaływ ać na 
rzecz u trzym an ia  pokoju  w te j częś­
ci św iata.

T ak więc nasz rząd — co zapow ie­
dział na  forum  Sejm u p rem ier 
P io tr  Jaroszew icz — będzie k on ty ­
nuow ać po litykę zagraniczą, k tó re j 
celem  je s t u trw alen ie  pozytyw nych 
zjaw isk  w stosunkach  m iędzynarodo­
w ych, zapew nienie bezpieczeństw a i 
pom yślnego rozw oju naszego k ra ju .

U podstaw  k u rsu  polityki zag ran i­
cznej PR L leży leninow ska koncep­
cja pokojow ego w spółistn ienia. Z tej 
drogi św ia t nie może zboczyć. Są 
jednakże koła polityczne, k tó rym  ta ­
ki k ie ru n ek  rozw ojow y sy tuacji nie 
je s t na rękę. To w łaśn ie  z tych kół 
rozlegają  się ostatn io  głosy pow ąt­
p iew ania co do zasadności polityki 
odprężenia. P rzeciw na odprężeniu  
je s t rów nież polityka m aoistow skiego 
k ierow nictw a Chin, k tó ra  coraz częś­
ciej sp rzym ierza się z ośrodkam i 
sk ra jn e j p raw icy.

W łaśnie dlatego, że pow szechny 
pokój nie je s t jeszcze zapew niony — 
konieczne są dalsze k rok i na d ro ­
dze e lim inow ania w ojny. Expose p re­
zesa R ady  M inistrów  PR L  raz jesz­
cze potw ierdza, że Polska na  a ren ie  
m iędzynarodow ej będzie nadal czyn­
na i wszędzie sw oim i poczynaniam i 
torow ać będzie drogę ostatecznem u 
zw ycięstw u pokoju. T aka też jes t 
w ola społeczeństw a polskiego, k tó re  
sw ym i glosam i w poprzednią  n iedzie­
lę  poparło  p rogram  F ro n tu  Jedności 
N arodu.

W. SŁAWSKI



IIWAGAI ZACHODZI PODEJRZENIE...

Pew nego d n ia  — a było to w lu ty m  — 
m oja  sąsiadka i  sąsiedniego wieżowca 
postanow iła  ugotow ać obiad. T aka dziw ­
n a  chęć n apadała  Ją siedem  razy  w ty ­
godniu od la t. Żeby ugotow ać obiad trze ­
ba m leć n ie  ty lko  z czego, ale i na  czym. 
Jeżeli chodzi o ten  d rug i problem  to on 
w zasadzie nie istn ie je . P raw ie  wszędzie 
g o tu je  się  na  gazie. Czynność gotow ania 
n a  gazie Jest czynnością p rostą , odbyw a 
się poza udziałem  św iadom ości. Po p ro­
stu  — bierze się zapałkę , odkręca  k u rek  
p a ln ik a  k uchenk i gazow ej I zapala . Moja 
sąsiadka ta k  w łaśnie postąp iła . Ale gaz 
nie zapalił się. N ie zapalił się a w ybuchnął. 
M oja sąsiadka, na szczęście, m a zdrow e 
serce i szybki refleks. N ie zem dlała  1 
„p okręciła  p o krę tłem  do p u n k tu  zero ­
w ego”  — jak  zaleca in s tru k c ja  obsługi 
k uch en k i cz teropaln ikow ej. Ale pokręcenie 
pok rę tłem  do p u n k tu  zerow ego nie roz­
w iązyw ało spraw y obiadu . A gaz w ybuchał 
1 w ybuchał. D laczego gaz, k tó ry  przez dw a 
la ta  u ży tkow an ia  kuchenk i, palił się n o r­
m aln ie , nagle wybuchaT Oto p y tan ie  a n a ­
lityczne, Jakie postaw iła aoble sąsiadka. 
I poszła w yjaśn ić  p roblem  do adm in i­
s tra c ji. Lecz w ad m in istrac ji n ie w iedzia­
no, dlaczego gaz nag le  w ybucha. Wobec 
tego sąsiadka w raz z ad m in istra to rem  za­
dzw oniła do gazow ni. Lec* w gazow ni nie 
w iedziano te i, na to m iast po d łuższych de- 
lib e rac jach , gazow nia w yraziła  dom niem a­
n ie, i ł  „zachodzi podejrzen ie”  zam iany 
gazu św ietlnego na gaz ziem ny. Moja s ą ­
siadka, osoba uczynna, w raz z ad m in istra ­
to rem  rów nież człow iekiem  pełnym  n a j­
lepszych chęci, w tro sce  o lokato rów  w y­
pisali ostrzeżenie , używ ając do tego celu 
n iezw ykle  sugestyw nych  w kolorze, czer­
w onych flam astrów .
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UWAGAI A dm in istrac ja  SM Ogniwo 
prosi m ieszkańców  o wzmożenie ostroż­
ności przy posług iw ania się u rządzen ia­
m i gazow ym i, gdyż zachodzi podejrzenie 
zm iany  gazu św ietlnego na gaz ziem ny. 
W p rzypadku  nie przebudow ania kuchn i 
na  gaz ziem ny m ożna korzystać ty lko  z 
dw óch paln ików , zm nie jsza jąc  płom ień 
gazu pok rę tłem  do w ysokości i —2 cm. Nie 
należy ko rzy stać  z p iekarn ik a  do chw ili 
w y jaśn ien ia  sp raw y ” .

To czerw one ostrzeżenie , wywleezome na 
tab licy  ogłoszeniow ej w m oim  bloku po ­
raz iło  n a jp ie rw  m oje oczy, a  następn ie  
se rce . To załom otało : a Jeśli „po d e jrze ­
n ie ” zam ieniło  się w fak t dokonany  i m o­
ja  Jedenasto le tn ia  córka  zechcia ła zago­
tow ać sobie szk lankę wody na  herbatę?

Ale nic. T ylko odtąd  m oja ponura  w y­
obraźn ia  podsuw a wizje k a ta s tro f  wybu- 
chow o-gazow ych. Ho przecież w ciąż „za­
chodzi p odejrzen ie” , m ija  dzień za dniem , 
na  tab licy  ogłoszeń czerw onym  flam astrem  
krzyczy a le rt: UWAGA! i życie zaczyna 
przypom inać th rille r , każda  szk lanka wody 
na h e rb a tę  s ta je  się w ielką niew iadom ą: 
czy podejrzenie  Jeszcze zachodzi, czy Już 
zaszło? K tóre dw a paln ik i w m ojej cz te ­
ropaln ikow ej kuchence są bezpieczne? Te 
dw a pierw sze, czy te  dw a ty lne? A może 
te  dw a w lewo skos? Czy w praw o skos?

Tak przeżyłam  trzy  tygodnie . Wciąż * 
podejrzen iem . W reszcie nerw ow o nie w y­
trzym ałam , złożyłam  w izytę m ojej są siad ­
ce. Może ona wie, k iedy podejrzen ie  w re­
szcie zajdzie? W iedziała. V  n iej w bloku 
zaszło trzy  tygodnie tem u. N ajp ierw  za­
szło, potem  dzięki in terw encjom  adm in i­
s tra c ji „O gniw o” w  gazow ni — zaszli fa ­
chow cy i w ym ienili rusz ty  i eo Jeszcze 
trzeb a  w kuchenkach . Zanim  Jednak za ­
szli — podobno — u paru  lokatorów  w y­
w aliło p iek a rn ik i. Ale oparzeń nie było. 
Pogotow ie n ie in terw eniow ało . N atom iast, 
Jeżeli chodzi o m ój blok (243) k iedy po ­
dejrzen ie  zajdzie, n ie w iadom o. G azow ­
n ia  n ie  wie. W każdym  razie n a  r a z i e  
Jeszcze nie wie. Za Jakiś czas. G azow nia 
uprzedzi, Jak  zajdzie.

Ogłoszenie w łasnoręcznie zd jęłam . Po co 
lokato rzy  m a ją  żyć w ciągłej n iepew noś­
ci? Ale ja  w  n iej ży ję. To nie Jest życie. 
D latego zw racam  się z up rzejm ą prośbą 
do gazow ni, aby m i n a  r  a z I e  w ybudo­
w ała kom in i w staw iła zam iast kuchenki 
gazow ej kuchnię  w ęglow ą. Ws>lę n ieśw ia­
dom ie ulec zaczadzeniu, niż m im o wciąż 
zachodzącego p odejrzen ia  — w ybuchnąć . 
Dosłow nie w ybuchnąć i w przenośni. Na 
czym polega w ybuch dosłow ny, chyba ga­
zow nia wie. Na czym  polega ten  d rugi, 
m etaforycznyi może się Jednak dom yśli.

EWA OSTROWSKA
(gospodyni dom owa)

„SAMOCHÓD JEGO MARZEN”

W zruszył m nie ogrom nie repo rtaż  pod 
ty tu łem  „Sam ochód Jego m arzeń” . Tyle 
pracy  pana  W ożniaka poszło na m arne! 
Będzie te raz  zaczynał od początku. A m o­
że k toś zechce mu pom óc? R eporter tak  
sugestyw nie p rzedstaw ił Jego w ysiłek, że 
pom yślałem , aby  o tym  napisać właśnie. 
Ja  się zgłoszę na  ochotn ika. Jestem  z za ­
w odu ślusarzem , w ięc znam  się też tro ­
chę na b lacharce  sam ochodow ej. Milo ml 
będzie, jeśli pan  W ożniak skorzysta  z m o­
je j bezin teresow nej pbm ocy. K on tak t ze 
m ną m ożna naw iązać za pośrednictw em  
red ak c ji, do w iadom ości k tó re j podaję 
sw ój adros.

J .  ZELMER 
(Łódź)

Dalszy ciqg ze str. 1
P otem  kom ory  dezynfekcyjne. Są 

Jeszcze sta re , p rym ityw ne. O statn io  
zainstalow ano now oczesną, herm e­
tyczną kom orą francuską , w  k tó re j 
zioła poddaje się dezynfekcji tle n ­
k iem  w ęgla.

Po dezynfekcji, p rzed  kro jen iem , 
aby  surow iec się nie k ruszy ł, doko­
nu je  się naw ilżan ia . W ilgotność nie 
może p rzekraczać d w unastu  p ro c e n t 
N a k ra ja ln i kob ie ty  kaszlą, bo obu­
dow a m aszyn przepuszcza pył. Ko­
rzeniow e (m niszek, żyw okost) i owo­
ce — ro zd rabn ia  się.

N a czw artym  p ię trze  zna jdu je  się 
m agazyn pó łfab rykatów . K obiety w 
dużym  korycie  rosypu ją  zestaw  ziół 
w edług recep tu ry . W łączają m iesza­
dło i zioła ru ram i opada ją  do pako- 
w alni.

K ierow niczka lab o ra to riu m  w ysy­
pu je  przede m ną m ieszankę z to reb ­
k i i pyta , co to jest. Mówię, że w y­
gląda jak  k upka  zm iecionych z pod­
łogi śm ieci. P an i m ag iste r Ewa K lu­
kow a p a trzy  z politow aniem .

— To są zioła, proszę pana  — 
m ów i z ożyw ieniem  — i m y m usim y 
dokonać an a lity k i oceny Jakościow ej. 
Syzyfow a p raca.

— Dlaczego?

— Za pom ocą p incety  należy  rozło­
żyć zioła „na czynniki p ierw sze". 
Odłożone na kupk i zważyć (czy zga­
dza się sk ład  procentow y), spraw dzić 
czy nie m a chorób, szkodników  i czy 
zn a jd u ją  się po trzebne ciała  czynne. 
Do tego w ym agana je s t n ie  ty lko 
benedyk tyńska  cierpliw ość, ale 
przede w szystk im  znajom ość ziół, 
kw alif ikac je  co n a jm n ie j techniczne i 
dw ule tn i staż. No 1 k ap ita ln y  wzrok, 
aby  w yłow ić m in im alne różnice 
barw . Z ioła nie zaszkodzą, ale m ogą 
nie pomóc. C zuw a nadzór fa rm aceu ­
tyczny.

K lukow a m ów i to z p asją  i podej­
rzew am , że ona rów nież nosi w  sobie 
tego dobrotliw ego fizia łie larsk iego . 
O pow iada, że pochodzi z W łocławka, 
gdzie znachor p rze trw ał w szelkie b u ­
rze dziejow e. K iedy przed w ojną 
będąc w p ią te j k lasie  zachorow ała 
na szkarla tynę  i nie było ra tu n k u , 
u ra to w a ł ją  znachor.

J e s t  jed y n ą  kob ie tą  w  „H ER B A PO ­
LU ”, k tó ra  oprze się dy rek to row i 1 
k ierow nikow i. G dyby przepuściła zlą 
m ieszankę, cała p a rtia  ziół w artości 
setek  tysięcy złotych poszłaby na 
s tra ty .

Z apy ta łem  m łodą kobietę, p ra c u ją ­
cą przy k ruszen iu  owoców dzikiej 
róży czy m a dobry  sen.

— Oj, nie bardzo! — szepnęła.
— To m ąż też nie pośpi.

Z arum ien iła  się.

Zioła, k tó re  innym  przynoszą ulgę, 
m ęczą za trudn ionych  przy ich obrób­
ce. W łażą pod koszulę i d rap ią . N aj­
gorsza róża. Na ręcznej pakow aln i 
kob iety  p racu ją  z gazow ym i tam po­
nam i pod nosem . Po godzinie tam ­
pony s ta ją  się zielone. M ożna przy 
tej robocie dostać jak ie jś  ziołowej, 
pylicy albo innej zadyszki.

U żyw ano k iedyś pó łautom atycznego 
naw ażaln ika . O kazało się, że kobiety 
z w ieloletnim  stażem  są szybsze i 
sp raw n ie jsze  przy w ażeniu. Oko z 
trudem  re je s tru je  ich ruchy  podczas 
w ażenia i pakow ania. Ale m a ją  po ­
zdzierane od karton ików  palce. Z a­
robki n isk ie, żadnych szans na pod­
w yżkę. A by akord  opłacał się, k ie ­
row nictw o zm ienia form y opakow ań 
na  łatw iejsze. Nosi się też z zam ia­
rem  w prow adzenia  au tom atycznych  
sk le ja rek .

— Ile  pan ie  p ak u ją  w ciągu ośm iu 
godzin? — zw racam  się do jednej z 
dziew cząt.

— Zależy od opakow ania. Od 
trzcch  do czterech tysięcy.

D ziew czyna nazyw a się M aria  Ro­
siak , je s t członkinią ZMS i w spół­
tw órcą hasła, k tó re  wisi w  pokoju 
śn iadaniow ym : „D obrze p racu j m iły, 
m iła, by sobota w olna była . Nie 
chcesz — nic po trzebu jem y cię”. '

Mimo trudnych  w arunków  ludzie 
na trw ałe  zw iązali się z zakładem . 
P rzodow nica p racy , B arb a ra  K acalak  
z pakow aln i, b rygadzistka  N ata lia

U ciniak , w e te ran k i Z akrzew ska I 
K o tliń ska . Ta o sta tn ia  je s t członkiem  
KW  PZ PR  w  Płocku.

K iedy  mówi się o zielarni, ludzie 
oburzają  się.

— Z ielarn ia , proszę pana , to tu 
by ła  przed w ojną!

„H ERBAPOLU” nie m ożna nazw ać 
znachorem . A le m ożna go nazw ać

facet z d rugiego końca Polski — 
mów i B udzyński — po jem iołę, k tó ­
re j nigdzie nie może dostać. Dałem 
m u za darm o  sto gram ów . Jem io ła  
regu lu je  ciśnienie.

W „H ERBAPO LU ” m ów ią, że dla 
mężczyzn pozostaje „T ro janka litew ­
sk a”, „S k lerosan” i nagie p iersi. J e ś ­
li idzie o „T ro jan k ę”, to b ierze sdę 
całe opakow anie, zalew a ćw iartką

Ziół szukają  farm aceuci i kosm ety - 
cy z K anady i USA oraz tam tejsza 
Polonia. P iszą listy  te j treści: „Zioła 
dostarczała  mi rodzina z Polski. T e­
raz osta tn i dostaw ca zm arł. P roszę o 
pom oc”.

A w  kutnow sk im  „HERBAPOLU*’ 
jeden  budynek  m urow any, z boków 
zaś 2 d ługachne p iętrow e szopy. S tra ­
żacy krzyczą, żeby w strzym ać pro­
dukcję  i rozw alić szopy, bo będzie

ZIELARZ 
Z AUTOMATEM

w ielk im  zielarzem . Z ielarz  k u p u je  
au tom aty . D yrek to r zrobił m i n ie­
spodziankę 1 na koniec w prow adził 
do sali, gdzie p racu ją  tak ie  dw a, 
zainstalow ane przez W łochów. P ie rw ­
sze w k ra ju . W każdym  m ały  mózg 
elektronow y. A u tom at odm ierza dw a 
gram y ziół, zam yka w  bibułce, p ak u ­
je, k lei i w yrzuca sto p ięćdziesiąt o- 
pakow ań na m inutę.

— M usim y kupić  now oczesne k ra ­
ja rk i — m ów i d y rek to r S taro sz  — 
bo nasze w ysłużyły  się przez dziesięć 
la t. N iebaw em  zainsta lu jcń iy  lin ię  
w ieloczynnościow ą, k tó ra  będzie 
kroić zioła, rozdrabn iać  i  m leć na 
„fixy”.

3.

Czy na ziołach można zbić forsę?

B udzyński w zywa m alarza, o tw ie­
ra rem ontow any pokój i odw raca 
sto jącą przy  ścianie w ielką planszę. 
Na planszy obok nazw y ziół, koloro­
w ych opakow ań i słów zachęty  k ie ­
row anych  do zbieraczy, w idn ieje  
skąpo odziana g irlsa  siedząca na 
m asce sam ochodu. Duży napis głosi: 
„M am  za ziółka cztery kółka”.

G dy dostaw y surow ca zm alały, 
B udyński w yzwolił w sobie ta len ty  
p lastyczne i w ykonał tę  reklam ow ą 
planszę.

— Pom ogło?

— Jasne! W praw dzie w ykonujem y 
podsiew anie ziół w m iejscu n a tu ra l­
nego w ystępow ania, np. dziuraw iec, 
m ydlnica, kocanka piaskow a, ale to 
nie w ystarcza. P o trzebne były  zioła 
z upraw . I  są w yniki. T aki J a n  O- 
bórka up raw ia  m iętę. W yciąga sto 
tysięcy złotych z h ek ta ra . Za ziółka 
postaw ił dom, m urow ane budynki 
inw en tarsk ie , kup ił ciągnik  z pełnym  
osprzętem . R yszard  G asik  z Koziej 
G óry specjalizu je  się w  upraw ie  
szałw ii, n ap ars tn icy  i d rapacza.

Zioła, jak  kob ie ta  — są dobre na 
vszystko. No i głów nie d la  pań. Na 
le rę  a labastrow ą, suchą, g ładką, na 
trądz ik  — dziew ięć m aseczek zioło­
wych. T eraz pan ie  sza le ją  za cz te r­
n a s tk ą”, czyli „N orm osanem ”, który  
je s t przeciw  zaparciorti, n ies traw n o ś­
ci, wzdęciom  i w adliw ej przem ian ie  
m aterii, lecz najw ażn ie jszy  p u n k t 
„w skazań’’ dotyczy otyłości. „K apilo- 
san ” do w łosów jasnych  1 c iem nych 
daje  m iękkość, puszystość i połysk. 
K orzeń m arzanny  rozpuszcza k am ie ­
n ie  nerkow e, liść brzozy dobry na 
w zm ocnienie w łosów  i reum atyzm .

— O statn io  przy jechał zrozpaczony

sp iry tu su  I tak  dalej. Ale tem u  kto 
zażyw a „S k lerosan”, nie pomoże n a ­
w et trzeci specyfik...

Skończyły się żarty . Z ielarstw o b y ­
ło przem ysłem  upośledzonym  (zna- 
chorstw o czy co?) i n iedo inw estow a- 
nym . Tym czasem  lekarze  p rzep isu ją  
chorym  zioła, k tórych  często b rak u je  
na rynku . Zioła m ożna sprzedać za 
dew izy. Jeś li nie w  g ranu la tach , to 
w  dobrze rozdrobnionych m ieszan­
kach, a w tedy z te j sam ej ilości u -' 
zyskuje się w ięcej naparu .

pożar. A jak  nie, to lyykopać pośrod­
ku  basen. G dyby się paliło, n ik t by 
się nie dostał do basenu.

M yślę, że w arto  zain teresow ać się 
p rodukc ją  i m odern izacją  „H ERBA ­
PO LU ”. Pew ien  obyw atel, k tórego 
nazw iska nie mogę w ym ienić, dzięki 
„H ERBAPO LOW I” naw et aw ansow ał. 
C ierp iał na żołądek i nie mógł pić 
zw ykłej wódy. Popróbow ał z „T ro- 
jan k ą  litew sk ą” . Nie ty lko  w yleczył 
żołądek, ale na dodatek  osiągnął w y­
sokie stanow isko  w pracy.
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POE

E dgar A llan Poe — 
poeta  i now elista 
am ery k ań sk i z
pierw szej połowy 
XIX w ieku do dziś 
Jest au to rem  czyta­
nym  1 tłum aczonym  
na w iele Języków. 
Jego now ele ch a rak ­
te ry zu jące  się nas­
tro jem  grozy 1 n ie­
pokoju  staw iają  p i­
sarza w rzędzie p re ­
k ursorów  lite ra tu ry  
fan tastyczne j.

W m iędzyw ydaw - 
nlczej serii „B iblio­
tek a  K lasyki Pol­
skiej i O bcej" u k a­
zało się Ju l d rugie  

w ydanie „O pow ieści n iesam ow itych” E dgara A llana Poe. 
Tw órczość tego p isarza odznacza się niezw ykłą oryginalnością
1 siłą w yobraźni, k tó re j źródła m ożna dopatryw ać się w za­
dziw iającej um ysłow oścl Pocgo, stanow iącej rzadką syntezę 
b u jn e j w yobraźni poety 1 drobiazgow ej w nikliw ości anali­
ty k a  1 psychologa. S tąd zadziw iająca skala zain teresow ań 
pisarza 1 różnorodność w ątków  niezrów nanych  Jego opow ia­
dań.

Poego pociągała też w iedza oku ltystyczna , m agnetyzm , m e- 
tam psychoza... M otyw śm ierci pozornej — obsesji pisarza — 
w ystępu je  w w ielu opow iadaniach. U tw ory Poego to szaleń­
cze upraw dopodobnien ie  ledw o uchw ytnych  wizji. M arzenie 
g raniczy  z rzeczyw istością, rzeczyw istość — z m arzeniem .

W ydany osta tn io  tom  „Opowieści n iesam ow itych" zesta­
wiono z p rzekładów  Bolesław a Leśm iana z roku 1013 oraz 
S tanisław a W yrzykow skiego z roku 1936, Bardzo dobrze, że 
p rzypom niano te  nieznane dziś praw ie zupełnie p rzek łady  
Leśm iana. Siła w yobraźni, upodobanie do fan tasty k i 1 dziw ­
ności, uw ażanej przez obu auto rów  za nieodzow ny elem ent 
poezji, w ydaje się szczególnie predestynow ać poetę Młodej 
Polski Jako odtw órcę sennych  w izji i  m akabrycznej g ro teski 
najw iększego ro m an ty k a  A m eryki.

Edgar A llan Poe „O pow ieści n iesam ow ite” , W yd. L iterack ie , 
cena 43 zl.

LISTY REYMONTA

Saga rodu  B ejm entów  sięga siedem nastego  stu lec ia  1 czasów 
po topu szwedzkiego, k iedy to pew ien m łody przybysz z pół­
nocy zakochał się w pięknej Polce i osiadł we wsi G idle 
w pow iecie radom szczańskim .

T aka je s t rom antyczna legenda rodziny, z k tó re j pocho­
dził ojciec au to ra  „C hłopów " i „Z iem i ob iecanej" . Dalej 
Już łi is to r ia  tego rodu firm ow ana jes t now ą odm ianą nazw i­
ska  — K eym ont. I na  tym  h isto ria  rodu się kończy, p isarz 
bow iem  nie m ial dzieci, k tóro  nosiłyby po nim  sław ne naz­
wisko. Jednakże egzystencja Jego literackiego nazw iska nie 
s trac iła  na żyw otności, a to dzięki trw ałym  w artoścom , 
k tó re  W ładysław S tanisław  R eym ont w niósł do lite ra tu ry
1 k u ltu ry  polskiej i św iatow ej.

N iedaw no PIW opublikow ał opasły  tom  listów  p isarza do 
rodziny Zachow ane listy są zaledw ie cząstką Jego rozleg­
łej korespondencji. N iektórzy spośród korespondentów , Jak 
ojciec, m atka, siostry  — zostali szczególnie poszkodow ani. 
Listy R eym onta do n ich  albo gdzieś zupełn ie przepadły , a l­
bo tez dotąd  n ie zostały odnalezione. L iczebna szczupłość 
odnalezionych listów nie pozwala na w yjaśn ien ie  i rozw ią­
zanie w ielu faktów  z bogatego życia R eym onta.

W opublikow anym  tom ie, razem  z Ustami do rodziny, m ia­
ła się ukazać korespondenc ja  R eym onta z  przyjació łm i. Jak  
in fo rm ują  w ydaw cy, ten  drugi blok listów jes t juz  całkow i­
cie opracow any. Poniew aż jed n ak  są szanse dotarcia  do 
Jeszcze dziś n ieznanych  listów R eym onta do przyjació ł — 
PIW  zdecydow ał w ydać drugi to m  osobno w term in ie  póź­
niejszym . W ten  sposób będziem y mieli dw a tom y korespon­
dencji polskiego lau rea ta  N agrody Nobla,

Tom listów do rodziny W ładysław a St. R eym onta opraco­
w ali Tomabz Jodełka-U urzeck i i B a rb a ra  Kocówna.

WI. St. R eym ont — „L isty  do rodziny”, PIW, ceum 70 zł.

ENCYKLOPEDIA SZTUKI

„Słow nik  term inologiczny sz tuk  p ięknych" obejm uje  te r ­
m iny zw iązane bezpośrednio ze sztukam i plastycznym i oraz 
z pew nym i działam i k u ltu ry  m ateria lnej. U w zględnia słow ­
nictw o z zakresu  nauk  pom ocniczych h isto rii sztuki. Za­
w iera tez głow nie term iny  ze sztuki Europy 1 basenu Morza 
Śródziem nego, a także w ażniejsze term iny  sztuki Islam u, 
Środkow ego i D alekiego W schodu.

Słowem  je s t to am bitna  1 w yczerpu jąca encykloped ia sz tu ­
ki. Je s t to zresztą d rug ie  Już w ydanie, poszerzone o pojęcia 
h isto ryczne dotyczące stylów  i w ażniejszych k ierunków  a r ty ­
stycznych o raz o dzieje sz tuk i tych  kręgów  k u ltu ry , k tó re 
nie d a ją  się podporządkow ać szerszym  pojęciom  stylow ym .

Słow nik '/uw iera około l tysięcy  term inów , ilustrow any  
je s t też dziesiątkam i ryeln  1 fo tografii. P ub lik ac ja  przezna­
czona Jest dla szerokiego k ręgu  odbiorców  — ludzi, k tórzy  
In te resu ją  się sz tuką  1 p rag n ą  ją  lep ie j poznać.

„S łow nik  term inologiczny sz tuk  p ięknych” , PWN, cena 120 zl

WORCELL NIEZNANY

H enryk  W orcell najbardziej znany Jest z literackiego au­
ten tyku , którym  debiutow ał — z „Zaklętych rew irów ", Ce­
lem  tom u opracow anego przez Jerzego  P lu tę  je s t przypom ­
nienie  W orcella repo rtażysty , a zarazem  ocalenie od zapom ­
nienia „pism  pom niejszych", k tó re  są zarów no dokum entem  
przem ian społeczno-obyczajow ych na Dolnym  Śląsku po roku 
1945, ja k  i znakom itym  w prow adzeniem  do w orcellow sklej 
prozy n a rra cy jn e j.

Z biór repo rtaży  i wypow iedzi H enryka W orcella unaocznia 
jeszcze jed n ą  praw dę o au torze „P a ra fia n " , praw dę, której 
n ie wszyscy k ry tycy  są św iadom i. Obiegowe opinie o prozie 
W orcella u jąć można skrótow o tak  proza na pograniczu 
p am lętn lkarstw a i p ro jy  n arracy jnej. Jest to teza — gdy 
znam y w orcellow skle teksty  para llte rack le  — k tó re j nie da 
się obronić O pow iadania I powieści W orcella podporządko­
w ane są bowiem  prozatorskim  regułom  gry, a nie regułom  
p iśm iennictw a dokum entalnego, na tom iast w prozie te j na­
stąp iło  in teg ra ln e  zespolenie autob iograficznych  rek o n stru k ­
cji z konstrukcjam i literackim i.

T ak w ięc tom  opracow any przez Jerzego  P lu tę  ukazu je  
nam Jak gdyby niewidoczny dotychczas rew ers twórczości 
p isarza znanego dotąd  ty lko  z aw ersu  — „ P ara fia n " , „N aj­
trudn ie jszego  Języka św ia ta” .

H enryk W orcell „Noc, k iedy  przychodzi Świnia", Wyd. Osso­
lineum , eona 25 zl.

WARTO PRZECZYTAĆ

Kazimierz Korcellt — „W stronę tea tru”, LSW, cena 30 zl, 
Ju lian  Przyboś — „Utwory poetyckie”, LSW, cena 200 zł, 
Wojciech Natanson — „Uśmiech i poezja Jana Sztaudyn­

gera”, Wyd. Łódzkie, cena 22 zł.
Wasi! Popow — „Puch na dziesięć poduszek”, PIW, ce­

na 20 zł,
Ilija Ilf, Eugeniusz Pictrow  — „Dwanaście krzeseł", 

Iskry, cena 40 zł,
Stanisław Zieliński — „Wycieczki balonem”, Wyd. Lite­

rackie, cena 40 zł,
Wanda Żółkiewska — „Dzikus czyli w yjęty spod praw a”. 

Czytelnik, cena 18 zł.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

PRIMA APRILIS
S ta re  są  trad y c je  „opowieści 

zm yślonych”, d rukow anych  w 
gazetach  z okazji 1 kw ietn ia. 
B adacze p rasy  odnaleźli tak ą  
b u jd ę  ju ż  w  roku... 1890. O to fi­
lad e lfijsk i dzienn ikarz  n a  ła ­
m ach  gazety „P ress” opow ie­
dzia ł h is to rię  fa rm era , k tó ry  ho­
duje... p a jąk i. Po eo? A by je  
sprzedaw ać handlarzom  w ina. 
P a ją k i osnuw ały bu te lk i p a ję ­
czyną, dzięiki czem u tow ar zys­
k iw ał „n a tu ra ln ą ” p a ty n ę  s ta ro ­
ści.

B redn ia  bo bredn ia , a le po­
dobno ludzie dali siię nab rać  
i do gazety w płynęły  se tk i o fert 
od hand la rzy  w in, a in form ację  
p rzedrukow ało  n aw et parę... 
czasopism  naukow ych. A to  już 
duża fra jd a  d la  au to ra  opow ie­
ści zmyślonej.

B zdura ta  m ia ła  zresztą dość 
długi żywot. Jeszcze w  la tach  
trzydziestych  tego w ieku am e­
ry k ań sk ie  pism a odgrzebyw ały 
n ie raz  tę  h isto ry jkę. Bodaj osta­
tn im  był m agazyn „A tlan tic”, 
k tó ry  o pajęczynach  na  sprzedaż 
p isa ł w  czerw cu 1937 roku.

Przed bodaj dw om a la ty  opu­
blikow aliśm y w „O dgłosach” 
n ieznany  w iersz Ju lian a  T uw i­
m a odnaleziony rzekom o w 
sztam buchu pew nego m ieszkań­

ca Łodzi. W iersz dość udatn ie  
naśladow ał sty l poety i tem a­
tycznie odw oływ ał się do ko­
lekcjonersk ich  pasji Tuw im a. 
Oczywiście sporo osób dało się 
n a  to  nabrać , naw et znaw cy 
tw órczości poety. Ale m arze­
n iem  au to ra  zm yślenia było, aby 
ów w iersz znalazł się kiedyś w 
jak im ś pow ażnym  w ydaw nict­
w ie tuw im ianów . Jeszcze nic 
straconego — tak ie  dzieła rodzą 
się długo, w ięc n a  prośbę au to ­
ra  zm yślenia nic podajem y o 
jak i tek s t tu  chodzi. Może się 
uda?

S am  T uw im  zresztą  lub ił ta ­
kie kaw ały . B ył przecież w spół­
tw órcą p a ru  num erów  p rim a­

aprilisow ych  „K urie ra  Po lsk ie­
go”, w  tym  czasie też pow stał 
cały nu m er „T ygodnika Ilu s tro ­
w anego” pośw ięcony poecie H u­
go B auerow i. Rzecz p ro s ta  poeta 
tak i nigdy n ie  istn iał, w ym yślił 
go w raz  z b iografią , b ib liogra­
fią  i tw órczością A ntoni Sło­
nim ski.

Podobną h isto rię  m a na  sw o­
im  koncie także K onstan ty  I l­
defons G ałczyński. W ygłosił on 
m ianow icie w Kole L iterack im  
studen tów  U niw ersy te tu  W ar­
szaw skiego re fe ra t p t. „M orris 
G ordon C heats czyli p lagiatorzy

spod znaku  „S kam andra”. R efe­
r a t  ten  o zm yślonym  przez G ał­
czyńskiego poecie ilustrow any 
był „p rzek ładam i” w ierszy, rze­
kom o przetłum aczonym i przez 
p re legen ta . W ynikła z tego duża 
aw an tu ra  i rzecz cała oparła się
0 ówczesnego opiekuna Koła, 
prof. Józefa U jejskiego. Na 
szczęście p rofesor m iał poczucie 
hum oru  i G ałczyński wyszedł 
z te j a fery  obronną ręką.

I tak  to się działo, Sk&man- 
dryci byli przedm iotem  żartu
1 zm yślenia K onstantego Ilde­
fonsa; sam i z kolei w ydaw ali 
owe głośne dodatk i p rim aap ri­
lisow e „K uriera  Polskiego” 
i „P rzeglądu W ieczornego”. A 
sw oją drogą odw ażni byli ów ­
cześni redaktorzy. Z resztą sam 
T uw im  p isa ł po la tach : „Nie ro ­
zum iem , do dziś nie rozum iem  
ja k  w ydaw ca „P rzeglądu W ie­
czornego” mógł ten  num er w y­
puścić... W idocznie nic czytał 
tego cośmy napisali. A n ap isa ­
liśm y rzeczy otchlanne, p iek ie l­
ne, ostateczne. D okum ent ab su r­
du na kosm iczną skalę zakro­
jonego”. Szczególnie zabaw ne 
były „Ogłoszenia d robne”.

A było tam  tak : „C hrześci­
jan in  sprzeda spodnie. K rucza 
38” i zaraz obok: „Żyd kupi 
spodnie. K rucza 38”. Albo: „ J ą ­
kam  się codziennie od 8-12  i od 
4-6. W p ią tk i i w to rk i d la  pań. 
W ilcza 11”. A lbo: „K upię now y 
torpedow iec, dw uśrubow y, po­

jem ność 15-30 tys. ton. Cena nie 
gra  roli. G ęsia 11. W iadomość 
u stróża. I tak  dalej i tak d a ­
lej.

L udzie to czytali —- jedn i z 
uśm iechem , inni z iry tacją , jesz­
cze inni z kam ienną tw arzą, „no 
bo to przecież w gazecie s to ja - 
ło...” Ale bu jd  dem entow ać nie 
w arto .

T ak ja k  to  czynił pew ien p ra ­
ski dziennik  ze w spom nień J a ­
rosława- H asaka. Oto gazeta co­
dziennie daw ała czytelnikom  
porcję zm yślonych inform acji 
pod sensacyjnym i ty tu łam i: R e­
w olucja w A rgentynie — S tra ­
szliwe trzęsienie ziemi — B unt 
żołnierzy w Południow ej A fry ­
ce...

N astępnego dnia, gdy czytel­
nicy chw ytali pismo, aby do­
wiedzieć się, jak ie  są dalsze lo­
sy spraw  ogłoszonych w czoraj, 
gazeta z niezm ąconym  spokojem  
inform ow ała jak  gdyby nigdy 
nic: B un t n a  Celebesie — A fera 
szpiegow ska w  A ustralii — P ró ­
ba w ysadzenia W atykanu  w po­
w ietrze...

I tak  codziennie — nie tylko 
raz do roku na 1 kw ietnia. 
I choć niczego nie dem entow a­
no, czytelnicy kupow ali gazetę. 
Do bu jdy  bow iem  m ożna się n a ­
w et przyzwyczaić.

W IDOK

LENIWCE PIER0ŻNE
M nóstw o papieru , a jeszcze 

więcej słów rzucanych  na w iatr, 
poświęcono ju ż  tym  niebyw a­
łym, rozpasanym  harcom , jak ie  
w yczynia się z naszym  językiem  
ojczystym . T akiej epoki chyba 
jeszcze nie było, to już nie m a­
nia — to p a ran o ja  — ale czy 
w arto  jeszcze raz  zabierać głos 
w tej spraw ie?

Może i w arto, ale tym  razem  
w aspekcie odrobinę innym . 
■Wiadomo, że urzędasy, a za n i­
mi zurzędnlezali do cna tak  
zw ani p racow nicy naukow i, 
pseudonim ują, p rzeżyw ają coraz 
to inaczej różne spraw y i rzo- 
czy, żeby je  u tajem niczyć, od- 
zw yczajnić, żeby się zdystanso­
wać od profanów , operujących 
przestarzałym i pojęciam i. S tąd 
nie m am y ju ż  p ra lek  tylko p ra l­
nice częstotliw e, k tó re  lada dzień 
ochrzczone zostaną na przykład  
m ianem  odbrudzaczy w irow ych. 
Z am iast lodówek m am y chło­
dziarki i zam rażalnice. O statnio 
pokazały się p rzechow alnik i akt, 
k tó re  nie różnią się niczym  — 
oprócz jakości, i to  in  m inus

— od daw no znanych segrega­
torów. Tylko patrzeć, jak  tem - 
perów kę zastąpi zaostrzarka o- 
łów ków . A tu  jeszcze w łącza się 
gastronom ia, k tóra  nie m ając 
od trzydziestu  la t czym się po­
chw alić w zakresie  sobie w łaś­
ciwym, sięga po lau ry  w dzie­
dzinie słow otw órstw a. G astro ­
nom ia nie je s t g łupia: dostrzeg­
ła m agię słów, m odę na słowa, 
egzotyczny w dzięk staropolsz- 
czyzny. Je s t w Łodzi kaw iarn ia
— w hotelu  „Polonia" — która 
jako  swą specjalność ogłosiła 
G rzaniec W inny. Gdzie indziej 
można najw yżej poprosić o pod­
grzanie szklaneczki czerwonego 
wina, ale w tedy m am y grzane 
wino, a to żadna specjalność.
Dopiero G rzaniec W i n n y -------
k ap ita ln y  pom ysł!

Już  w idzę lokal pierw szej k a ­
tegorii ze starosłow iańsk im  spe­
cjałem : sadzeńcem  jajow ym . Sa- 
dzeniec ja jow y  sm aku je  zupeł­
n ie inaczej niż ja jk o  sadzone. 
Cóż dopiero, gdy popije go się 
nie p rym ityw nym  ciem nym  p i­
w em, ty lko  c iem niak iem  piw ­

nym ! Nie radzę  zam ieniać go­
lonki w ędzonej na w ędzonkę go­
loną, ale co stoi na przeszko­
dzie, żeby do te j golonki dać 
coś zupełnie w yjątkow ego: ta r ­
cicę chrzanną zam iast chrzanu 
tartego? Żeby pierogi leniw e 
nazw ać w  karc ie  leniw cam i pie- 
rożnym i, proponow ać gościom 
kw aszeńce ogórkow e zam iast o- 
górków  kw aszonych i paleńce 
orzeszne zam iast orzeszków  pa­
lonych? Od razu  m ożna pod­
nieść cenę — bo nowość, od ra ­
zu ma się egzotyczną specja l­
ność, lepszą niż sław etna „sa- 
gów ka” w „S ieradzkiej” , k tóra 
okazuje się kluskam i, ty le  żć 
ciętym i skośnie, „na sago”. O 
ciupce z grochem  w tejże „S ie­
rad zk ie j” nie mówię, to w yb it­
n ie  staropolska po traw a — k a­
pusta  z grochem  — choć jako 
żywo n ik t ze sta ry ch  Polaków  
nigdy tego d u p k ą  nie nazyw ał, 
poza może ja k ą ś  jed n ą  w ioską 
lub jed n ą  chatą  w, tej wiosce.

T ak  więc w zbogacam y jad ło s­
pis nie drogą zw iększenia ilości 
potraw , tylko drogą m nożenia 
nazw  i to na silę, na duś. Do­
borem  nazw, a nie doborem  po­
traw , stw arza  się p re tek st do 
określenia specja lizac ji lokalu.

K ucharz doskonały — a raczej 
doskonalec kuchenny  — to ten, 
co ma dużo pom ysłów  słow ­
nych. To nie jes t czysita robota, 
to je s t cw aniactw o, a co n a j­
m niej w ykręcanie  się sianem .

Jednocześnie chciałbym  przy­
pom nieć pew ien szyld, o któ­
rym  pisałem  dw a la ta  tem u, 
a k tó ry  wisi do dziś, w yroby 
ciastkarsk ie . C iastka nie będą 
lepsze od tego, że się je  nazw ie 
„w yrobam i c ias tkarsk im i”. Tyle 
że m alarz  szyldu więcej zaro­
bił, bo płaci m u się od literk i. 
Ale i w  tym  w yęadku  u pod­
staw  leżała przecież chęć pod­
niesienia rang i sk lepu cuk iern i­
czego. P ow tórzę to, co pisałem  
przed dw om a la ty : czy m am y 
ogłaszać „w yroby m eb larsk ie” 
zam iast m ebli, „w yroby k raw a- 
c iarsk ie” zam iast k raw atów , 1 
„w yroby p isa rsk ie” zam iast 
książek?

K ażde pism o m a swój tygod­
niow y felieton. Zauw ażcie je d ­
nak, że tylko u nas jako  spe­
cjalności „Odgłosów”, prow adzi­
m y tydzieniec felietonow y! Rze­
telny  w yrób felie ton iarsk l!

ĆWIEK

SUPER—IIIK i PRYSZCZE
Niedawno ltExpress Ilustrow a­

ny” doniósł radośnie, że dwa 
przedsiębiorstwa handlowe do­
trzymały słowa i remont restau­
racji „Wars" na dworcu ł.ódź— 
Kaliska oraz „Delikatesów" przy 
ul. Piotrkowskiej K2 został u- 
kończony w terminie. Za/ste 
wielkie to wydarzenie i nie 
dziwię się radości popularnej po- 
połudnlówki.

Zwrócenie PT Klientom rem on­
towanych „Delikatesów" w prze­
widzianym terminie stało się po­
wodem do jeszcze jednej radości. 
Oto otrzymaliśmy pierwsze i Je­
dyne w Łodzi „Delikatesy—Lux”. 
Odwiedziłem te luksusowe „De­
likatesy” nie w dniu otwarcia, 
ale w kilka dni później i stw ier­
dziłem, ie  w gruncie rzeczy nic 
ma w nich nic nadzwyczajnego, 
czego nie mógłbym kupić przy 
sprzyjającej okazji w innych 
sklepach, zarówno delikateso­
wych, jak  i popularnych ju ł 
„super-samach”. Muszę też 
stwierdzić obiektywnie, ie  wnę­
trze „Delikatesów—Luk” jest 
bardzo ładne. Ale z tego nio 
jeszcze nie wynika. W W arsza­
wie na przykład w pierwszym 
lepszym sklepie śródmieścia 
można bez trudu dostać o wiele 
więcej towarów i to bardziej a- 
trakcyjnych niż łódzkim
„luksusie".

Zastanawia mnie nasze umiło­
wanie nieustannego tworzenia 
nowych nazw i mnożenia ich 
przez dodawanie słówka: „super”

lub „lux”. Jest to zjawisko 
wielce charakterystyczne i zu­
pełnie bezużyteczne, Jednakże 
istota zabawy w tworzenie no­
wych nazw wcale nie jest taka 
nieszkodliwa. Wielu ludzi w 
kraju  z uporem godnym lepszej 
sprawy traci czas na wymyśla­
nie nowych nazw w miejsce iuż 
istniejących. Na przykład już 
dawno „latarnie uliczne” zastą­
piono „punktam i św ietlnym i”. 
Teraz miałem okazję przekonać 
się, ie  „linijkę" zamieniono na 
„przym iar liniowy zw ykły”, a 
„lampę wiszącą” zastąpiono 
brzydkim „zwisem”. Są to — o- 
czywiście — nieliczne tylko przy­
kłady tej radosnej twórczości 
językowej i każdy może je sobie 
dowolnie powiększyć sięgając do 
własnej praktyki.

Tworzenie nowych i czasem 
zupełnie niepotrzebnych nazw 
w miejsce już istniejących nic 
ułatw ia komunikowania się w 
polskim języku. Nie ułatw ia też 
tego przenikanie do codziennego 
.języka żargonów zawodowych, 
które nasz język tylko szpecą i 
zubożają. Coraz częściej można 
się spotkać z przykładami, kie­
dy powszechnie używane term i­
ny zastępuje się nowotworami 
lub terminami zaczerpniętymi ze 
„Słownika wyrazów obcych”, 
aby zadziwiać tym czytelnika 1 
dać wyraz żle pojętej naukowo­
ści i głębi.

O tym, że coraz trudniej nam 
porozumiewać się we własnym

języku świadczą nieliczne na ła ­
mach prasy spory i polemiki. 
Wprawdzie od dawna wiadomo, 
że kiedy dwóch mówi to samo, 
to nie zawsze znaczy to samo. 
Ta świadomość powinna raczej 
nakazywać dążenie do zrozumie­
nia racji i myśli przeciwnika, 
ale najczęściej argum enty idą w 
kąt, aby ustąpić miejsca wyty­
kaniu sobie pryszczy na buzi.

Od dłuższego eiasu na łamach 
„Szpilek” czytelnicy tego pisma 
satyrycznego toczą bój o... Zyg­
munta Kałużyńskiego, który 
miał swego czasu odwagę w au­
dycji telewizyjnej ,,Sam na sam” 
wypowiedzieć inne niż się po 
nim spodziewano sądy o osta­
tnim filmie Jerzego Antczaka.
I gdybyż przedmiotem sporu 
były argum enty i poglądy Zyg­
munta Kałużyńskiego, to nie by­
łoby w tym  nic dziwnego. Prze­
ciwnie, można byłoby to uznać 
za wkład do rozwoju życia u- 
mysłowego kraju . Ale przedmio­
tem sporu są... maniery tego po­
pularnego i znakomitego k ry ty ­
ka.

Taka „metoda” jest dość cha­
rakterystyczna dla naszego ży­
cia umysłowego. Wystarczy na­
pisać coś lub powiedzieć, co nie 
mieści się w powszechnie przy­
jętych opiniach, przypomnieć 
tylko, żo występujące w życin 
zjawiska są złożone i zawierają 
wewnętrzne sprzeczności, a za­
raz można dowiedzieć s!ę, że 
„obrazoburca” ma krzywe nogi 
i duże uszy. Czy ma rację? — to 
już mało kogo obchodzi.

Polemizować — niestety — nie 
można bez zrozumienia poglą­
dów przeciwnika i precyzyjnego

wyłożenia własnych. A gdy się 
nic posiada na dodatek kontr­
argum entów to jakże chętnie 
sięga się po inwektywy. Dużo 
łatw iej bowiem wytknąć komuś, 
żc miał trudne dzieciństwo niż 
udowodnić, że nie >na racji. Łat­
wiej jeszcze obrazić się niż przy­
znać, że ma rację.

Czy radosna twórczość języko­
wa, rozpasanie w tworzeniu no­
wych nazw i terminów ma zwią­
zek z rosnącą nieprecyzyjnością 
we wzajemnym komunikowaniu 
się ludzi? W moim przekonaniu
— tak. Tworzenie bowiem nazw, 
które są same dla siebie, które 
nie oddają istoty rzeczy jest od­
biciem sposobu myślenia, a ra­
czej bezmyślności. Nie mogę zro­
zumieć, dlaczego „linijka” musi 
byc „przymiarem liniowym zwy­
kłym ” i dlaczego „Delikatesy” 
muszą koniecznie mieć dodatek 
„I.ux”, skoro ani w pierwszym, 
ani w drugim przypadku naz­
wie nie towarzyszy nowa jakość? 
Wszelka radosna twórczość, z 
której nio nie wynika, i która 
do niczego nio prowadzi ma to 
samo źródło: bezmyślność. Z bez­
myślności rodzą się też polemi­
ki o wielkich uszach i prysz- 
czaoh. A może by więc pomyśleć
o ochronie języka i położvć kres 
tym, którzy uparli się bezmyśl­
nie go wzbogacać? Może to przy­
czyni się, żc ludzie polemizując 
zaczną zastanawiać się nad tvm, 
co chcą powiedzieć i jakie mają 
argum enty? Może.

MARCIN RODAK



N adeszła w reszcie oczekiw ana chw ila zakończenia działań  w ojennych. 8 m a­
ja  1945 r. w K arlhorst, n a  przedm ieściach B erlina, N iem cy podpisu ją  a k t bez­
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O kryte chw ałą otacza pam ięć i szacunek  społeczeństw a.

ANDRZEJ BLAJER

PO WOJNIE

[ s p o r t  i

ZWIAZAĆ SZNURKIEM 
i jakieś to  m m

W ubiegła sobotę i niedziele odbyły 
sie w Mlchalkowicach zawody giuuut- 
styczek Polski i Francji. Odbywały 
sie one w ramach przedolimpijskich 
eliminacji. Jest to sport bardzo wido­
wiskowy. łączący w sobie elementy 
akrobacji * baletem. Nic wiec dziwne­
go, ie telewizyjny „Sprawozdawczy 
Magazyn Sportowy” przekazał w nie­
dziele obszerna relacje z Michałkowie, 
Było na co popatrzeć. Moina było sie 
nawet ucieszyć, te  nasze gimnastyczki 
wygrały, gdyby nic pewne „ale”.

Jui w czasie pokazywania pierwszej 
konkurencji — skok przez konia — 
sprawozdawca telewizyjny byl uprzej­
my poinformować ogólnopolska widow­
nie. ie spotkanie to doszło do skutku 
jedynie dzięki uprzejmości przedstawi­
cielki najwyższych międzynarodowych 
władz sportowych tej dyscypliny. Pani 
ta bowiem oo prostu obniżyła wvmag.i- ■ 
nia i przymknęła oko na jakość na­
szego sprzętu, który jej zdaniem w o- 
gole nie nadawał sie do międzynarodo­
wego spotkania, a iuż w żadnym wy­
padku do przedolimpijskich eliminacji 
Do czego ten sprzęt nadawał sie. tego 
jakoś nikt nic powiedział, ale inożna 
sie lego domyślić.

W czasie ćwiczeń na równoważni 
niemal wszystkie francuskie zawodni­
czki pospadały, a sprawozdawca tele­
wizyjny cieszył sie, że strona francuska 
nie złożyła protestu, bo wtedy... Co 
wtedy, tego też nie powiedział. ale 
można sie domyślić, że wtedy należa­
łoby unieważnić zawody. Sprawozdaw­
ca powiedział: ..szkoda, że państwo te­
go nie widzicie, ale la równoważnia — 
naszej niestety produkcji — drga pod­
czas ćwiczeń zawodniczek". A równo­
ważnia drgać nie powinna. Nasze dzie­
wczęta sa do tego przyzwyczajone. 
Francuzki widać nie I dlatego spadały.

Powinnam była sie ucieszyć, źe Pol­
ki wygrały. Ale nie cieszyłam sie. Bo 
tej pory na ogól przegrywaliśmy, bn 
mieliśmy gorszy sprzęt. Teraz dzięki 
temu wygraliśmy. Wstyd mi było. Cały 
czas zastanawiałam sie. co chciał po­
wiedzieć telewizyjny sprawozdawca, 
kiedy oświadczył, żc złe przygotowanie 
spotkania gimnastyczek nie jest winą 
organizatorów 1 że niech sie tym iuż k 
zajmą odpowiednie władze. Jak sle już 
zaczyna mówić „A”, to trzeba być 
przygotowanym do tego. że będzie sie 
musiało oowiedzieć .JE”. Telewizyjny 
sprawozdawca wolał zrobić aluzje, a ja 
zastanawiałam sic. ozy „odpowiednie 
władze" to tylko władze sportowe wyż­
szego szczebla, czy może Już prokura­
tura?

Spotkanie gimnastyczek Polski 1 
Francji w Michałkowicach unaoczniło 
nam tę stronę niedomagali sportowych, H
o których od dawna sie mówi. ale któ­
re traktuje sie Jako narzekanie lub 
fochy nie wiedzących czego już chcieć 
sportowcow. Coraz to przy niepowodze­
niach w którejś z dyscyplin wychodzi 
na wierzch sprawa sprzętu. Hu • -rt f 
Wagner powiedział kiedyś:

— „PrzvdziaJ pitek japońskich zao- I 
szczędził mi swego czasu miesiąc tre­
ningu. Bardziej to cenie niż badanie 
krw i”.

Andrzej Kuciński — trener Polskiego 
Związku Kolarskiego uiał to bardziej 
ogólnie:

— ..Reprezentanci Polsko przygotowy­
wani przee tx>Lsik..e związki sportowe 
często ciiatuDiuczym! metodami, musza 
walczyć z przeciwnikami pracującymi w 
nieporównanie lepszych, wiec anako- 
miiych warunkach".

Po meczu mieleckiej STALI * Ham­
burger SV słyszałam zdania, że był to 
mecz zawodowców z amatorami. Taka 
opinia miała usprawiedliwiać przegra­
na STALI. Ale. czy usprawiedliwiała?
Czy mielecki klub nie stać na to. aby 
Jego zawodnicy byli podobnie przygo­
towywani?

Przyzwyczailiśmy sic uważać, że na­
sze amatorskie kolarstwo Jest dziś 
światowa potęga. Mamy mistrzów, 
wygrywamy wyścigi, Jak choćby teraz 
ten algierski. Tylko w konfrontacji z 
zawodowcami wypadamy raczej słabo.
Ale Andrzej Ruclński. który tak twier­
dzi sport zna ju i od 25 lat, jest In­
nego zdania. On uwaia, ie  u nas ..ko­
larstwo umiera". A ta śmierć dokonu­
je sie przy pełnej świadomości takiego 
stanu wszelkich władz sportowych. 
Przyczyna? Po prostu: brak sprzętu. 1 
rzecz nie w tym że taki sprzęt moi­
na importować. Rzecz w tym — zda­
niem trenera PZ Kolarskiego — że 
posiadając własna fabrykę rowerów 
powinniśmy taki sprzęt sami produko­
wać i byliśmy Już na dobrej drodze, 
ale...

Wiem. że wszystkie analogie sa za­
wodne. Ale swego czasu również w 
gospodarce dominował pogląd: „Jakoś 
to będzie". ..donóki sie rusza, to niech 
leci dalej, a potem sie zobaczy”. Zer­
waliśmy Już z takim poglądem i wzbo­
gaciliśmy przemysł nowoczesna techni­
ka i nowymi technologiami. W sporcie 
natomiast nadal pokutuje pogląd, że 
wystarczy związać sznurkiem I Jakoś |] 
to tam będzie. Ale nie jest. Co chwila 
gdzieś sle iakiś sznurek rozwiązuje 
jest... klapa.

Czas wlec chyba najwyższy, aby z 
takimi poglądami zerwać również w 
sporcie. Jeśli chcemy coś osiągnąć w 
skali międzynarodowej. A przecież 
chcemy. Może na ipoczątek warto by­
łoby... przeszkolić działaczy, aby za­
częli myśleć innymi kategoriami.

BOGDA MADEJ
PS K a id e j n iedzieli Tomasz H opfer

pokazu je  znakom ite  b ram ki, jak ie padły 
na zagran icznych  boiskach. Czy kam erzy­
ści TVP nie m ogliby nauczyć sle tego 
sam ego? To. co pokazano  w niedziele, 
28 m arca 1879 roku . późnym  wieczorem  
Jako re lac je  z ligowych boisk było czy­
sta  kpina z kibiców . k tó rzy  do późnej 
pory  czekali na te lew izy jn ą  re lac ją .

Bohaterowie walk nm tajnym froncie 
pozostają zazwyczaj nieznani, choć czę­
sto ich wkład w ostateczne zwycięstwo 
był nie mniejszy. Wokół postaci wielu 
z nieb narosły legendy, Ich działalność 
nie zawsze była przedstawiana w sposób 
uczciwy 1 zgodny i  prawdą. W pewnym 
stopniu przyczyniła się do tego tajem­
nica, która jeszcze przez długie lata po 
wojnie nie pozwalała rzucić światła 
prawdy na szereg faktów. Dlatego tr i 
do spraw związanych z historią tajnego 
frontu 11 wojny światowej, zachowując 
oczywiście pełny szacunek dla jego rze­
czywistych bohaterów, laleiy podcho­
dzie z dużą ostroinośclą f krytycyzmem.

Zacznijmy od ukazania losów tych, 
którym w niniejszym cyklu poświecili­
śmy najwięcej miejsca I uwagi, to jest 
losów SANDORA RADO i Jego grupy. 
Jej działalność od jesieni 1943 r. uległa 
poważnemu ograniczeniu, kiedy to 
kontrwywiad szwajcarski zlikwidował 
radiostacje, za pośrednictwem których 
gruna utrzymywała kontakt z centralą 
w Moskwie. Cześć jej członków, a 
zwłaszcza radiotelegrafiści znaleźli sie 
w wiezieniu, z którego wprawdzie |>o 
kilku miesiącach zostali zwolnieni, 
niemniej nie udało sle Jui przywrócić 
dawnej łączności z Moskwą. Zresztą 
wszyscy oni znajdowali sle pod czujną 
obserwacja policji I kontrwywiadu 
szwajcarskiego. Sam Rado, choć udało 
mu sie uniknąć aresztowania, był nie­
mal całkowicie izolowany od organiza­
cji, ukrywając sie przed wiadrami I do­
piero w połowie września 1944 r. został 
przerzucony na terytorium Francji, 
dzięki pomocy partyzantów francuskich.

Z całej radzieckiej sekcji wywiadow­
czej jedvnle grupa kierowana przez 
OTTO PtlNTERA pozostała nietknięta 
i prarowata jak dawniej, eói z tego, 
kiedy jej informacje nie docierały do 
adresata. Chociaż o działalności „Pak- 
bo” powiedziano sporo, w niniejszym 
evklu poświećmy mu jednak jeszcze 
kilka chwil. Otto POnter był znanym 
dziennikarzem o poglądach socjaldemo- 
kratyeznvch. Działalnością wywiadow­
czą zajął sie stosunkowo wcześnie, bo 
leszcze w okresie wołny domowej w 
Hiszpanii w latach 1938—1939. Wówczas 
to Ptlnter załoiył własną siatkę infor­
macyjną, która z chwilą rozpoczęcia sie
II wojny światowej uległa dalszej roz- 
budowl*. Do lero głównych Informato­
rów naleiell m.ln. włoski minister o- 
brony Pacciardi. francuski dziennikarz 
„Long”, a także leire rodak „Ncgre", 
Alzatczyk „Sałter”, chiński dyplomata 
„Pclo” oraz sztutgartczyk „Rot”. W 
skład siatki wohodrill równiei niemiec­
cy politycy, którzy po dojściu Hitlera 
do władzy zostali zmuszeni do opuszcze­
nia swego kraju. Należała do niej rów­
nież niemiecką grupa opozycyjna o 
kryptonimie „Feld" lal- I katolicka linia 
Informacyjna Monachium — Frelburg
— Rzym kryjąca sic nod kryponlmcm 
„Lily z Watykanu”. Silne więzi łączyły

JESZCZE O DUCHACH 
Szanow na R edakcjo!

W num erze 13 z br. „O dgłosy" w y d ru ­
kow ały list czyteLniika za Szczaw ina P 

ł  P io tra  Jęd rze jczaka , k tó ry  skarżył ale. te  
z w iny Łódzkiej D ru k am i Dziełowej nabył 
w ybrakow any  egzem plarz książki .K aro­
la G rdnberga „SS — czarna gw ard ia  H i­
t le ra ” . T akie p rzypadki n ie na leżą  n ie ­
ste ty  do rzadjcośd, co św iadczy o tym , źe 
kon tro la  techniczna w naszych d ru k a r ­
n iach  p raou je m ało sku teczn ie , p rzepusz­
czając na ryn ek  zbyt wiele bubli.

Gorzej Jednak, gdy braki 1 przepuszcze­
nia są założone n ie jako  z góry, gdy wlme 
za nie ponosi w ydaw ca. Na pólkach k się ­
garskich  z rocznym  opftinlenletm, zn k tóre 
nik t nie p rzeprosił subskryben tów  u k aza ­
ła sie z daw na oczekiw ana „E ncyklopedia

Jego grupę tak z kontrwywiadem „Wol­
nych Francuzów” de Gaulle'a jak I z 
brytyjską Secret Servlce, której PUnter 
oddal znaczne usługi. Był zresztą do 
końca postacią dość zagadkową i nieco 
kontrowersyjną, podobnie Jak inny czło­
nek grupy Rado, Anglik ALF.XANDER 
FOOTE („Jim”). Ten ostatni stał się po 
wojnie sławny dzięki opublikowaniu 
swego „PODRĘCZNIKA DLA SZPIE­
GÓW”. ksiąiki, która miała odsłonić ku­
lisy działalności organizacji DORY”, a 
w rzeczywistości okazała się zwykłą po­
gonią za wątpliwa popularnością, jako 
że aż się roi w niej od nieścisłości i 
faktów niezgodnych z prawdą.

Jeszcze w CZERWCU 1945 r. władze 
szwajcarskie rozpoczęli postępowanie 
sądowe przeciwko głównym członkom 
grupy „Dory” I jej radiotelegrafistom. 
Na pierwszy rzut oką mogłoby sie wy­
dawać, że to nieporozumienie. Przecież 
cl ludzie nie tylko nie działali na szkodę 
interesów Szwajcarii, lecz wręcz prze­
ciwnie, prowadząc z jej terytorium woj­
nę z wywiadem ITI Rzeszy oddali Kon­
federacji nieocenione korzyści. A w mo­
mencie, gdy należałoby podkreślić I do­
cenić te zasługi wytacza Im sle proces? 
Sprawa staje sie jednak całkowicie ja­
sna, gdy uwzględni sle atmosfero. Jaka 
zapanowała w tym okresie w Europie 
zachodniej. Proces odbywał sie zreszfą 
w dwóch etapach, mianowicie w PAŹ­
DZIERNIKU 1945 r. 1 DWA LATA 
POTNIEJ.

Aktem oskarżenia zostali objęci 
oprócz Sandora Rado I jego żony Hele­
ny, równiei: RACHELE DtłBENDOR- 
FER („Sissy”! I Jej maż PAUL BOETT- 
CHER, CHRISTIAN SCHNEIDER |, eo 
najdziwniejsze RUDOLF RłJSSI.FR 
człowiek, * tóry przez całą wojnę pra­
cował dla wywiadu szwajcarskiego prze­
kazu iąc mu bezcenne Informacje o prze­
ciwniku. Przed sądem stanęli takie ED- 
MOND i OLGA HAMFT.OWTE. MAR- 
GTT BOT,LI oraz Alexand»r Foote. Wy­
roki. które zapadły w KOtfCU PAŹ­
DZIERNIKA 1947 roku opiewały kary 
wiezienia i grzywny. Najwyższe kary 
orzeczono wobec Rado (zaocznie) — .1 
lata wiezienia, Foote’a — 2.5 roku (rów­
nież zaocznie) oraz „Sissy’* I „Panła” 
po Z lata. Pozostali zostali skazani na 
kary od kliku miesięcy do roku oraz 
grzvwnv. Z całej grupy uniewinniono 
Jedynie RBsslera.

Warto wspomnieć o nim samym 1 
jego tajemniczych iródłach Informacji 
w Berlinie, które wywiad radziecki o- 
znoezył kryntnnimaml: „WERTHER”. 
„OT.GA”. ..BTT L”, „ANNA”. „TłTEDDT” 
„FERDJNAND” 1 Inni. Kim byli ludzie, 
którzy kryli sie pod tvml pseudonima­
mi? Czy były to połe<1vncze osoby, czy 
też całe grnny? Tło lakich kręgów opo-
*ye<1 należeli | Inkle przyświecały im 
cele’ Dlaczego mimo tak starannej I 
czuinej kontroli władz bezpieczeństwa 
Rzeszy, mimo tak poteinle rozbudowa­
nego aparatu terroru, do końca wojny 
nie udało się Niemcom rozszyfrować

II W ojny Swlaftowej” . W ydaw nictw o M i­
n iste rs tw a  O brony N arodow ej słusznie 
chwali sle na skrzydefku  obw oluty , że 
Jest to .^pierwsza tego rodzaju  edycja w 
Polsce 1 Jedna z n ielicznych w św iecie". 
S tw ierdza także, że Jest to „kom pen­
dium  wiedzy o w ydarzeniach  w ojennych 
1938—1943, ze szczególnym  podkreśleniem  
zagadnień dotyczących P o lsk i" . Pośród 
dwóch tysięcy haaeł 1 arty k u łó w  przeglą­
dowych położono, w edług zapew nień edy­
tora. szczególny nacisk m iedzy Innym i na 
b iografie przyw ódców  państw ow ych 1 
działaczy po litycznych, dow ódców , bohate- 
rów.

C zytelnika od sam ego początku  spo tyka 
zawód. D arem nie szuka np. hasła Wia­
czesław Mołotow, chociaż kierownUk ra ­
dzieckiej dyp lom acji byl człowiekiem , k tó-

tej zagadki? Sprawa ta do dziś nie wy­
jaśniona bezustannie intryguje tak za­
wodowych badaczy historii wywiadu w
11 wojnie światowej jak I cale rzesze 
amatorów i wszystko wskazuje na to, 
ie na zawsze pozostanie okryta tajem­
nicą. Znał ją bowiem tylko Rudolf 
Róssler, który zmarł w 1958 roku. 
Wprawdzie przed śmiercią powierzył ją 
synowi swego szwajcarskiego przyjacie­
la, XAVKRA SCHNIEPERA z zastrze­
żeniem, że ten ujawni ją dopiero po u- 
pływie 20 lat, lecz miody Schnieper zgi­
nął w rok później w wypadku samo­
chodowym.

Pisząc o głównych postaciach 1 gru­
pach toczących walkę na tajnym fron­
cie w Szwajcarii, nic sposób nie wspom­
nieć o organizacji wywiadowczej kiero­
wanej przez dziennikarza I współpra­
cownika wywiadu szwajcarskiego. 
KURTA EMMENEGGERA. Emmcneg- 
gcr. alias „QN”, alias „DR J.C. MEYER” 
w wydanej przez siebie ksiąice: „QN 
WUSSTE BESCHE1D" podaje, ie  sieć. 
którą założył, funkcjonowała od wio­
sny 1940 roku do końca wojny 1 pra­
cowała na rzecz wywiadu szwajcarskie­
go. Z jego relacji wynika, ii sztab ge­
neralny Szwajcarii wysłał go wiosną 
1940 roku do Berlina, skąd Jednak po 
pewnym czasie „QN” czyli ,Dr Meyer” 
zostaje wydalony. Po powrocie do kraju 
zakłada w Zurychu Instytucję o narwie 
„BttRO FtlR WTRTSCHAFTSBERA- 
TUNG”, które zarazem było placówką 
zagranicznej słuiby wladowczej Szwaj­
carii 1 nosiło kryptonim „UTO”.

Informacje przekazywane przez „QN” 
dotyczyły przede wszystkim sytuacji po­
litycznej, ekonomicznej I wojskowej III 
Rzeszy. ■ także ruchów sił Wehrmach­
tu w południowych rejonach Niemiec. 
Poza tym „ON” donosił o kontaktach z 
przedstawicielami opozycji I ruchu opo­
ru. Źródła, które wykorzystywał dla 
zbierania tych Informacji były dość 
rozlegle 1 zróżnicowane, edvi do infor­
matorów „Meyera” naleiell m.ln. dy­
rektorzy wielkich zakładów przemysło­
wych Rzeszy (lak zakładów lotniczych 
czy koncernów w Zagłębiu Rnhry), bu­
sinessmani, wyżsi oficerowie Wehrmach­
tu. w tym nawet generałowie, prawnicy 
I wyżsi funkcjonariusze Instytucji rzą­
dowych, a nawet dostojnicy SS.

Szef szwalcarskiego wywiadu — RO­
GER MASSON z chwila zakończenia 
wojny znalazł się w dość trudnej sy­
tuacji. musiał sle bowiem rozliczyć z 
gry. jaką prowadził swego czasu z Wal­
terem Schełlenbergiem. Przeciwko Ro­
gerowi Massonowl władze wszczęły do­
chodzenie. ale do rozprawy sądowej nie 
doszło, gdyż na jesieni 1945 roku został 
przeniesiony w stan spoczynku. W kilka 
lat późnfel Massonowl jeszcze raz przy­
szło sle spotkać ze swoim przeciwnikiem 
z okre«u wojny. Oto bowiem Walter 
Scbellcnberg znów pojawił sle w Szwaj­
carii, tym razem w zupełnie Innym cha- 
rak terze. Zwolniony przedterminowo * 
amerykańskiego wiezienia. gd"l» odsia­
dywał karc G lat wlezienia l>vły S8- 
Brigadefilhrer zwrócił sie o pomoc do 
Massona. Tego stan zdrowia no^arszał 
sie coraz bardziej, toteż liczył, ie  Roger 
Masson udzieli mu schronienia I opieki 
lekarskiej. Były szef wywiadu szwaj-

ry  w latach  w ojny w yw iera ł sa sad n lc ty
w pływ  na po litykę św iatow ą. N ie spo t­
kam y także hasła B ulganln, chociaż póź­
niejszy  m in ister obrony narodow ej a n a ­
w et p rem ier ZSRR m iał, jeśli m nie pa­
m ięć n ie  m yli, ty tu ł m arszatka, a w lec 
odgryw ał chyba Jakąś ro le w działaniach  
w ojennych. Podobnych przypuszczeń Jest 
w ięcej. Jeśli z Jakichś względów negatyw ­
nie oceniam y dziś działalność tych  lu ­
dzi, to chyba właściw szą m etodą Jest n a ­
pisan ie  o tym  w prost, zam iast rugow anie 
Ich z „E ncyklopedii".

N ie b rak  Innych pom inięć. T ak  np. „En­
cykloped ia” w m inim alnym  stopn iu  u- 
względnla listę  s tr a t  k u ltu ry  polskiej ro ­
biąc w y ją tek  dla K rzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego, Łodzianin darem nie  poszuki­
wać będzl* hasła: Radogoazcz.

carskiego powierzył go opiece swego 
osobistego lekarza, który ukrył Schel. 
lenberga w pobliżu Ramont między 
Lozanną a Freiburgiem. Nie udało się 
Jednak zachować przed władzami tajem­
nicy o pobycie w Szwajcarii beniamin- 
ka Jitlera. Postanowiono natychmiast 
wydalić Niemca poza granice kraju. Aż 
do swej śmierci w 1953 roku Walter 
Schellenbcrg przebywał w pobliiu gra­
nicy szwajcarskiej mieszkając w luksu, 
sowej willi nad Lago Maggiore, utrzy­
mując się za pieniądze Anglikńw uzy­
skane w zamian za ujawnienie wielu 
tajemnic III Rzeszy.

Kończąc, nie sposób nie wysnuć choć­
by kilku refleksji. Przedstawione w 
nim fakty I wydarzenia dotyczące hi­
storii centrum tajnego frontu, które 
znajdowało się w Szwajcarii, są prze­
ważnie mało uane zwłaszcza polskiemu 
czytelnikowi. Pojawiło się ju i wpraw­
dzie szereg ksiąiek i artykułów poru­
szających len ciekawy i zarazem ta­
jemniczy temat, lecz są to przewainie 
opracowania zachodnie, które niestety 
nic zawsze wiernie i rzetelnie przedstaw 
wiają historię szwajcarskiego centrum. 
Mieliśmy okazje niejednokrotnie się » 
tym przekonać, pisząc o tych właśni* 
sprawach. Szczególnie charakterystyczne 
pod tym względem są próby podejmo­
wane przez historyków i specjalistów 
zachodnich, czy to francuskich (zwłasz­
cza Accocc’a I Queta) ozy zachodnionie- 
mieckich bądź szwajcarskich, wmówie­
nia czytelnikowi, ii klęska hitlerow­
skich Niemiec została spowodowana nie­
udolnością Hitlera 1 zdradą ze strony 
niektórych wysokich oficerów z naczel­
nych instancji dowódczych Wehrmachtu 
oraz, że dokonała się nie pod StalinJ 
gradem, Kursklem I Berlinem, ale w 
odległej, neutralnej Szwajcarii na ta j­
nym froncie II wojny światowej. Po* 
gląd ten znajduje dobre odzwierciedle­
nie, zwłaszcza przy przedstawianiu roli 
j podkreślaniu wielkiego znaczenia dla 
losow wojny działalności radzieckiej 
grupy wywiadowczej kierowanej przez 
„Dorę”.

Sedno takiego rozumowania sprowa­
dza sie do tego, że gdyby nie to, iż Ro­
sjanie weszli w posiadanie tajemnie 
wojskowych III Rzeszy, losy wojny 
mogły wyglądać ztipełnie Inaczej. I choć 
trudno sobie wyobrazić, aby rozsądnie 
myślący znający przebieg wydarzeń na 
frontach n  wojny światowej mógł za­
akceptować tego rodzaju poglądy, to 
jednak dążenie do upowszechniania ta­
kiego schematu myślowego w świado­
mości czytelnika zachodniego jest bar* 
dzo symptomatyczne. J!ego bowiem wy­
raźnym celem jest konsekwentne po­
mniejszenie roli, wysiłku I wkładu, Jaki 
w ostateczne zwycięstwo nad hitlerow­
skimi Niemcami wniósł Związek Ra­
dziecki. Dlatego też dobrze się stało, że 
lak fascynująca książka. Jaka są pamięt­
niki szefa radzieckiej sekcji wywiadow­
cze! w 8zwa.1caril, Sandora Rado („Dora 
nadaje”), trafiła równiei do rąk nolskte- 
go czytelnika. Wzbogaci ona bowiem 
nasz zasób wiedzy o tym najmniej zna­
nym polu walki IT wojny światowej, 
nk"»n1|!c we właściwym świetle go*",, 
podziwu i szacunku bohaterstwo żoł­
nierzy tajnego frontu.

Nl* Jestem  histo ryk iem , ale naw et po­
bieżnie p rzeg lądając  „E ncykloped ią" zau­
ważyłem  t-e b rak i, k tóro  pow inno się n a ­
praw ić p rzy  nas tępnych  w ydaniach.

m gr Ja nusz  Czółko 
Łódź

PS. N iestety  l d ru k a rn ia  (W ojskowa 
D rukarn ia  w Łodzi) n ie  stanęła  na w yso­
kości zadania. Jakość reprodukcji woła o 
pom stę do nieba, p raw ie  każda fotografia 
jest rozm azana i niem al n ieczytelna. Czy 
m iałem  szczególnego pecha, czy ta  „Ja­
kość" dotyczy całego nakładu?

J.C.
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